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Zycie polityczne Niemek) no Pomorzu
Gdańsk, 4. maja.

W  okresie trw an ia obrad konferencji 

pokojow ej w  W ersalu , P om orze by ło w ido ­

w nią w ielu n iem ieck ich  m anifestacy j. Z  du ­

żym  nak ładem  sił, w ykorzystu jąc ów czesną  

jeszcze adm in istrac ję  n iem iecką, starano  się  

w szelk im i sposobam i stw orzyć pozory , że  

P om orze  jest naw skroś n iem ieck ie  i że pra ­

gn ie przy łączen ia sw ego do  R zeszy .

P o w ykreślen iu przez trakta t now ych  

gran ic i zakończen iu się nag łego odp ływ u  

elem en tu urzędn iczego , N iem cy na P om o ­

rzu przystąp ili do energ icznej pracy orga ­

n izacy jnej. U legając in sp iracji z B erlina , 

zarzucili do tychczasow e k ilkanaście stare , 

przedw ojenne partie stw orzy li jedną cen ­

tra lną  organ izację , dając  je j nazw ę „D eu tsch  

tum bund".

K ierow nictw o „organ izacji n iem czyzny”  

przypad łe elem en tom najbardzie j n iena ­

w idzącym  po lskości P om orza. E lem en ty  

te  w  oparciu  o  tezę , że państw o  po lsk ie jest 

państw em  sezonow ym  i n iezdo lne do  stw o ­

rzen ia silnej i trw ałe j państw ow ości, za ­

częli prow adzić różnoraką, nadzw yczaj 

szkodliw ą dzia ła lność . W  r. 1923 rząd  po l­

sk i rozw iązał D eutsch tum bund . S konfisko ­

w ane ak ta w ykazały , aż nad to słuszność  

pow zięte j decyzji.

P o  chw ilow ym  zam ięszan iu N iem cy  przy  

stąp ili m asow o do odbudow an ia cen tra lnej 

organ izacji. R olę tą spełn iły L zw , b iu ra  

poselsk ie . N iem ieccy posłow ie u tw orzyw ­

szy w W arszaw ie D eutsche V erein igung  

im  S ejm  und  S enat, poo tw iera li w e w szyst­

k ich w ażn iejszych m iejscow ościach pom or­

sk ich  w łasne b iu ra , k tó re  pod  pozorem  pra ­

cy poselsk ie j w kró tk im  czasie zastąp iły  

rozw iązany D eutsch tum bund .

A czko lw iek  D eutsche V erein igung Z w ią  

zek n iem ieck i n ie by ło żadnym  tow arzyst­

w em  zap isanym  w  re jestrze i n ie posiadało  

fo rm aln ie członków , to jednak każdy N ie ­

m iec p łacił regu larn ie sk ładk i i uczęszczał 

na zebran ia , zw oływ ane co pew ien czas  

przez b iu ra . Z akres prac b iu r poselsk ich  

obejm ow ał zała tw ian ie w szelk iego rodza ­

ju in terw encji u w ładz w  sp raw ach opcji, 

obyw atelstw a, likw idacji i anu lacji prze-  

w łaszczeń, podatków , pośredn iczen ie przy  

kupn ie i sp rzedaży m ajątków , udzie lan ia  

zapom óg , ra tow an ie zagrożonych  p laców ek  

gospodarczych i t. d . W  zakres b iu r nale ­

żała rów nież op ieka nad  szeroko  rozw in ię­

tym  n iem ieck im  szko ln ic tw em  pryw atnym .

W  oparciu o dość znaczną pracę b iu r  

poselsk ich , k ierow nictw o D eutsche V er­

ein igung  by ło  n iezw ykle sp rężyste i tw ardą  

ręką trzym ało w szystk ich  w  należy tym  po ­

słuchu . W yłam ujących się w ciągano bez  

p /irdonu na listę t. zw . n iep raw om yślnych , 

w stosunku do  k tó rych w szystk ie n iem iec­

k ie in sty tucje gospodarcze zastosow yw ały  

natychm iast odpow iedn ie sankcje . S tosow a  

no  pow szechn ie np . zw aln ian ie z pracy , w y  

pow iadan ie h ipo tek , w strzym yw anie zapo ­

m óg  i t. d .

W  stosunku do  rygorystycznego stano ­

w iska i konserw atyzm u społecznego  k iero ­

w nictw a z b ieg iem  czasu  narasta ło  coraz to  

liczn ie jsze n iezadow olen ie. W reszcie w  r. 

1934  na  w idow nię życia  po litycznego  m niej­

szości n iem ieckie j zjaw ia się now a partia , 

le tó ra  przy jąw szy  nazw ę Jungdeu tsche P ar-  

te i, w ypow iada zacię tą w alkę obozow i 

^starych” , skup ionych przy D eutsche V er­

ein igung .

Z organ izow ana  przez inż . W iesnera  par­

tia „m łodych” , pragnąc un iknąć ew en tual­

nych przeszkód ze strony po lsk ie j jak ró ­

w nież um niejszen ia je j ostrożności; zarzuca  

p ierw sza w śród  m niejszości n iem ieck ie j te -  

aą sezonow ości państw a po lsk iego  i dek la ­

ru je sw ą  lo ja lność .

( W  stosunku do  będącego  już przy  w ła ­

dzy  w  N iem czech  ruchu  narodow o  - socja li­

stycznego  Jungd. P arte i odnosi się en tuzja ­

styczn ie , uw ażając sieb ie z n im  duchow o  

jak  najśc iśle j zw iązanym .

P o zała tw ien iu fo rm alności z zatw ier­

dzen iem  przez w ładze państw ow e, w  sze ­

regach Jungdeu tsche P artei skup iło się na  

P om orzu oko ło 12 ty s. członków  w  90-ciu  

oddzia łach .

P artia „starych” w yciągnąw szy prędko  

konsekw encje z rozłam u „m łodych ” zm ie­

n iła  jak  kalendarz sw ój program  po lityczny  

i postara ła się rów nież o  legalizację .

D eutsche V erein igung zaczyna od tąd  

dek larow ać sw ą lo ja lność w  stosunku do  

państw a po lsk iego i ideologu nąrodow o-  

socja listycznej. W  szeregach D eutsche V er­

ein igung  pozosta ło  ogó łem  na  P om orzu oko  

ło 10 ty s. członków  w  60 oddzia łach .

D o Jung D eutsche P arte i należy naogó ł 

elem ent bardzie j ak tyw ny  i m niej zam ożny , 

grupujący  się przede  w szystk im  pośród  dro - 1

Nie wystarczająca przestrzeń strategiczna bastionu czeskiego
(m y) P oznań , 4 . 5 .

Z pośród rozlicznych rozw ażań na te ­

m at szans obrony C zechosłow acji, przed e-  

w entualnym  atakiem  n iem ieck im , ostatn i 

artyku ł p łk . B arona w  „L a F rance M ilita- 

ire” , u jm uje sp raw ę tę naszym  zdan iem , z  

najbardzie j is to tnej strony ; przestrze-  

n  i strateg icznej.

U  podstaw y rozw ażań , zaty tułow anych

„L a poussee allem ande su r P rague” , pub li­

cysta francusk ich kó ł w ojskow ych, staw ia  

słuszn ie jeszcze k lasyczną zasadę, że roz ­

strzygn ięcia przyszłe j w ojny , szukać się bę ­

dzie nadal w  m anew rze na ziem i.  

Jak zatem  przedstaw iać się m oże rozw ój 

rzeczy na obszarze państw a, k tó re oparło  

sw e bezp ieczeństw o o so jusze z najw ięk ­

szym i po tęgam i E uropy : F rancją i R osją  

S ow iecką?  •

N atarcie n iem ieck ie na bastion czesko-  

m oraw sk i pó jdzie sześciom a ko lum na­

m i a  m ian .:

bnyeh kupców , rzem ieśln ików , robo tn ików  

i bezrobo tnych .

S iła D eutsche V erein igung  po lega prze ­

de w szystk im  przez  posiadan ie w  sw ym  rę ­

ku  p laców ek  gospodarczych zw łaszcza spó ł 

dzie ln i oraz zaw odow ej organ izacji ro ln i­

ków  —  L andbund  W eichselgau .

Z asięg organ izacy jny  D eutsche V erein i­

gung obejm uje P om orze i P oznańsk ie ; na ­

tom iast Jungd . - P arte i dzia ła  w  skali ogó l-  

nopaństw ow ej.

R ozb icie w ew nętrzne N iem ców bynaj­

m niej n ie jest tak  trag iczne, jakby  się to  ko  

m uś m ogło  w ydaw ać; m a  ono  bow iem  jedy ­

n ie za cel poprzez w alkę w ykrzesać z na ­

tu ry m ało ruch liw ego spo łeczeństw a n ie ­

m ieck iego w iększą ilo ść ak tyw ności spo łe ­

cznej i po litycznej. Ł ączność  obu  grup znaj­

du je w yraz w  przeróżnych  drobnych  zw iąz ­

kach ku ltu ra lnych i chary ta tyw nych .

O bok Jungd . - P arte i i D eutsche V erei­

n igung dzia ła rów nież pom orsk i oddzia ł N . 

S . D . A . P . (n iem iecka partia h itlerow ska), 

skup ia jący  w  sob ie optantów , obyw ateli n ie

IF  matni

1  ) Z W iedn ia na B rno M oraw sk ie (V II 

korpus gen . v . B ecka i 1 dyw . pancerna , 

gen . p iećh . v . S choberta).

2  ) Z  L inzu  na  B udzie jow ice (X III korpus  

z N orym berg ii i 2 dyw . pancerna gen . ka ­

w alerii v . W eichsa , oraz siły  pow ietrzne V  

okręgu lo tn iczego w  M onach ium ).

3  i 4) Z  D rezna na  P ragę oraz z K am ie­

n icy  na P ilzno (Z ak łady S kody) (IV  korpus

i 3  dyw . pancerna , lo tn ic tw o  okręgu  II. B er­

lin , III D rezno i V  M onach ium ).

4  i 5) Z K am ien icy  na  P ilzno  i z L ign icy  

oraz W rocław ia na P ardub ice i O łom uniec  

(V III korpus i 5 dyw . pancerna).

T eoretyczn ie —  stw ierdza au to r —  w oj­

sko czeskosłow ack ie m ogłoby dzia łać po  

w ew nętrznych lin iach operacy jnych , czy li 

ko le jno przenosić akcję sw ej m asy  na każ ­

dą z sześciu naciera jących ko lum n, w iąźąc  

i opóźnia jąc resztę stosunkow o m ałym i si­

łam i. P rak tyczn ie  jednak , aby dzia ­

łać d o  lin iach w ew nętrznych , trzeba

Karlsbadzka woda Mfihlbrunn zaleć , przez  

lekarzy do kur. dom . przy zasto ju w ątrób , 

m ieck ich i gdańsk ich .

W  pracy te j trzecie j kom órk i n iem iec ­

k ie j b io rą  udzia ł także funkcjonariusze służ  

by dyp lom atycznej. K ierow nictw o  N . S . D . 

A . P . m ieści się w  S tarogardzie i podporząd  

kow ane jest cen tra li w  W arszaw ie .

D ziałalność pom orsk iego oddzia łu partii 

h itlerow sk ie j idz ie w  k ierunku  stałego  uak ­

tyw nian ia i nadaw an ia odpow iedn iego k ie ­

runku  ideow ego  poszczegó lnym  grupom . W  

oparciu o liczne g łosy prasy , om aw iające  

prace zagran icznych  oddziałów  N . S . D . A . 

P ., należy przypuszczać , że pom orsk i od ­

dzia ł N . S . D . A . P . spełn ia rów nież i spec ­

ja lne zadan ia , k tó re n ie jednokro tn ie godzą  

w  in teresy  państw a. D latego  też w yrażam y  

ze sw ej strony pog ląd , że w ładze nasze a  

przede w szystk im spo łeczeństw o zw róci 

baczn ie jszą uw agę na cele poby tu obcych  

obyw ateli na te renach przygran icznych .

Jerzy Jakubczyk.

rozporządzać  pew ną  przestrze-  

n  i ą . W  danym  w ypadku przestrzeń , k tó rą  

rozporządza w ojsko czechosłow ack ie , jest 

n iew ystarczającą . O d P rag i do B rna i od  

B udzie jow ic do O łom uńca od leg łość n ie  

przekracza 200 km .

W ygląda to tak , jakby naprzyk ład d la  

W arszaw y tw orzącej sto licę państw a i w  

k tó rej oko licy skup iony  by łby  gross w ojska  

po lsk iego , n iep rzy jacie l w  w ypadku analo ­

g icznym  osiągnął krąg : D ziałdow o, Ł apy , 

B iała P od laska, L ublin , T om aszów i Ł o ­

w icz.

T o  zatem , co  n iegdyś by ło  siłą C zech  —  

ten o toczony z trzech stron S udetam i ba ­

stion , um ożliw iający Ż iszce sku teczną ob ­

ronę przed  koalic ją n iem al całe j E uropy  —  

w  rozw oju sz tuk i w ojennej, zam ien iło się  

w  ich  słabość . B astionsta łsię  m at­

n i ą , w  k tó re j osaczona  arm ia czeska  z po ­

w odu braku jącej je j przestrzen i, un iem ożli­

w iającej ruchy strateg iczne, m oże się bro -  

n ić k  i 1 k  a  n  a  ś c  i e d  n  i, w edług  w szelk ie ­

go  praw dopodob ieństw a najw yżej dw a  ty ­

godn ie .

Nowy projekt czeskich ustępstw
Londyn, 4 . 5 . (A T E )

D yplom atyczny koresponden t „E ven ing  

N ew s” donosi, iż na sku tek  rady  udzie lonej 

p rzez rząd ang ie lsk i i francusk i prezyden t 

B enesz i prem ier H odża przygo tow ują now y  

pro jek t rozw iązan ia prob lem u m niejszości 

n iem ieck ie j w C zechosłow acji. N ow y ten  

pro jek t zaw ierać m a m aksym alne gran ice  

ustępstw , do jak ich C zesi go tow i są posu ­

nąć się . B ędzie on ukończony w  b ieżącym

tygodn iu i doręczony zostanie rządow i an ­

g ie lsk iem u i francusk iem u do przestud io ­

w ania i aprobaty .

pos. Janusz Mostowski w Kole 

Parlamentarnym O.Z.N.
Warszawa, 4 . 5 . (ISK R A )

P oseł Janusz M ostow sk i (C hełm  L u ­
belsk i) zg łosd ł na ręce przew odn iczącego 

K oła P arlam en tarnego 0 . Z . N . sen . 

D ąbkow sk iego , przystąp ien ie do K oła  
P arlam en tarnego .
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Kanlerz Hitler w Rzymie
Stolica Wioch przygotowała mu triumfalne przyjęcie

Rzym, 4. 5. (PAT.)
W czoraj o  godz. 20 ,30 przyby ł na now y  

dw orzec osty jsk i kanclerz R zeszy H itler.

N ow y dw orzec zbudow any w ciągu o-  

sta tn iego m 'esiąca, specjaln ie na przy jazd  

kanclerza H itlera , jest budow lą utrzym aną  

w sty lu now oczesnym . W nętrze dw orca ilu ­

m inow ane jest potokam i św iatła neonow e ­

go w  trzech kolorach: czerw onym , zielo ­

nym  i białym . Ś ciany zew nętrzne i sala  

cen tra lna toną w  kw iatach ! sztandarach . 

N a dw orcu ustaw iono ponad to szereg po ­

sągów  sym bolizu jących W łochy i N iem cy .

POWITANIE NA DWORCU.
N a peron ie oczek iw ali przybycia kanc ­

lerza R zeszy kró l W iktor E m anuel, M us­

so lin i, członkow ie rządu , W ielka R ada F a ­

szystow ska, najw yżsi przedstaw icie le ar­

m ii, prezesi izb ustaw odaw czych , oraz de ­

legaci akadem ii W łoch .
W  chw ili nadejścia pociągu , który  przy ­

był o godz, 8 ,30, poprzedzony przez spe ­

cjalny pociąg - sztafetę , odezw ały się fan ­

fary , a honorow e oddziały grenad ierów i 

m uszk ieterów  M usso lin iego sprezen tow ały  

broń . W ysiadającego z pociągu kanclerza  

pow itał kró l uścisk iem dłon i. N astępn ie  

uścisk dłon i z kanclerzem  w ym ienił M us­

so lin i, W  tym  m om encie zabrzm iały dźw ię-

ki hym nu niem ieck iego .

Z a kanclerzem  w ysiad ły osoby w chod- 

dzące w  sk ład św ity  m inistrow ie: von R ib ­

ben trop , G oebbels, F rank H im m ler, gen . 

K eite l i inn i. N astępn ie kró l W iktor E m a­

nuel, m ając po  sw ej praw ej stron ie H itlera , 

a po lew ej M usso lin iego , przeszed ł przed  

fron tem  oddziałów  honorow ych , prezen tu ­

jących broń , po czym  odbyła się cerem onia  

przedstaw ian ia kanclerzow i dosto jn ików  

w łosk ich .

NA TRASIE TRIUMFALNEJ.
O rszak w yszed ł przed dw orzec. K anc ­

lerz H itler zajął m iejsce w  pow ozie kró la a  

za  nim  szereg pojazdów  dw orskich , poprze ­

dzany przez szw adron kirasjerów  w  sre ­

brzystych pancerzach , ruszy ł trasą trium ­

fa lną. P ierw szym odcink iem drog i była  

now a aleja , biegnąca od dw orca w kie ­

runku bram y św . P aw ła. W zdłuż drog i te j 

w zniesiono m aszty , na których pow iew ają  

cztery rodzaje sztandarów , zdob iące zresz­

tą całe m iasto . S ą to  chorągw ie' narodow o- 

socjalistyczna, czerw ona ze sw astyką na  

białym  polu , w łoska czerw ono - biało  - zie ­

lona z herbem  sabaudzk im , faszystow ska, 

czarna ze zło tym  znak iem  lik to rsk im  oraz  

karm azynow o  - zło ta m iasta R zym u. W  po ­

stum entach w idnieją sw astyk i, orły rzym ­

sk ie , krzyże sabaudzk ie i znak i lik to rsk ie . 

N aprzeciw  bram y św . P aw ła ustaw iona zo ­

sta ła na postum encie brązow a w ilczyca  

rzym ska.
P rzy  bram ie św . P aw ła gubernato r R zy ­

m u ks. C olonna w otoczen iu starszyzny  

m iejsk iej i trębaczy  pow itał kanclerza , w y ­

głaszając kró tk ie przem ów ien ie , po czym  

orszak ruszy ł dalej w  kierunku V ia dei 

T riom phi. C ała ta droga ośw ietlona  jest pło  

m ien iam i, które w ydobyw ają się z kilkuset 

olbrzym ich św ieczn ików . C olosseum  ośw iet 

lone jest od w ew nątrz czerw onym św iat­
łem , spraw iającym  w rażen ie pożaru .

T rasę ku V ia del Im pero zdob i 100  

sztandarów , oraz dw ie grupy  złoconych ko-

PoJoŁno... poJoŁno...
Warszawa, 4 . 5 . 1938 .

P . R utkow ski zdem askow ał się najzupeł­
niej z okazji obcho du św ięta 3-m ajow ego w  
sto licy . W  defiladzie w zięła m ianow icie u- 
dział grupka kilkudziesięciu jego zw olen­
ników , zm obilizow anych z terenu całej W ar  
szaw y. G rupka ta , otoczona ze w szech stron  
m aszeru jącym i w  defiladzie członkam i „F a ­
lang i” , w  zupełności dostosow ała się do resz  
ty O . N . R . okrzykam i, śp iew am i i całym  
zachow aniem . O kazu je się w ięc, że byli to  
odkom enderow ani do „reprezen tow ania ”  

Z . M . P . oenerow cy!
M im o, że grupka ta niosła transparen t 

Z . M . P t  kierow nictw o głów ne Z w iązku nie  
reagow ało natychm iast, aby —  jak słychać  
—  nie zak łócać pow agi św ięta narodow ego . 

N atom iast w ładze Z . M . P . w  sposób naj­
bardziej stanow czy przestrzegają przed dal­
szym bezpraw nym  nacfiiżyw aniem dobrego  

im ien ia organ izacji.

lum n z em blem atam i im perium  rzym skie ­

go-
P rzez V ia del Im pero prow adzą dw a  

rzędy brązow ych tró jnogów , z których biją  

snopy św iatła , pokryw ające blask iem  posą ­

gi im perato rów  rzym skich . W szystk ie za ­

bytk i arch itek tu ry rzym skiej: potężna ba ­

zy lika M aksenciusza, kolum ny m arm uro ­

w ych św iątyń  na  F orum  R om anum  i w resz­

c ie półkolisty  m asyw  targów  T rajana drga ­

ją ożyw ione płom ien iam i palących się na  

tró jnogach zn iczów i potężnych reflek to ­

rów . N a placu W eneck im  w szystk ie plan ta ­

cje ośw ietlone są od dołu zielonym i lam ­

pam i. Z nad pom nika W iktora E m anuela  

II w ydostają się w  górę półkolistym krę ­

giem  płom ien ie reflek to rów , panu jące nad  

całym  m iastem .

Z pałacu w eneck iego zw ieszają się gir­

landy z czerw onym i w stęgam i. O kna i bal­

kony sąsiedn ich pałaców  ozdobione są go ­

belinam i i sztandaram i.

D alsza  droga, którą  podąży ł orszak , skrę  

ca  pod  górę ńa  praw o  i w śród  szpaleru cho ­

rągw i prow adzi do pałacu kw irynalsk iego .

O rszak  pojazdów  w itany  był w zdłuż ca ­

łe j drog i przez w ojskow e oddziały faszy ­

stow skie oraz rzesze publiczności, zalega­

jące trybuny . Z okrzykam i w znoszonym i

Trzeci maf w Polsce 

Wspaniała dełiłatła w stolicy
Warszawa, 4 . 5 . (P A T .)

W < św ięta 3-go m aja sto lica przybra  
la uroczysty w ygląd . Z gm achów  państw o ­

w ych i dom ów  pryw atnych pow iew ają fla ­
gi o barw ach  narodow ych . N a balkonach i 
w  w ystaw ach sk lepów  piękn ie przybranych  
w idnieją portrety P ana P rezyden ta , prof. 
Ignacego M ościck iego , M arszalka Józefa  
P iłsudsk iego i M arszałka E dw arda Ś m ig łe ­

go - R ydza.
W  godzinach rannych św iątyn ie w sto li­

cy w ypełn iły szczeln ie tłum y w iernych , by  
w ysłuchać uroczystego nabożeństw a.

U roczysty obchód św ięta 3 m aja rozpo­

czął się , jak co roku , nabożeństw em  w ka ­

ted rze św . Jana.
U roczystą m szę św . celebrow ał J. E . K s- 

arcyb iskup G all w otoczen iu licznego du ­

chow ieństw a
N a nabożeństw ie obecn i byli: P P rezy ­

den t R . P ., członkow ie rządu z p . prem ie­
rem gen . S ław ojem S kładkow skim , w ice­
m arszałkow ie S enatu i S ejm u, am basadoro ­

w ie i posłow ie państw obcych z J E . ks. 
nuncjuszem aposto lsk im m sgr. C ortezim , 
w ysocy dosto jn icy państw ow i, szef O . Z . N . 
Ś w iątyn ię w ypełn iły tłum y w iernych . P o  
m szy św  odśpiew ano „B oże coś P olskę” .

K ulm inacy jnym punktem uroczystości 

była okazała defilada oddziałów w ojsko ­
w ych różnych rodzajów  bron i, oddziałów  
przysposob ien ia w ojskow ego i m łodzieży o- 
raz urozm aicone pokazy w ojskow e na polu  

M okotow skim .
P o raz pierw szy w  dzisie jszej defiladzie  

w zięły udział oddziały obrony narodow ej o- 
raz oddziały leg ii akadem ick iej, których do ­
skonała postaw a spo tkała się z serdecznym  
przy jęciem  ze strony spo łeczeństw a.

W śród licznych przyby łych w ycieczek z  

różnych stron kraju zw racała uw agę liczna

Jak dalece bezsilna w ściek łość dław i dy- 
w ersan tów  p . R utkow skiego, św iadczy pobi­

cie jednego z członków  Z . M . P . na P radze, 
p B andursk iego . P . B andurski, napadn ięty  

p rzez bandę kilkunastu w yrostków  p . R ut­
kow skiego , doznał ciężk ich uszkodzeń ciała , 
tak , że taksów ką odw ieziono go na pogoto ­

w ie.

P o ukończen iu kursu dla działaczy tere ­
nów w kracza S łużba M łodych w stad ium  

prac realizacy jnych . P ójdą one przede  
w szystk im  w  kierunku szko len ia zaw odow e  
go m łodych . A bsolw enci kursów zaw odo ­
w ych m ają podobno otrzym yw ać ty tu ł „p io ­

niera” .

• •
•

’ Jak  słychać, są na ukoń czen iu prace ko ­
m isji zdaw czo - odbiorczej, złożonej z dele ­
gacji O . Z . N . i b . kierow nictw a głów nego  
Z . M . P ., która dokonuje rozliczeń  z likw ida  
cji w  zw iązku  z w ystąp ien iem  grupk i p R ut 

kow skiego .

przez faszystów , w itających kanclerza u- 

kłonem  rzym skim , m ieszały się odgłosy ar­

m atn ich salw  honorow ych . W ielką ow ację  

zgo tow ano kanclerzow i H itlerow i przy C o ­

losseum  i na placu W eneck im , gdzie kanc ­

lerz w ielokro tn ie odpow iadał ukłonem  —  

w zniesionym ram ien iem na okrzyk i „ev- 

viva” .

W PAŁACU KRÓLA,
O  godz. 21 m . 10 orszak dotarł do pała­

cu kw irynalsk iego . S iedziba kró la oraz są ­

siedn ie pałace ilum inow ane były kilkudzie ­

sięciu tysiącam i pochodni. W ysiadających  

z pow ozów  kró la i kanclerza pow itał w iel­

ki m istrz cerem onii dw oru . Z  drug iego  po ­

w ozu  w ysied li m inister von  R ibben trop i hr. 

C iano . W krótce potem  zaczęły ściągać na  

plac przed pałacem  niezliczone tłum y pu ­

bliczności, zapełn iające szczeln ie w szystk ie  

u lice w iodące na w zgórze kw irynalsk ie . —  

W śród tłum ów  zw racały uw agę liczne gru ­

py ludności w iejsk iej w  kostium ach reg io ­

nalnych . T łum y w znosiły nieprzerw anie  

okrzyk i na cześć kró la i kanc. H itlera , któ ­

rzy  niebaw em  ukazali się na balkon ie , sta­

jąc się przedm io tem  długo trw ałych ow acy j 

publiczności, pow iew ającej chorąg iew kam i 

niem ieck im i i w łosk im i. P o w ycofan iu się  

kró la i M usso lin iego do apartam entów  pa ­

grupa dzieci szko lnych z nadgran icznego  

pow iatu działdow skiego .
N a jednej z trybun zajęła m iejsce grupa  

w eteranów  1863 r.
P unktualn ie o godz. 11-ej przyby ł sam o ­

chodem P an P rezyden t R zeczypospo lite j w  

tow arzystw ie członków dom u w ojskow ego  

i cyw ilnego .
P ow itany przez p . prem iera gen S ław oja  

S kładkow skiego  i przez  m inistra spraw  w oj­
skow ych gen . T . K asprzyck iego , P an P rezy ­
den t R . P zajął m iejsce w  loży w  tow arzy ­

stw ie gen . K asprzyck iego
N iezad ługo rozpoczęła się defilada, którą  

prow adził konno gen . W ieniaw a-D ługo- 

szew sk i.
D efiladę otw ierała szko ła podchorążych  

piecho ty , której im ponujący przem arsz w y ­
w ołał en tuzjazm  publiczności, —  dalej kro ­
czy ły oddziały szkó ł podchorążych innych  
rodzajów bron i, oddziały pułków piecho ty  
garn izonu stołecznego , a za  nim i żyw o okla  
sk iw ane oddziały obrony narodow ej.

N astępn ie defilow ała arty leria ,! kaw a ­
leria , dalej serdeczn ie w itane oddziały L e­
gii A kadem ick iej ze sztandaram i w yższych  
uczeln i sto łecznych , oddział konny polic ji 
państw ow ej, oddziały przysposob ien ia w oj­
skow ego , L O P P ., hufce szko lne, harcerze, od  
działy przysposob ien ia kobiet do obrony  

kraju i junack ie hufca pracy .
P o skończonej defiladzie P an P rezyden t 

R zeczypospo lite j, żegnany serdeczn ie przez  
tłum y publiczności, odjechał przy dźw ię­

kach hym nu narodow ego na Z am ek.

Harcerze u Prezydenta
Warszawa, 4 . 5 . (P A T )

U roczystości harcersk ie w dniu 3 m aja  
w  W arszaw ie rozpoczęły się na lo tnisku  cy ­
w ilnym  na O kęciu , gdzie m iędzy godz. 13 i 
14-tą lądow ały sam olo ty harcersk ie R W D  8 , 
pilo tow ane przez harcerzy , w ioząc z całej 
P olsk i adresy hołdow nicze oraz dary dla P - 
P rezyden ta R zeczypospo lite j. P rzy lecia ły  

sam olo ty z Ł ucka, W ilna, P oznan ia, G dań ­
ska i z T orun ia , trzy  sam olo ty  z K rakow a o- 

raz jeden ze L w ow a.
O godz. 16 ,15 przyby ła do sali m alinow ej 

na zam ku kró lew sk im  delegacja naczelnych  
w ładz harcersk ich w  osobach : w iceprzew od ­
niczącego Z . II. P . ks dr Jana M auersberge-  
ra , sekretarza genralnego Z . II. P . p . m gr 
Józefa S osnow skiego , naczeln ika harcerzy  
inż . Z .T ry lsk iego , członka naczeln ictw a p . 
sędziego A . O lbrom skiego , przedstaw icielk i 
głów nej kw atery harcerek p . W andy A nce- 
row iczow ej, piloci i obserw atorzy sam olo ­
tów  harcerskich , oraz dw ie reprezen tacy jne  
drużyny . W chodzącego do sali w  tow arzy ­
stw ie p . m inistra Ś w iętoslaw sk iego P . P re ­
zyden ta pow itał  *ks. kanclerz M auersberger. 
N astępn ie sztafety harcersk ie w ręczy ły P a ­
nu P rezyden tow i dary , jak ie przyw ieźli har­
cerze - lo tn icy . W yróżn iał się szczegó ln ie  
w span iały m odel starej polsk iej fregaty —  
dar chorągw i gdańsk iej, w ykonany z bur­

łacow ych , publiczność dłuższy czas m ani­

festow ała na cześć niem ieck iego gościa .

JEDNOŚĆ WŁOCH I NIEMIEC.
Rzym, 4. 5. (PAT.)

P rasa  w łoska  en tuzjastycznie  w ita  kanc ­

lerza H itlera . V irg in io G ayda pisze na ła-

niach „G iom ale d 'Ita lia"", że na B renne- 

rze jako na natu ralnej gran icy, w yznaczo ­

nej przez B oga zeszły  się polityczne gran i­

ce W łoch i N iem iec. T a w spólna gran ica  

tw orzy now y w ęzeł duchow y oraz now e  

in teresy , łączące oba narody. H isto ria wy- 
znaczy ła N iem com  i W ochom  w spólne za ­

dan ia , w zm ocnione i rozszerzone przez  

w spólne ideały  faszyzm u i narodow ego so ­

cjalizm u. D ziś do jedności te j dołącza się  

geograficzny czynn ik w spólnej gran icy . —  

Jedność ta zostan ie podczas w łosk iej w i­

zy ty kanclerza H itlera ponow nie potw ier­

dzona, tak  jak  była  już uśw ięcona  w e w rze ­

śn iu ubieg łego roku podczas w izy ty M us­

so lin iego  w  N iem czech .

,,L avoro F ascista" kładzie nacisk szcze­

gólny na udział ludu w łosk iego w  pow ita ­

niu kanclerza , pisząc, że „lud ten bierze  

głów ny udział w uroczystościach , ponie ­

w aż polityka „osi R zym  —  B erlin" zosta ła  

zaakcep tow ana przez najszersze m asy lu ­

dow e".

„T ribuna" pisze, że „w spółpraca w ło- 

sko-n iem iecka, m ająca sw ój w yraz w  poli­

tyce „osi R zym  - B erlin" jest czym ś w ięcej 

od porozum ien ia lub so juszu politycznego , 

jest to bow iem  zw iązek duchow y, dążący  

do zapew nien ia spraw ied liw ości i ładu w  

E urop ie ."  

sztynu m odel szkunera harcersk iego „Z a­
w isza C zarny ” —  dar chorągw i pom orsk iej 
i figurka lirn ika —  dar chorągw i polesk iej.

D elegacja Z . H . P . łączn ie z w ycieczką  
dzieci z ziem i m azursk iej była następn ie  
podejm ow ana przez P ana P rezyden ta her­

batą .

Biwak powstańczy
Katowice, 4 . 5 . (P at.)

W  17-tą roczn icę w ybuchu trzeciego 1 po ­
w stan ia śląsk iego obchod zono w nocy z 2  
na 3 . hm . uroczyście tradycy jnym  biw akiem  

pow stańczym . «
W ojew oda dr G rażyńsk i przy dźw iękach  

hym nu  narodow ego odebrał raport, po czym  
nastąp iło odczy tan ie okolicznościow ego  

rozkazu . C hw ilą m ilczen ia uczczono pam ięć  
m arszałka Józefa P iłsudsk iego i poleg łych  
pow stańców . R ozkaz kończy ł się okrzy ­
kiem  na cześć R zeczypospo lite j i P ana P re ­
zyden ta R . P ., m arsz. Ś m ig łego-R ydza i ar­

m ii.
D elegacja Z w iązku złoży ła w ien iec na  

płycie N ieznanego  P ow stańca na P lacu W ol 
ności, poczem  przy ul. 3 M aja odbyła się de  
filada przed w ładzam i ..zw iązkow ym i.

Franco prze naprzód
Salamanka, 4 . 5 . (P A T .)

K om unikat ofic ja lny kw atery głów nej 

stw ierdza, że pom im o  niesprzy jających w a ­

runków  atm osferycznych , w ojska gen . F rań  

co zdo łały w  okręgu A lfanbra posunąć się  

naprzód, zajm ując szereg w ażnych pozycy j. 

N ieprzy jacie l przystąp ił poci E l P oho d  

kontrataku ,który jednak załam ał się . 

W zięto  do  niew oli 103 jeńców .

Na widnokręgu 

politycznym

Na Zaniku w Warszawie ma nastą­
pić przyjęcie delegacji ludowców przez P. 
Prezydenta Rzplitej, złożonej z inż. So­
larza, meo Kloca oraz p. Malarza, jedne­
go ze skazanych za zajścia w Krzeczon i- 
cach, która to delegacja przedłoży proś­
bę o darowanie kary zasądzonym za zaj­
ścia krzeczowickie.

* • 
w

Na dzień 3 maja br. zostało zwołane 
do Warszawy posiedzenie Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego Stronnictwa 
Ludowego, pod przewodnictwem p. Pa­
ta ja. IV posiedzeniu wziął udział po 
raz pierwszy wiceprezes Gruszka,

• ♦

IV Warszawie rozpoczął, w dniu 2 
maja dwudniowe obrady ogólnopolski 
zjazd delegatów Zrzeszenia Inteligencji 
Ludowej i Przyjaciół wsi. Zjazd zagaił 

pi'ezes zarządu główn. general GaUca.

।
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P ra sa  obozu konserwał^wneffo dawno 

już zatraciła elementarne granice przy­
zwoitości we wrzasku, jaki czyni pod nie 
dostępnymi dla niej marami Obozu Zjed­
noczenia Narodowego.

„Slowou nadaj, utrzymuje niepobity 

rekord. „Sentencje” i „złote myśli” b. 
premiera Kozłowskiego, codzień w tym 

piśmie mają sztandarowe miejsce.
Lamy jego pełne są bzdurek, takich 

np. że na zebraniu Z. M. P. Praga-wsch. 
13 członków wołać miało „niech żyje Rut 
korrski“, że „o 0. Z. N. milczeli socjali­

ści" itd.
Jednym słowem załamuje p. Mackie­

wicz ręce i lamentuje, straszy i grozi u- 
padkiem- Już rozkład,. Upadek i plajta.

Od wrzasku przeciwnika nikt jeszcze 

w polityce nie zginął. Jerycho wpawdzie 
padło od głosu trąby, lecz Trembowli nie 

zdobywano pociskami z żołnierskich o- 

nuc.
Harmider „zachowawczy” nawet nie 

dochodzi dumnych i niewzruszonych mu­
rów 0. Z. N. (b)

GŁOSY 1
„tosy Czechosłowacji 

rozstrzygną się... w Warszawie"

T a k  p isz e  g e n e ra ł fa n c u sk i, A rm e n g a u d . 

N a ła m a c h  „ R e v u e d e s D e u x  M o n d e s" z a ­

m ie śc ił a r ty k u ł z a jm u ją c y  s ię p y ta n ie m : w  

ja k i sp o só b C z e si, z a g ro ż e n i p rz e z  N ie m c y  

m o g ą  u n ik n ą ć  k a ta stro fy . O d p o w ie d ź  n a  to  

p y ta n ie  b rz m i: „ z d o ln o śc ią  o p o ru  w ła sn y c h  

s ił z b ro jn y c h  i w a rto śc ią  p o m o c y  p o ś re d n ie j 

i b e z p o śre d n ie j, ja k ą  z d o ła ją u z y sk a ć" .

G e n e ra ł f ra n c u sk i w ie rz ą c w  z d o ln o ść  

o p o ru w o jsk c z e sk ich , p rz y jm u je z a ra z em ,  

ż e  n a  f la n c e  p o łu d n io w e j z n a jd ą  C z e si o p a r  

c ie  w  p a rtn e ra c h  z  M a łe j E n te n ty  (Ju g o s ła ­

w ia  i R u m u n ia ) .

Z a b e z p iec z e n ie  z a ś o d  s tro n y  p ó łn o c n o -  

w sc h o d n ie j m o g ą C z e si z n a le ź ć „ p rz e z śc i­

s łą e n te n tę , a lb o  p rz e z so ju sz o b ro n n y z  

P o lsk ą " . A rm ie z je d n o c z o n e P o lsk i i C z e -  

c h o s ło w a c ji —  w e d le  o b lic z e ń  g e n . A rm e n -  

g a u  lic z y ły b y ra z e m  4 2 d y w iz je , g d y  ty m ­

c z a se m  N ie m c y  n ie  m a ją  je sz c ze  3 7  d y w iz ji. 

O fe n sy w a n ie m ie c k a n a C z e c h o s ło w aq ę  

p rz e z Ś lą sk  b y ła b y  w ó w c z a s n ie m o ż liw a .

N a n ie sz c z ę śc ie d la C z e c h o s ło w a c ji —  

p isz e d la e j g e n . A rm e n g a u d  —  P o lsk a  u c h y  

la s ię  o d  so ju sz u w o jsk o w e g o  z C z e c h a m i. 

T y m c z a se m  fa k te m  je s t, ż e „ ty lk o  w  W a r ­

sz a w ie ro z s trz y g n ie s ię lo s n ie p o d le g ło śc i 

C z e c h o s ło w a c ji" .

G e n e ra ł f ra n c u sk i w y z n a c z a  P o lsce  ro lę  

g w a ra n tk i n ie p o d le g ło śc i C z e c h o s ło w ac ji 

(w  p o d z ię c e  z a  z a g ra b ie n ie  Ś lą sk a  z a o lz ań -  

s  k i  e g o m a m y s ię b ić z a C z e c h ó w !) , n a to ­

m ia s t... n ie p rz e w id u je z b ro jn e g o u d z ia łu  

F ra n c ji w  o b ro n ie  C z e c h o sło w a c ji. O św ia d ­

c z a  ty lk o , ż e „ F ra n c ja  i A n g lia  b ę d ą  d o p o ­

m a g a ły  d o  w z m o c n ien ia  p o d s ta w  n ie p o d le ­

g ło śc i C z e c h o s ło w ac ji p rz e z  w p ły w  ja k i b ę ­

d ą m ia ły  w  P o lsc e , p o d o b n ie  ja k  w  Ju g o -*  

s ła w ii i R u m u n ii, p rz e z  w p ły w  n a  w y s iłe k  

m ilita rn y , je d n o ść  n a ro d o w ą  i p o s taw ę  ty c h  

p a ń stw  w o b e c  z a g a d n ie ń  E u ro p y  c e n tra ln e j  

i w sc h o d n ie j" .

A  w ię c : F ra n c ja  i A n g lia c h c ą o c a lić  

C z e c h o s ło w a c ję k rw ią ... ż o łn ie rz y  p o lsk ic h , 

ju g o sło w ia ń sk ic h  i ru m u ń sk ic h . M o c a rs tw a  

p o p rz e sta n ą  n a ... w y w ie ra n iu „ w p ły w u " .

Je s t rz e c zą  u d e rz a ją c ą , ż e w sp o m n ia n y

g e n e ra ł f ra n c u sk i n ie p rz e w id u je p o m o c y  

m ilita rn e j d la C z e c h o s ło w a c ji ró w n ie ż z e  

s tro n y  R o s ji so w ie c k ie j, c h o c ia ż  ja k  w ia d o ­

m o , C z e c h ó w  łą c z ą z S o w ie ta m i s to su n k i 

so ju sz n ic z e .

P rz e d sta w io n a  p o w y ż e j k o n c e p c ja  o b ro ­

n y  C z e ch o s ło w a c ji n ie  m o ż e w  o c z ac h  P o ­

la k ó w  w y g lą d a ć  z a c h ę c a ją c o :

Z w ła sz c z a  d z iw ić  s ię  n a le ż y , ż e  g e n . A r ­

m e n g a u d  p h z e sz e d ł d o  p o rz ą d k u  n a d  ty m , 

c o  P o lsk ę d z ie li z  C z e c h o s ło w a c ją  i c o  u n ie  

m o ż liw ia z e s tro n y  p o lsk ie j se n ty m e n t d la  

C z e ch ó w . S łu sz n ie te ż „ G a ze ta P o lsk a " , 

re fe ru ją c se n sa c y jn y  g ło s g e n e ra ła  f ra n c u s ­

k ie g o , z a o p a trz a  je g o  k o n c e p c ję  w  n a s tę p u ­

ją cy  k o o m e n ta rz :

„Zaofiarowanie Polsce przez generała 
francuskiego roli gwaranta niepodległości 
Czech, jest niewątpliwie bardzo zaszczytne, 
pod względem politycznym bndzi jednak da­
leko idące refleksje. Tym bardziej, że gen. 
Armengaud w imię realizacji tej swojej kon­
cepcji żąda wyłącznie ofiar od Polski, nato­
miast ani jednego dezyderatu w tej materii
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O rg a n  „ F ro n tu  M o rg e s" , w y c h o d z ą cy  o d  

k ilk u n a s tu d n i w  s to lic y d z ie n n ik „ N o w a  

R z e c z p o sp o lita " , z a m ie śc ił w ła śn ie w y ­

w ia d  sw e g o  „ sp e c ja ln e g o  w y s łan n ik a " z  b a  

w ią cy m  w  m ie jsc o w o śc i R io n d  B o sso n sę ­

d z iw y m  Ig n a c y m  P a d e re w sk im .

Z a słu ż o n y  w ie lc e , z a w sz e  p a tr io ty c z n y m  

d u c h e m  o w ia n y  w ie lk i a r ty s ta - m u z y k  u -  

z n a ł z a  w sk a z a n e w y p o w ie d z ie ć  s ię  n a te ­

m a t „ z g o d y  w  n a ro d z ie " , „ sp o so b ó w  i w a ­

ru n k ó w , p rz y ja k ic h z jed n o c z e n ie n a ro d u  

d a  s ię  u rz e c z y w istn ić " .

Ig n a c y  P a d e re w sk i o d  w ie lu , w ie lu  ju ż  

la t b a w i p o z a  P o lsk ą . Je s t z d a ła o d  k ra ju  

i. n ie  m a  m o ż n o śc i b e z p o ś re d n io  z  o b se rw a ­

c ji, w p ro s t z d o św ia d cz e ń  k sz ta łto w a ć  sw e  

p o g lą d y . 0  p rą d a c h i p rz e m ia n a c h , z ja w i­

sk a ch  i ic h  p rz y c z y n a c h , d o w ia d u je  s ię  d ro ­

g ą  p o ś re d n ią : z re la q i p ise m n y c h c z y  u s t­

n y c h , z le k tu ry  c z y  te ż  o d  lu d z i, k tó rz y  g o  

o d w ie d z a ją . C z y z n a cz y  to , b y  je g o ro z u ­

m o w a n ia b y ły p o z b a w io n e w n ik liw o śc i i

ODGŁOSY
ale wysuwa pod adresem Pragi, której sta­
nowisko wobec Polski w roku 1920, jako 
wojskowemu napewno nie może mu być ob­
ce, Jak stosunek rzędu czeskiego do zagad­
nienia mniejszości polskiej na Śląsku".

N ie k tó rz y  p u b lic y śc i f ra n cu sc y  p o su w a ­

ją s ię a ż d o  p o g ró ż e k  p o d  a d re se m  P o lsk i  

—  z a  to , ż e  n ie  o k a z u je  o c h o ty  d o  p rz e le w u  

k rw i sw y c h  sy n ó w  w  c u d z e j sp ra w ie . W o ­

b e c ty c h p o g ró ż e k  „ G a ze ta P o lsk a " p rz y ­

p o m in a ją c , ż e  P o la k ó w  z a O lz ą je s t c o n a j-  

m n ie j 1 4 0 ty s ię c y  p isz e :

„Na tle tego rodzaju postawy poważnych 
pisarzy politycznych i wojskowych francu­
skich, zajętej w poważnym jiśmie wobec stu­
procentowo uzasadnionej troski narodu pol­
skiego o los rodaków za Olzą — zaofiaro­
wana nam przez gen. Armengaud rola i mi­
sja wojskowego gwaranta niepodległości cze 
skiej przy równoczesnym moralnym jedynie 
poparciu Pragi przez jej sojusznika francu­
skiego, wygląda zaiste nieco... dziwacznie". 

P a n o w ie F ra n c u z i! D a w n o m in ę ły te  

c z a sy , k ie d y  P o lac y  b ili s ię z a  F ra n c ję  i je j 

in te re sy , o trz y m u ją c w z a m ian ty lk o  p o ­

c h w a ły  i c z c z e  o b ie tn ic e ; m in ę ły  i te  c z a sy , 

k ie d y  w  P a ry ż u  d e c y d o w a n o , c o  m a  u c z y ­

n ić  P o lsk a  .d z is ia j d e c y d u je m y  o  ty m  ty lk o  

m y  sa m i, k ie ru ją c  s ię  z a sad ą : P o lity k a  P o l­

sk a  m u si b y ć  p o lity k ą  p o lsk ą . O ra z  p rz y s ło ­

w ie m : Ja k  K u b a P a n u  B o g u , ta k  P a n  B ó g  

K u b ie .

Idea słowiańska

G e n e ra ł Ż e lig o w sk i z a m ieśc ił n a  ła m a c h  

„ S ło w a " in te re su ją c y  a r ty k u ł, w  k tó ry m  d o  

w o d z i, ż e m u sim y  n a w ró c ić d o  tra d y c y j 

w ie lk ic h  P ias tó w , k tó rz y  d ą ż y li d o  z je d n o ­

c z e n ia S ło w ia ń sz c z y z n y . C a ro w ie m o sk ie ­

w sc y z d e p ta li id e ę p a n s ło w ia ń sk ą , n a to ­

m ia s t w ró c ił d o  n ie j M a rsz a łe k  P iłsu d sk i,  

p o d e jm u ją c  w y p ra w ę  n a  K ijó w .

„Idea ta jest młodą 1 pełną treści — pi­
ste sędziwy oswobodzicie! Wilna. — Neme- 
zys dziejowa jest nieubłagana względem 
tych wszystkich, którzy tej idei się sprzenie­
wierzyli Imperium carów, które obłudnie 
wydawało siebie za słowiańskie, dzisiaj nie 
istnieje. Ukraina Chmielnickiego oddana Mo 
skwie, przechodzi dziś katusze bolszewickie, 
Polska, która zapomniała, że jest kolebką 
Słowian, czasowo straciła byt niepodległy.

reeepła na zgoaę
lo g ik i? B y n a jm n e j. S ą o n e ty lk o o p a rte o  

su b e k ty w n ie z a b a rw io n e w ia d o m o śc i, k tó ­

re  m u są d o s ta rc z a n e ... I c o  je sz c ze w a ż ­

n ie jsz e  —  są  ro z w a ż an e  ( ja k  s ię  sa m  w  o s ta  

tn im  w y w ia d z ie w y ra ż a ) p rz e z „ c z ło w ie k a  

w  p o d e sz ły m  w ie k u " , ź  „ p e rsp ek ty w y , k tó ­

rą  s ię o s ią g a w  m ia rę , ja k  s ię la ta p o su ­

w a ją " -

T o  te ż  n ie w ą tp liw ie  to  o d d a le n ie  o d  k ra  

ju , te n  b ra k  b e z p o ś re d n ic h  w ra ż e ń  i ta  s ta r­

c z a „ p e rsp e k ty w a" n a d a ją sw o iste p ię tn o  

w y n u rz e n io m  I . P a d e re w sk ie g o n a te m a t  

m o ż liw o śc i „ z g o d y  i z je d n o c z e n ia " .

Ig n a c y  P a d e re w sk i s ta je  o b e c n ie  n a  s ta ­

n o w isk u , ż e  z je d n o c z e n ie  o s ią g n ą ć  s ię  d a  w  

d ro d z e ... k o m p ro m isu . Je s t z w o le n n ik ie m  

n ie p ro g ra m o w y c h z a ło ż e ń , a le p o  p ro s tu  

„ p o g o d z e n ia " z a  p o m o c ą k la js tru  k o m p ro ­

m iso w e g o .

O c z y w iśc ie to  s ta n o w isk o  ju ż  w sk az u je ,  

ż e I . P a d e re w sk i z e sw e j o d d a li n ie o rie n ­

tu je  s ię  w  n a sze j rz e c zy w is to śc i. P rzy p o m i­

n a ją  m u  s ię  te ra z  te  c z a sy , k ie d y  w  P o lsc e  

Czesi, którzy w 20 roku podali rękę nie nam, 
a naszym wrogom, ponoszą dziś za to od­
powiedzialność. Powstała odrodzona Pol­
ska i logika dziejów wymaga od niej usto­
sunkowania się do idei słowiańskiej".

D la cz e g o z a w io d ła id e a s ło w ia ń sk a  

P ia stó w ? G e n . Ż e lig o w sk i o d p o w ia d a :

„Dlatego, że carowie moskiewscy za­
częły udawać państwo słowiańskie. Był to 
największy fałsz dziejowy, który przyniósł 
wielkie szkody, gdyż Moskwa przedstawi­
cielką Słowian w życiu dziejowym być nie 

mogła.
Dlatego, że Polacy przytłoczeni nieszczę­

ściem rozbiorów, nie mieli głosu.
Dlatego, że Czesi, najwięcej po Polakach 

cywilizowany naród słowiański, całą siłą po 
pierali Moskwę, która prowadziła politykę 

obłudną i fałszywą.
Dlatego, że lud polski, który w instynk­

cie swoim najsilniej zachował pierwiastek 
słowiański, nigdy nie miał głosu.

Dlatego, że hasła marksizmu zagłuszyły 

hasła narodowe".

Z d a n ie m  p . g e n e ra ła P o lsk a p o w in n a  

s tan ą ć  n a c z e le n ie ty lk o S ło w ia n , a le  

b lo k u p a ń s tw s ło w ia ń sk ic h  i n ie s ło w ia ń ­

sk ic h , ja k  W ę g ry , R u m u n ia , L itw a , Ł o tw a  

i E s to n ia .

„Początkowo powinni złączyć się Sło­
wianie pod egidą Polski, a jednocześnie mu­
si powstać sieć sojuszów z małymi naroda­
mi".

Id e a  —  p ię k n a , le c z , n ie s te ty , m a ło  re ­

a ln a . A  m o ż e  g e n . Ż e lig o w sk i p o d e jm u je  s ię  

p rz e k o n a ć n p . C z e c h ó w , ż e  p o w in n i u z n a ć  

p ry m a t P o lsk i.

A le  z g a d z a m y  s ię  p . g e n e ra łe m , ż e  m u -  

s im y  o trz ą ść  s ię  z  p e sy m iz m u  i w z b u d z ić  w  

so b ie d u c h a e k sp a n sji. P o d z ie la m y  te ż p o ­

g lą d  p . g e n e ra ła , ź e s

„Obecnie w Europie panują dwie ideolo­
gie. Jedna, której wyrazem są państwa to­
talne, druga, której wyrazem jest panowa­
nie prawa. Narody, zwłaszcza na wschodzie 

Europy, widziały dobre i złe strony różnych 
rządów, dużo przeżyły i przemyślały. Nie 
pociąga ich totalizm i władza oparta tylko 
na rozkazie. Są to rzeczy obce psychice sło- 
wiaskiej. Ideałem ich jest silna władza, opar 
ta na konstytucji, oraz samorząd. Ustrój ta­
ki szczególnie miły jest Słowianom, gdyż 
nawiązuje do tradycji naszych dawnych dzie 

. jów, kiedy gminowładztwo było najmocniej­
szą podstawą państwowości polskiej".

M u sim y  n a w ró c ić  d o  ty c h  d a w n y c h  tra ­

d y c ji! —  w o ła g e n . Ż e lig o w sk i. I tu  m a  

ra c ję .

rz ą d z iło  s ię i s ta n o w iło  u s ta w y  p rz e z d o ­

ra ź n e  z le p k i k o m p ro m isó w , k ie d y  „ k o n w en  

ty  se n io ró w " n ic w ła śc iw ie in n e g o  n ie ro ­

b iły , ja k „ c 0  a św ię te g o sp o k o ju " p a rc e lo ­

w a ły  w ła d z ę  w y k o n a w c z ą  w  P o lsc e  m ię d z y  

a m b itn y c h  p rz y w ó d c ó w  p a rty jn y c h .

T e  c z a sy , k tó re  I . P a d e re w sk i z a c h o w a ł 

w  sw e j p a ln ię c i z o k re su , g d y  sa m  b ra ł o -  

d z ia ł w  ta k ie j ro b o c ie , d a w n o  ju ż  m in ę ły -

D z iś je s te śm y  ju ż  w  s ta d iu m , k ie d y  p ro ­

g ra m o w e , id e o lo g ic z n e  z a ło ż e n ia  g ó ru ją  n a d  

z a k u sa m i k o m p ro m iso w y m i, n a d  ty m i „ lia i­

so n s d a n g e reu se s" , f lir ta m i m ię d zy p a rty j­

n y m i, k tó ry c h ’n a s tę p s tw e m  b y w a ły  sp ó łk i 

e n d e c k o  - so c ja lis ty c z n e , „ u g o d y " m ięd z y -  

s tro n n ic z e , z a w ie ra n e  n a  k ró tk ą  m e tę  i w y ­

p o w ia d a n e w c ią ż p rz e z „ p a rtn e ró w ” .

D z iś „ z g o d a "  i „ z jed n o c z e n ie"  to  ju ż  n ie  

k w e s tia , ja k  ro z p a rc e lo w a ć ’ te k i m in is te r ia l­

n e i „ p o ro z d aw a ć " m a n d a ty p a rla m e n ta r ­

n e —  a le z a sa d n ic z a k w e stia  z w a rc ia s ił 

tw ó rc z y c h  w  sp o łe c z e ń s tw ie d la w y ż sz y c h  

c e ló w : d o b ra  o g ó ln eg o  i o b ro n y  P o lsk i.

I d la te g o  te ż L P a d e re w sk ieg o  ra z i, ż e  

„ g ru p a rz ą d z ą c a " w y s tę p u je z „ p ro g ra ­

m e m  m a k sy m a ln y m " , ż e  p o d e jm u je  w y s iłe k  

z o rg a n iz o w a n ia sp o łe c z e ń stw a w  m y śl p e ­

w n e j „ z  g ó ry  u s ta lo n e j id e o lo g ii" .

B o I . P a d e re w sk i n ie p rz e b y ł w  k ra ju  

te j e w o lu c ji, ja k a  z a sz ła w  c ią g u 1 2  la t o -  

s ta tn ic h  —  i n ie m a z ro z u m ie n ia ju ż d la  

p ro g ra m o w y c h , id e o lo g ic z n y c h z a ło ż e ń ,  

k tó re  to ru ją  so b ie  d ro g ę  d o  re a liz a q i, tw o ­

rz ą ź ró d ło  sp ię ć w  ż y c iu n a sz y m  sp o łe c z ­

n y m  i p o lity c z n y m .

T o  te ż d ro g ę d o „ z je d n o c z e n ia " w y o ­

b ra ż a  so b ie I . P a d e re w sk i ja k o  n a w ró t d o  

„ p o ro z u m ie n ia  s ię " ty c h  lu d z i, k tó rz y  o n g i  

u s tąp ić m u sie li z ż y c ia n a sz e g o  p u b licz n e *  

g o , w ła śn ie d la te g o , ż e b y li w y ra z ic ie la m i  

m e to d  ra z k o m p ro m iso w y c h , a d ru g i ra z  

b o jo w y c h  sp rz e c z n y c h  z ty m , c z e g o  c h c ia ł 

Jó z e f P iłsu d sk i.

W y o b ra ż a so b ie , ź e w  P o lsc e z a p a n u je  

z m ie jsc a z g o d a , je ś li d o  w sp ó ln e g o s to łu  

n a ra d  n a d z je d n o c z e n ie m  n a ro d o w y m  z a ­

s ią d ą e k s -p rz y w ó d c y  p rz e d m ajo w y c h  p a r ­

tii , c i w ła śn ie , k tó rzy  w  „ F ro n c ie M o rg e s"  

in sp iru ją sę d z iw e g o a r ty s tę - p a tr io tę .^ . 

N ie c h b y  W ito s  c z y  K o rfa n ty , p ro fe so r K o t, 

c z y  g e n . S ik o rsk i o d z y sk a li w p ły w  n a n a ­

sz ą rz e c z y w isto ść , a  w sz y s tk ie s iły  p o lity ­

c z n e  w  P o lsc e  p a d n ą  so b ie  w  ra m io n a , z a ­

p a n u je  o g ó ln a  h a rm o n ia  i k w e s tia  „ z je d n o ­

c z e n ia n a ro d o w e g o " z o s ta n ie ra z n a z a w ­

sz e  z a ła tw io n a ...

C z y ż  trz eb a  a ż  p o d k re ś la ć  ile z łu d y  m ie ­

śc i s ię  w  te j re c e p c ie  n a  „ z g o d ę " , z  ja k ą  w y  

s tę p u je  I . P a d e re w sk i?

D o b re in te n c je z n a k o m ite g o a r ty s ty  są  

p o n a d  w sz e lk ą  w ą tp liw o ść . N ie ste ty  je d n a k  

in te n c je te są ta k  d a le k ie  o d  re a liz m u  p o ­

lity c z n e g o , ja k  o d le g łe  są  s to su n k i z  o k re su  

p rz e d m a jo w eg o  o d  w sp ó łc ze sn o śc i i je j p ra  

w d z iw e g o  o b lic z a .  M . J .

(o Im ta *3 Rttp
in n y ch n ie ru ch o m o śc i. K o n fisk a c ie  
u le g n ą  w  A u s tr ii D o ln e j z a m k i: O rth , 
E ss lin g e n , G ro ss - E n z e rsd o rf , E c k a r-  
ts a u  w ra z  z  p rz y n a le żn y m i  d o ń  g ru n ­
ta m i, d a le j d o b ra  V o e se n d o rf , L a se n -  
b u rg  (b e z  z a m k u  i p a rk u ) , B o e g g s ta ll,  
o ra z  m a ją te k  S c h a rfe n e u k .

W  A u s tr ii G ó rn e j sk o n fisk o w an e  
z o s tan ą d o b ra M a ttin g h o fe n , w  S ty ­
r ii —  K le in k ra m p en  i p a ła c m y śliw ­
sk i M u e rzs te g .

W  W ie d n iu sk o n fisk o w a n y c h z o ­
s ta n ie  w ie le d o m ó w  c z y n szo w y c h .

O sta te c z n e p o d a n ie w a rto śc i sk o n  
f isk o w a n y c h  H a b sb u ro g m m a ją tk ó w  
je s t n a  ra z ie n ie m o ż liw e ; a k c ja  o sz a ­
c o w a n ia  ic h  je s t w  to k u .  . j

A u s tr ia c k i rz ą ,d k ra jo w y w y d a ł 
z a rz ąd z e n ie o k o n fisk a c ie m a ją tk ó w  
H a b sb u rg ó w  je szc z e  p rz e d  w y s ła n ie m  
lis tu  g o ń c z eg o  z a a rc y k s ię c ie m  O tto ­
n e m .

M a ją tk i te  b y ły  Ju ż , Ja k w ia d o m o ,  
sk o n fisk o w a n e w  r . 1 9 1 9  p rz e z  p ie rw ­
sz y a u s tria c k i rz ą d z w ią z k o w y  p o  
a b d y k a c ji c e sa rz a K a ro la . W  r . 1 9 3 6  
w y d a ł rz ą d S c h u sc h n ig g a u s ta w ę o  
z w ró c e n iu  m a ją tk ó w d o m o w i H a b s ­
b u rg ó w , k tó ra  je d n a k  d o p ie ro  w  g ru ­
d n iu  1 9 3 7 r . w e sz ła w  ż y c ie i z o s ta ła  
n a ty c h m ia s t p o p rz y łą c z en iu  A u s trii 
d o  R z e sz y  p rz e z  (k ra jo w y  rz ą d  A u s tr ii 
z n ie sio n a .

P o s ia d ło śc i H a b sb u rg ó w  sk ła d a ją  
się z z a m k ó w , d o m ó w  m ie szk a ln y c h  i

Spadek bezrobocia 
w Polsce

M im o  z n a c z n eg o  sp a d k u  te m p e ra ­
tu ry , ja k i z a n o to w an o  w  p ie rw sz e j p o ­
ło w ie k w ie tn ia  r . b . ro b o ty  p u b lic z n e  
i in w es ty c y jn e , p ro w a d z o n e n a te re ­
n ie c a łe g o k ra ju , n ie  ty lk o  n ie u le g ły  
z m n ie jsz e n iu , le c z o s iąg n ę ły je sz c z e  
w ięk sz e n a tę ż en ie . W  z w ią zk u  z  ty m  
o b se rw u je  s ię d a lsz y  sp a d e k  b e z ro b o ­
c ia w  P o lsce .

N a d z ie ń 1 5 (k w ie tn ia r . b . b iu ra  
w o je w ó d z k ie F u n d u sz u  P ra c y  z a re je ­
s tro w a ły  n a te re n ie c a łe g o p a ń s tw a  
o g ó łe m  4 5 3 .5 9 8  b e z ro b o tn y c h , p o d c z a s  
g d y  je sz c z e p rz e d m ie sią c e m  t . j . 1 5  
m a rc a  r . b . lic z b a  o só b  p o z b a w io n y c h  
p ra c y  w y n o s iła 5 3 6 .6 3 1 . W  c ią g u  
p ie rw sz y c h d w ó c h ty g o d n i k w ie tn ia  
s ta n b e z ro b o c ia  w  k ra ju z m n ie jsz y ł  
s ię  o  3 9 .4 0 6  o só b .

Dalszy wzrost produkcji 
przemysłowej

. P ro d u k c ja p rz e m y s ło w a w  m a rcu  
r . b . o s iąg n ę ła  d a lsz y  z n a c z n y  w z ro st. 
O b licz o n y p rz e z In s ty tu t B a d a n ia  
K o n iu n k tu r G o sp o d a rc z y c h i C e n  
w sk a źn ik  p ro d u k c ji p rz em y s ło w e j w y  
n o s ił w  m a rc u  r . b . 9 2 .2  w o b e c 9 3 .3  w  
lu ty m  r . b . i 8 8 .9 w s ty c z n iu  r . b ., 
p rz e k ra cz a ją c p o z io m  z m a rca 1 9 3 7  
r . o 1 4 p ro c .
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Zo losy Polski ponosimy odpomledzmlno^ uszyscy
Znamienna rozmowa inż. E. Kwiatkowskiego z red. nacz. „Gazety Polskiej**

Onegdaj p. wicepremier inż. E. 
Kwiatkowski przyjął naczelnego 
redaktora „Gazety Polskiej” pułk. 
B. Miedzińskiego, z którym odbył 
następującą rozmowę:

*— Przemwmenie Pańskie — Panie 
Ministrze — wygłoszone na zgromadze­
niu OZŃ. w Katowicach dnia 24 kwiet­
nia f. ł)., miało bardzo szerokie i głębo­
kie echo w opinii publicznej. Miało też 
t. zw. przez fachowców ,dobrą prasę’1. 
Kie dziwnego — zechce Pan Minister

W i c e p r e m i e r  i n ż . E . K w ł a f l k o w a k l  

przyjąć szczere słowa uznania od publi­
cysty i polityka <— gdyż było to jedno z 
najznakomitszych pańskich przemówień, 
zarówno w treści jak w formie.

Cieszymy się też szczerze, że treść 
tej mowy przeniknęła „poza ploty i ma­
ry” polityczne. Jak więc Pan Minister 
ocenia ogólnie odgłosy swej mowy w 

kraju?

R e a k c j ę  m  m o j e  s ł o w a , w y p o w i e ­

d z i a n e  w  K a t o w i c a c h  b e z  ż a d n y c h  k r ó t ­

k o f a l o w y c h ”  c e l ó w  i  b e z  u k r y w a n i a  o b i e k  
t y w n y c h  t r u d n o ś c i , k t ó r e  s p i ę t r z a  s i ę  n a  
d r o d z e  r e a l i z o w a n i a  t e g o  n a j w a ż n i e j s z e ­

g o  d z i ś  h a s ł a  d o  j e d n o c z e n i a  s i ł  p o l s k i c h ,  
o c e n i a m  c a ł k o w i c i e  p o z y t y w n i e , w ł a ś n i e  
z  p o h t y c z n e g o  p u n k t u  w i d z e n i a - G h c ę  
p r z e z  t o  p o w i e d z i e ć ,  ż e  i d e a  o g r a n i c z a n i a  
b e z w a r t o ś c i o w y c h p o l i t y c z n i e s p o r ó w ,  
i d e a  z a p r z e s t a n i a r o z g r y w e k  p o d j a z d o ­

w y c h  c z y  d y w e r s j i z y s k a ł a  w  s p o ł e c z e ń ­

s t w i e  w i e l k i e  z r o z u m i e n i e . T o  z j a w i s k o  
ż y w e j  r e a k c j i i  d o b r e j  w o l i , u j a w n i o n e j ,  
j a k  s i ę  P a n  R e d a k t o r  w y r a z i ł  „ p o z a  p ł o ­

t a m i  i  m u r a m i “  m o ż e  s i ę  s t a ć  k a p i t a ł e m  
z a k ł a d o w y m  p o w s t a w a n i a  n o w e j  s y t u a ­

c j i  w e w n ę t r z n e  -  p o l i t y c z n e j  w  P o l s c e .

W s z y s t k i e c z y n n i k i w  p a ń s t w i e , a  
p r z e d e  w s z y s t k i m  P a n  P r e z y d e n t  R z e c z y  
p o s p o l i t e j  i  P a n  M a r s z a ł e k  S m i g ł y - R y d z ,  
a  w  k o n s e k w e n c j i i R z ą d  i  K i e r o w n i c ­

t w o  O b o z u  Z j e d n o c z e n i a  N a r o d o w e g o  d ą ­

ż ą  w ł a ś n i e  d o  w y d o b y c i a  ż y c i a  p o l i t y c z ­

n e g o  z  i m p a s u  i  o p a r c i a  a k c j i  k o n s o ł i d & -  
c y j n e j  n a  m o ż l i w i e  s z e r o k i c h  n a r o d o w y c h  
p o d s t a w a c h , w i e r z ą c , ż e  j e s t  t o  w  o b e c ­

n y m  m o m e n c i e  d z i e j o w y m  n i e o d p a r t ą  p o  
t r z e b ą  n a r o d u  p o l s k i e g o .

- :  - Z  t e g o  p u n k t u  w i d z e n i a  —  a  w i ę c  c a ł  
ł o w i c i e  o d e r w a n e g o  o d  e p i z o d u  m o j e g o  

. k a t o w i c k i e g o  w y s t ą p i e n i a  —  n a l e ż y  o c e ­

n i ć  o d d ź w i ę k  w  p r a s i e  t  z w . „ o p o z y c y j ­

n e j ”  j a k o  p r z e j a w  p o g ł ę b i e n i a  m y ś l i p o ­

l i t y c z n e j  w  P o l s c e  i  z r o z u m i e n i a ,  ż e  w s z y  
s c y  p o n o s i m y  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  l o s y  
P o l s k i ,  t y m  w i ę k s z ą ,  ż e  ż y j e m y  w  o k r e s i e  
k r y s t a l i z o w a n i a  s i ę  d o p i e r o  n o w y c h  z a ^ -  
s a d  m i ę d z y n a r o d o w e g o  w s p ó ł ż y c i a  p o l i ­

t y c z n e g o  i  g o s p o d a r c z e g o .

— Panie Ministrze. W dztóMnośd 
politycznej echo nie zawsze jest identycz­
ne z głosem, który je wywołał; czasami 
przynosi swoiste mutacje. I dlatego dziś, 
gdyż przeczekaliśmy pierwszą falę ko­
mentarzy prasowych — prosimy Pana 
Ministra o opinię o tych komentarzach.

—  O c z y w i ś c i e , i ż  w i e l e k o m e n t a r z y  
d o c i e r a j ą c y c h  j u ż  d o  p r a k t y c z n y c h  i  a k ­

t u a l n y c h  w n i o s k ó w  m i a ł o  ^ z a b a r w i e n i e  
s u b i e k t y w n e . D o ś ć  c z ę s t o  z a c h o d z i ł f a k t  
p o d k ł a d a n i a  i  w ł a s n e j m e l o d i i i d ó w . T u  
i  ó w d z i e  u k a z a ł y  s i ę  n a w e t  —  o c z y w i ś c i e  
n i e z g o d n e  z  m o j ą  i n t e n c j ą  —  p r e l i m i n a ­

r z e  p e r s o n a l n e . C z a s e m  s z u k a n o ,  c z y  n i e  
m o ż n a b y  o d k r y ć  j a k i c h ś  o b j a w ó w  n o w e j

Nie przypisuję większego znaczenia 
tym objawom. Raczej byłby skłonny są­
dzić, iż w społeczeństwie przejawia się 
pewne zniecierpliwienie, iż wypadki zwią 
zane z zadaniem konsolidacji rozgrywa­
ją <sę zbyt powoli. To zniecierpliwienie 
—  mające swe odbicie i w akcji prasowej 
— ma wpływ i na nadanie „echu” cza­
sem takich oddźwięków, jakich mówca 
nie pragnął. Sam oczywiście przyjmuję 
pełną odpowiedzialność tylko za treść me 
go przemówienia, którego każde słowo 
zostało przemyślane i ustalone, nie zaś 
komentarze.

— Czy więc konkretnie widzi Pan Mi­
nister możność znaczniejszego „uaktyw­
nienia” procesu, który wywołał powoła­
nie do życia przez najwyższe czynniki w 
państwie Obozu Zjednoczenia Narodowe­
go, względnie akcji konsolidacyjnej?

— Gdyby celem naszym był jakiś in­
teres doraźny, gdybyśmy pragnęli tylko 
np. wzmocnić oparcie dla istniejącego 
rządu, złagodzić wystąpienia prasy lub 
ugrupowań „opozycyjnych" w kraju, za­
wrzeć tylko kompromis personalny co do 
przeprowadzenia wyborów do samorzą­
dów lub do Izb Ustawodawczych, to tak 
pojęte zadanie byłoby proste i możnaby 
szybko dojść do celu. Ale po jego osiąg­
nięciu stosunki wewnętrzne - polityczne 
poczęłyby się psuć na nowo. Szybko we- 
szlibyśmy ponownie w okres rozgrywek 
lub intryg politycznych. Byłaby to więc 
dla państwa zła metoda reakcji na znie­
cierpliwienie.

Tymczasem w zadaniu konsolidacyj­
nym, tak jak je pojmują czynniki decy­
dujące w państwie, tak jak na nie patrzy 
i Szef Rządu i — jak stwierdziłem to w 
osobistej rozmowie — i Szefostwo OZN. 
idzie o sprawy znacznie większe i waż­
niejsze. Idzie tu o przeprowadzenie re­
form głębszych, potęgujących siły i spoi­
stość państwa i narodu polskiego, tworzą 
cych podstawy dla stabilizacji stosunków  
na dłuższy okres, utrwalających zdoby-

c z e  w  myśleniu politycznym i państwo­
wym, osiągnięte w okresie Marszałka J- 
Piłsudskiego, a  zmierzających do reali­
zacji tych wszystkich postulatów i haiseł, 
które naszkicowałem ogólnie w mojej mo 
wie katowickiej.

Nie można też zapominać, że każdy 
okres głębszych reform stanowi pewne 
niebezpieczeństwo i to nie tylko wewnę­
trzne - polityczne. Już dziś możemy 
śledzić tu i ówdzie obce wpływy próbują­
ce się wcisnąć niespostrzeżenie do orga­
nizacji najbardziej patriotycznie i bezin­
teresownie usposobionych, by podjąć pró 
bę zabezpieczenia obcych interesów w Pol 
see. Tymczasem my chcemy dokonać re­
formy — dla siebie samych, dla potęgi 
naszej Rzeczypospolitej. Tern nie mniej 
sądzę, że właśnie gdyby po obu stronach 
„niewidzialnej zapory* ’ kontynuowano 
szczerą wymianę myśli i poglądów, gdy­
by podjęto rozmowę nacechowaną dobrą 
wolą i troską o przyszłość państwa, bez 
rekryminacji z przeszłości i bez taktycz­
nych zaskoczeń, to proces cały odbywał­
by się dość szybko, a rok >938 mógłby 
b y ć  r o k i e m  r e a l n y c h  i  w i d o c z n y c h  d l a  
k a ż d e g o  o b y w a t e l a  o s i ą g n i ę ć  w  z a k r e s i e  
p l a n u ,  k t ó r y  p r z e d  d z i e s i ę c i u  d n i a m i  p u ­

b l i c z n i e p r z e d s t a w i ł e m  i  k t ó r y  o t w i e r a  
m o ż l i w o ś c i  w s p ó ł p r a c y  w  d z i e l e  w z m o c ­

n i e n i a  i  u t r w a l a n i a  p o t ę g i P o l s k i 1  d l a  
t y c h  ł u d z i ,  k t ó r y c h  d z i ś  n a z y w a  s i ę  „ o p o  
z y c j o n i s t a m i * .

— Czy nie zechcialby Pan, Pawle Mi­
nistrze, wypowiedzieć jeszcze kilka słów, 
na temat dociekań, podjętych przez jakiś 
szczególnie ciekawy organ prasowy na 
temat „uzgodnienia”, czy „nieuzgodnie- 
nia” mowy katowickiej?

— Panie Redaktorze. Zna Pan sam  
metodę pracy rządowej i metodę mojej 
pracy osobistej. Każde przemówienie —  
nad którym pracuje osobiście przemawia 
jący —  musi posiadać pewien styl indy­
widualny. Na Śląsku ponadto mówiłem  
do środowiska ludzi, których od wielu

lat darzę nie tylko zaufaniem ale i wiarą 
w ich głęboki i bezinteresowny patrio­
tyzm. Stąd łatwiej mogłem się zdobyć 
na żywe, indywidualne akcenty i unika­
nie wszelkiego „oficjalnego politykowa- 
nia“ w formułowaniu zagadnień. Nie 
zapominam jednak o tym, że pełnię fun­
kcję członka Rządu. W wywodach moich 
trzymałem się więc ściśle zasadniczych 
linii bądź to wynikających z ducha na­
szej Konstytucji — szczególnie gdy mó­
wiłem o elementach trwałych i zmien­
nych w państwie, bądź też wynikających 
z częstych konferencji i opinii krystalizo­
wanych przez czynnki decydujące w pol­
skiej rzeczywistości, bądź wreszcie wyni­
kające z deklaracji i nastawienia Szefa 
Obozu Z. N. Przykładowo wspomnę, że 
już w maju 1936 T- Pan Marszałek Śmi- 
gły-Rydz dobitnie stwierdził, że w Polsce

dekomiwaycai w  Ł j z w -

0 poprawę bytu chałupników
W dniach 11 i 25 kwietnia b. r. od­

były się dwie kolejne konferencje w 
Towarzystwie Badania Chałupnictwa 
z przedstawicielami związków zawo­
dowych, grupujących chałupników i 
reprezentujących kilkadziesiąt tysię­
cy osób pracujących w tym charakte­
rze, z przewagą różnych działów pra­
cy odzieżowej.

Konferencje te, których dalsizy 
ciąg odbędzie sdę 9 maja, mają na 
celu zorientowanie się, w jakim kie­
runku idą w chwłll obecnej tenden­
cje sfer pracowniczych, mające na 
celu poprawienie bytu chałupnika i 
wyzwolenie się z dotychczasowych 
tragicznych warunków bytowania. 
Środki zaradcze, jakie nasuwają glę, 
są z jednej stronv środkami ogspodar- 
czej natury i mają one na celu wy­
zwolenie chałupnika spod zależności 
od nakładcy, przy czym przedstawi­
ciele poszczególnych związków stoją 
usilnie na stanowisku rozpoczęcia te­
go rodzaju akcji gospodarczej na 
szerszą skalę, z drugiej — działalno­
ści ochronnej, która polegałaby na 
wprowadzeniu odpowiednich ustaw*

i przepisów ’ prawnych, uniemożliwia­
jących na przyszłość dokonywane naj 
bardziej krzyczących nadużyć, tak, 
jak to jest zresztą wszędzie zą gra­
nicą. Ostatnia konferencja poświęco­
na została sprawom praktyki spół­
dzielczej na tererńe chałupnictwa. 
Chodziło o zorientowanie się, czy i o 
he formą spółdzielcza może stać się 
ezynn*kieim emancypacji chałupni­
ków spod dotychczasowej zależności, 
i jakie doraźne korzyści gospodarcze 
daje chałupnikom.

Zaznaczyć należy, te Towarzy­
stwo, które istnieje dopiero od nie­
dawna występnie w najbliższych ty­
godniach z pracą zbiorową encyklope­
dycznej natury, w której znajduje 
się cały szereg prac naukowych, o- 
świetłających tak problemy związane 
z teorią chałupnictwa, historią, jak i 
prekty&ą proMenra chałupniczego, i 
te tak w Polsce, jak i za granicą, da­
jąc w ręce tym, którzy się interesują  
losem mftiona ludzi pracy najbar­
dziej upośledzonych w Polsce, jedy­
ny w swoim rodzaju zbiór materia-
łów i opracowań.

Mil kongres solezinfiskl o CzestoMe
W roku bieżącym pięćdziesiąt lat 

mija od śmierci apostoła nowych cza­
sów, wielkiego wychowawcy św. Ja­
na Bosko.

Dla upamiętnienia tej rocznicy od­
będzie się w Częstochowie w dniach 
7 i 8 maja pod protektoratem J. Em. 
k s . k a r d . A u g u s t a  H l o n d a , P r y m a s a  
P o l s k i  i  J .  E k s .  i k s . b i s k .  T e o d o r a  K u ­

b i n y  k o n g r e s  z w i ą z k u  p o m o c n i k ó w  i  
p o m o c n i c  s a l e z j a ń s k i c h , b y ł y c h  w y ­

c h o w a n k ó w  s a l e z j a ń s k i c h ,  s e t e k  m ł o ­

d z i e ż y  s a l e z j a ń s k i c h  z a k ł a d ó w  o i a z

yjaciół dzieł- św. Jana Bo s Lc l z  _ęa-

Prograan kongresu obejmuje uro­
czyste nabożeństwa, śpiewy religijne, 
występy orkiestr salezjańskich wy­
chowanków, zebrania z referatami 
i t. d.

Pociągi p o p u l a r n e  w y j a d ą :  Z  W a r  
s z a w y , K r a k o w a , P o z n a n i a , Ł o d z i ,  
K i e l c ,  K a t o w i c  i  O ś w i ę c i m i a . P r ó c z  t e ­

g o  m o ż n a  k o r z y s t a ć  z  i n d y w i d u a l n y c h  
k a r t  u c z e s t n i c t w a  ( d o  n a b y c i a  p r z e d  
w y j e z d e m :  K s i ę ż a  S a l e z j a n i e , C z ę s t o ­

c h o w a ,  S o b i e s k i e g o  1 1 ) . I n f o r m a c y j  u -  
d z i e l a j ą  i  z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą  w s z y -

P u ł k . M f e d z t ń s k l  

m a j ą c e j t r z y d z i e ś c i k i l k a  m i l i o n ó w  l u d ­

n o ś c i  —  n i e  m o ż n a  o p i e r a ć  s i ę  t y l k o  n a  
j e d n e j , c h o ć b y  n a j l e p s z e j g r u p i e  l u d z i .  
P o w i e d z i a ł w ó w c z a s  d o  l e g i o n i s t ó w  d o ­

s ł o w n i e :  „ w y  m u s i c i e  s i ę  s t a r a ć  o  t o ,  a b y  
o b o k  w a s  s t a n ę l i  w s z y s c y  c i , k t ó r z y  m a ­

j ą  p o c z u c i e  s i ł y  i  c h c ą  t ę  s i ł ę  o d d a ć  w  
r z e t e l n ą  s ł u ż b ę  P o l s c e ’ * .

T ę  s a m ą  z a s a d ę  —  n o w e g o  s t a r t u  o  
z a s ł u g i  d l a  p a ń s t w a  i  n a r o d u  —  p o d k r e ­

ś l i ł  w  o s t a t n i e j  S w e j  m o w i e  P a n  P r e z y ­

d e n t R z e c z y p o s p o l i t e j . T e  t e n d e n c j e  s ą  
n a d a l  c a ł k o w i c i e  w a ż k i e ,  i  d o  t y c h  s i ł  a -  
p e l o w a ł e m  w  m o i m  p r z e m ó w i e n i u .

I d z i e  d z i ś  o  p o r o z u m i e n i e  s i ę  w  w a ż ­

n e j  s p r a w i e . R z ą d , d e k l a r u j e  s w ą  n a j ­

l e p s z ą  w o l ę  w s p ó ł d z i a ł a n i a  w  d z i e l e  k o n ­

s o l i d a c j i  p o l i t y c z n e j s p o ł e c z e ń s t w a . N i e  
p r z e z  p r ó b ę  o s ł a b i e n i a  a u t o r y t e t u  0 . Z .  
N „  t e r a  p r z e z  w z m o c n i e n i e  t e g o  a u t o r y ­

t e t u  w i e d z i e  n a j k r ó t s z a  d r o g a  d o  d a l s z e j  
k o n s o l i d a c j i . M o ż e  o n a  p r z e j a w i ć  s i ę  z a ­

r ó w n o  w  f o r m i e  b e z p o ś r e d n i e g o  z j e d n o ­

c z e n i a  j a k  t e ż  i  p o r o z u m i e n i a  g r u p o w e ­

g o  d l a  o s i ą g n i ę c i a  o k r e ś l o n y c h , w a ż n y c h  
c e l ó w  p a ń s t w o w y c h .

D o  r e a l i z a c j i  t e g o  u p r a g n i o n e g o  p r z e z  
m i l i o n y  P o l a k ó w  d z i e ł a , nie wystarczą 
w y s i ł k i  t y c h  d w u  c z y n n i k ó w ,  t  j. Rządu 
i 0 . Z . N . I d z i e  jeszcze o przejawy do­
b r e j  w o f i  z e  s t r o n y  - t y c h  wszystkich ugru 
p o w a ń  p o l s k i c h , k t ó r e zrozumiały, że 
idzie t u  o  r z e c z y  wielkie i ważne dja na­
s z e j  p r z y s z ł o ś c i . Te przejawy dobrej wo­
li s ą  c o r a z częstsze, to też pragniemy 
w s p ó ł d z i a ł a ć , b y  s i ę  o n e .  n i e  zmarnowa­
ł y .

U s i ł u j ę  k o r z y s t a ć  z  każdej okazji, b y  
p r z e k o n a ć  s p o ł e c z e ń s t w o  polskie, że nad­
c h o d z ą c y  o k r e s  połączy zagadnienia go­
s p o d a r c z e  i p o l i t y c z n e  w  splot jeszcze b a r  
d z i e j  j e d n o l i t y , n i ż  dotychczas. Wiem i 
widzę, że istnieje cała gama metod walki 
o pomyślność ekonomiczną państwa, o 
pomyślność ludzi i realizację wielkich 
p r o g r a m ó w  w  Polsce, walki o zniwelowa 
nie wiekowych zaniedbań naszych, ale 
tylko w atmosferze pewnej dyscypliny 
politycznej, moralnej i społecznej, stwo­
r z o n e j  n i e  a k t e m  jednostronnym, lecz ak 
tern zorganizowanej politycznie woli.

Wielu ludzi —  potwierdziło mi pisem­
nie wiarę w ten światopogląd, który na­
szkicowałem w mowie katowickiej. Za 
pośrednictwem Waszego poczytnego pis­
ma dziękuję tym obywatelom, jak też i 
Panu Redaktorowi, który przynaglił 
mnie dziś do dalszego wyjaśnienia i skry
stalizowania niektórych myśli z a w a r t y c h
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8 punktów żądań Henleina
P o zn ań , 4. 5. w n ą i p ro p o rc jon a ln y u d zia ł w stan o w i- sk ieg o  i fran cu sk ieg o w o b ec p ro jek tu cze-

S p raw a N iem có w  su d eck ich zao strza się sk ach u rzęd n iczy ch , n ie ch cą n ato m iast sk ieg o n ie jes t jeszcze zn an e . W  k ażd y m

W  co raz  szy b szy m  tem pie . K to  w ie , czy  ju ż  

n ajb liź isze ty g o d n ie n ie b ęd ą m u sia ły  p rzy ­

n ieść d ecy d u jący ch ro zstrzy g n ięć , k tó re  

zaw ażą n a d alszych lo sach i p o lity ce C ze ­

ch o sło w acji. A n sch lu ss A u strii d o R eszy  

w zm ó g ł n iesły ch an ie n ap ó r n iem ieck i n a  

rep u b lik ę czech o sło w ack ą i p o w ięk szy ł ar­

sen a ł śro d k ó w g o sp o d arczy ch i p o lity cz ­

n y ch , k tó ry m i m o że B erlin o p ero w ać w o ­

b ec P rag i, b ez u ciek an ia d o śro d k a o sta ­

teczn eg o t. zn . w o jn y . N iem cy su d eccy za ­

o strzy li w o b ec teg o w  o sta tn im m iesiącu  

sw o ją p o staw ę i sw o je żąd an ia w o b ec rzą ­

d u p rask ieg o . W y w o ła ło to  też  zao strzen ie  

p o staw y in n y ch m n ie jszo śc i zam ieszk a ły ch  

w  C zech o sło w acji, k tó ry ch p o ło żen ie p o d  

rząd am i czesk im i jes t o  w iele g o rsze n iż  p o  

ło żen ie m n ie jszo śc i n iem ieck ie j, z k tó rą  

C zesi ze w zg lęd u n a R eszę liczy li si ę za ­

w sze stosu n k o w o  n ajw ięce j. T o  zao strzen ie  

p ro b lem u  m n ie jszo śc io w eg o , w y raża jące się  

w  żąd an iu au ton o m ii, w y su n ię ty m p rzez  

w szy stk ie n aro d o w o śc i rep u b lik i, w y tw o ­

rzy ło  w ielk ie n ap ięc ie n ie ty lk o  w  sy tu aq i 

w ew n ętrzn e j C zech o sło w acji, a le i w  m ię ­

d zy n aro d o w ej.

W  d n iach 2 3 i 2 4 k w ie tn ia o d b y ł się w  

K arlo v y ch V arach (K arlsb ad z ie) k o n g res  

p artii n iem ieck o - su d eck ie j, n a k tó ry m  

p rzew ó d ca  N iem có w  su d eck ich  K o n rad  H en  

le in  sp recy zo w ał w  d łu g ie j m o w ie 8 p u n k ­

tó w  żąd ań  n iem ieck ich . H en le in  o k reślił to  

jak o p ro g ram  m inim aln y , o d k tó reg o n ie  

m o że b y ć ju ż żad n y ch u stęp stw . Jedn o cze ­

śn ie zaś zao p atrzy ł p ro g ram  ten  w  o św iad ­

czen ie , m ające jak b y ch arak te r u ltim atu m . 

P rzew ó d ca N iem có w su d eck ich o św iad ­

czy ł, że b y ło b y  b łęd em , g d y b y  p o lity k a cze  

sk a p o leg a ła jed y n ie n a so ju szu z F ran q 'ą  

i S o w ie tam i, a w strzym y w ała się o d  w łas­

n eg o u d zia łu w  zap ew n ien iu p o k o ju eu ro ­

p ejsk ieg o . „N ie ch cem y w o jn y an i w ew ­

n ątrz, an i n a  zew n ątrz , a le  n ie  m o żem y  d łu ­

że j to le ro w ać stan u , k tó ry  o zn acza d la n as  

w o jn ę p o d czas p o k o ju ” . H en le in u w aża , że  

leży  w  m o cy  C zech ó w  zap o b iec  w o jn ie i za  

b ezp ieczy ć p o k ó j, a jed y n y m  śro d k iem  p o  

tem u jes t sp e łn ien ie w szy stk ich żąd ań  

N iem có w  su d eck ich .

N ajw ażn ie jsze żąd an ia N iem có w  su d ec ­

k ich —  to  w y o d ręb n ien ie 3 i p ó ł m ilio n o ­

w ej n iem ieck ie j g ru p y n aro d o w ej w  C ze-  

ch o sło w acji w  o d ręb n y  o rg an izm , p o siad a ­

jący w łasn ą o so b o w o ść p raw n ą, śc iśle o -  

k reślon e i ro zg ran iczo ne te ry to riu m  i p eł­

n ą au to no m ię w e w szy stk ich d zied z in ach  

ży c ia p u b liczn eg o , p rzy czy m  n a te ry to ­

riu m  ty m  u rzęd n ik am i m o g lib y  b y ć jed y n ie  

N iem cy . P o za  ty m , jak  g ło si p u n k t ó sm y źą  

d ań , N iem cy m ielib y p ełn ą sw o bo d ę p rzy ­

zn aw an ia się d o  n iem ieck o w ści i d o  n iem ie  

sk ieg o  św ia to p o g ląd u . Z n aczy to , że m ieli­

b y  m o żn o ść w y ch o w an ia  sw ej m ło d zieży  w  

św iato p o g ląd z ie n aro d o w o - so c ja lis ty cz­

n y m . T ak  zak reślo n e  p o stu la ty  n ie  o zn acza  

ją n ic in n eg o  jak  żąd an ie stw o rzen ia w  ra ­

m ach rep u b lik i czech o sło w ack ie j o d ręb n e ­

g o o rg an izm u p ań stw o w eg o n iem ieck ieg o , 

co  b y ło b y stad iu m  p rze jśc io w y m  d o p rzy ­

łączen ia się teg o  o rg an izm u  d o R zeszy .

P rasa n iem ieck a zareag o w ała ży w o n a  

8 p u n k tó w  p ro g ram u , k tó re n iew ątp liw ie  

zo sta ły u zg o d n io n e u p rzed n io z czy n n ik a ­

m i d ecy d u jący m i w  R zeszy . W id o czna jes t 

w  p rasie n iem ieck ie j w y raźn a ten d en q 'a d o  

p rzek o n an ia rząd u p rask ieg o , że R zesza  

p o p iera ca łk o w icie żąd an ia H en le in a i że  

w o b ec teg o  n iespe łn ien ie ich g ro z i k o m p li-  

k aq 'am i m ięd zy naro d o w y m i. P o za ty m  p ra ­

sa n iem ieck a p o d k reśla , że sp e łn ien ie p o ­

stu la tó w  n iem ieck ich  w y m ag a ró w n ież zer­

w an ia z S o w ie tam i i w y p o w ied zen ia p ak tu  

czesk o - so w ieck ieg o , n a k tó ry n ie g o d zą  

się S ło w acy i w szy stk ie m n ie jszo śc i za ­

m ieszk ałe  w  C zech o sło w acji.

R ząd p rask i zn a jd u je się n iew ątp liw ie  

w ch w ili o b ecn e j w  o b liczu d o n io sły ch d e ­

cy z ji. W sk azu ją n a to  ró w n ież w iad om o śc i 

z  L o n d y n u , d n o szące, H poseł czesk i w sto­

licy A n g lii p rzed ło ży ł rząd o w i b ry ty jsk ie­

m u tek st p ro p o zy cji, jak i zam ierza p o czy ­

n ić H en le in o w i. S p raw a ta  b y ła p rzed m io ­

tem  n arad  m ięd zy  rząd em  b ry ty jsk im  a p re  

m ierem  D alad ier i m in . B o n n et w  czasie ich  

w izy ty lo n d y ń sk ie j, jak a zb ieg ła się w ła ­

śn ie z m em o ria łem  czesk im . W ed łu g ty ch  

sam y ch  w iad om o śc i C zesi ch cą  jed y n ie c ię-  

śc io w o sp e łn ić żąd an ia n iem ieck ie, p rzy -  

zn ać  m n ie jszo śc i n iem ieck ie j o so b o w o ść p ra  

zg o d zić się n a  te ry to ria ln e  w y d zie len ie o b ­

szaru zam ieszk a łeg o p rzez N iem có w i n a  

o d d an ie ca łk o w icie w  ich ręce ad m in istra ­

c ji teg o  o b szaru . S tan o w isk o  rząd u an g ie l-

Degeneracja „KomsomołiT
P o czą tek  ro b ó t ro ln y ch w  r. b . u sp asa- 

b ia rząd  so w ieck i p esy m isty czn ie . N ad ch o ­

d zą zew sząd w iad om o śc i w y raźn ie św  ad -  

czące o  lich y m  rem o n cie trak to ró w , o  b ra ­

k u  z iam n a siew n eg o , o raz o  o p iesza ło ść  lo ­

k aln y ch w ład z i sab o tażo w y ch n astro jach  

w śró d ch ło p ó w .

Z azw y cza j w tak ich o k o liczn o śc iach  

w ład ze so w ieck ie p ró b u ją w y zy skać  

m ło d zież . S ły n n e b ry g ad y „ lek k iej 

k aw alerii" , sk ład a jące się z „k o m so m o l­

có w ” i sta rszy ch „p io nieró w " (so w ieccy  

h arcerze), co ro k sp raw dzają stan zasie ­

w ó w , k o n tro lu ją rem o n t trak to ró w , p iln u ją  

k o łch o źn ik ó w  i, w trąca jąc się d o w szy st­
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k ich d zied z in g o sp o d arstw a , z k tó ry m i n ie  

są  o b ezn an i, p o tęg u ją  o g ó ln y  ch ao s.

„K o so m o lsk a ja P raw da" p o św ięca ty m  

zag ad n ien io m  sp ec ja ln y arty k u ł, k tó ry u ja ­

w n ia ro z te rk ę , p an u jącą  n a so w ieck iej „g ó ­

rze". Jak  w iad o m o , d w a la ta tem u „K o m - 

so m o ł” zo stał ^zd eg rad o w an y "; o d su n ię to  

g o o d  d zia ła ln o śc i p o lity czn e j i k azan o  m u  

sk u p ić en erg ię n a zag ad n ien iach  g o sp o d ar-  

ezy ch , p rzy czy m  in stru k c ja ta o strzeg a ła  

jed n o cześn ie p rzed „d u b lo w an iem " p raco ­

w n ik ó w  reso rtó w  g o sp o d arczy ch . B y ło to  

w szy stk o d o sy ć m ętn e , n ie w p ro w ad za ło  

o k reślo n y ch ro zg ran iczeń  fu n k q ’i, a p rzed e  

w szy stk im  b o leśn ie d o tk n ę ło  am b icję „K o m  

so m o łu ", k tó ry d o ty ch czas u w ażał się za  

n ajb liższeg o p o m ocn ik a p artii rząd o w ej i 

je j „aw an g ard ę" w śró d rzesz b ezp arty j­

n y ch o b y w ateli. „D eg rad ac ja" w y w o ła ła  

n iezad o w o len ie w śró d  m łod zieży  i p rzy czy ­

n iła się d o  teg o  ro zp rężen ia, k tó re jes t je j 

o b ecn ie n arzucan e. O d cin ek w y ch o w aw ­

czy —  k iero w n ic tw o o rg an izac ji u czn 'ow -  

sk ich i p io n iersk ich —  n ie zasp ak a ja ło  

„ap ety tu " k o m so m o lcó w .

Is tn ie je w szak że jed n a d zied z ina , z k tó ­

re j „k o m so m o lcy " ch ę tn ie w y co fa lib y się  

zaró w n o p o d w zg lęd em  p o lity czn y m , jak i 

g o sp o d arczy m . Jest to  w ieś i so w ieck a p o ­

lity k a ag rarn a . A le w łaśn ie w  te j d zied z i­

n ie n ie m o g ą o trzy m ać „u rlo pu ".

„K o m so m o lsk a ja  P raw d a" a tak u je „k o m  

so m o lcó w " p ro w inc jo n a ln y ch , k tó rzy „n ie  

in te resu ją się ży c iem  k o łch o zu ". S ą to  p rze  

w ażn ie ch ło p sk ie d ziec i. L ecz u ciek a ją z  

k ołcho zów  i w o lą p ełn ić fu n k c je b u ch alte ­

ró w , rach m istrzó w  czy te leg rafistó w  w  p o ­

b lisk im  m ieśc ie , ab y ty lk o  n ie p raco w ać w  

p o lu . P ism o  szczeg ó łow o  o m aw ia sy tu ację  

w k o łch o z ie „K rasn a ja Z w iezd a (a łta jsk i  

k ra j), g d zie u ro d za j o b n iża się z ro k u n a  

raz ie sp raw a N iem có w  su deck ich sta ła się  

zag ad n ien iem  m ięd zy n aro d o w y m  i tak ie lu b  

in n e ro zstrzy g n ięc ie b ęd zie m iało w ielk i 

w p ły w  n a lo sy C zech o sło w aq * i.

ro k , m ło d zież zaś sy stem aty czn ie u ciek a z  

k o łch o zó w . N ie jes t to zresz tą z jaw isk iem  

o d o so b n ion y m . A rty k u ł o m aw ia  o g ó ln y  stan  

rzeczy w  Z S R R .

T ak  n p . w  o b w o d zie tu lsk im  (R o sja cen ­

tra ln a) m ło d zież w iejsk a u w aża k o łcho zy  

za „o b cą sp raw ę" i też ch ce zerw ać w ięzy  

ze śro d o w isk iem , z k tó reg o p o ch o d zi. W  

ty m  w łaśn ie p u n k cie u jaw n ia się jed n a z  

n ajb ard z iej sw o isty ch  k o n sek w en cji d o ty ch ­

czaso w ej p o lity k i so w ieck ie j. W b rew  tw ier  

d zen io m b o lszew ick ich czy n n ik ó w  m iaro ­

d ajn y ch , jak o b y w  Z S R R  sto p n io w o zan i­

k ało p rzeciw ień stw o p o m ięd zy p racą fizy ­

czn ą a  p racą  u m y sło w ą (jed n a z p o d staw o ­

w y ch zasad m ark sizm u ), co raz jask raw iq  

w y stęp u je p o g ard a m ło d zieży d o  p racy fi­

zy czn e j i ch ęć u cieczk i ze śro d o w isk a b ąd ź  

to ch ło p sk ieg o , b ąd ź ro b o tn iczeg o . F ak t 

ten  zo sta ł stw ierd zo n y  p rzed  ro k iem  p rzez  

b . sek re ta rza C en tra ln eg o K o m ite tu , F ajn - 

b erg a , p o d  m ian em  „ro zp o w szech n ien ia n ie  

zd ro w y ch n astro jó w  w śró d m łod zieży so ­

w ieck ie j" . K to  w ie , czy  w y d alen ie F ajn b er-  

g a z „K o m so m o łu " i jeg o sam o b ó jstw o w  

o k o liczn o śc iach zag ad ko w y ch m e łączy się  

z zarzu tem  „o szczerstw a n a m ło d zież so ­

w ieck ą" .

W  k ażd y m  b ąd ź  raz ie z u b o lew ań  „K o m  

so m o lsk iq P raw d y ", jak  ró w n ież z p re ten -  

sy j d o  k o m so m o lcó w , w y rażo n y ch w  o k re ­

sie ro zp o częc ia siew u  p rzez in n e d zien n ik i, 

w y n ik a , iż  rząd  so w ieck i n ie  m o że  liczy ć  n a  

p o p arc ie  m ło d zieży  n a  n ajb ardz ie j zao g nio ­

n y m  o d cin k u w iejsk im .

(0029 restouracyine o tramwajach
Jed n o  z p rzed sięb io rstw  b u d ap esz ­

teń sk ich  zg ło siło  d o  d y rek cji tram w a ­

jó w  n iezm iern ie in te resu jący i m o żli­

w y w  zasto so w an iu p ro jek t. M ian o ­

w icie p ro p o n u ję, o n i d y rek c ji w p ro ­

w ad zen ie w tram w ajach b u d ap esz­

teń sk ich  sp ec ja ln y ch  w o zó w  restau ra ­

cy jn y ch . O czy w iśc ie w o zy te k u rso ­

w ały b y ty lk o n a n ajd łu ższy ch li­

n iach tram w ajo w y ch . P o m alo w an e  

m aję , b y ć w ed łu g p ro jek tu h a k o lo r  

czerw o n y, b y w y raźn ie o d cin a ły się  

o d in n y ch w ’o zó w , k tó re sę , k o lo ru  

żó łteg o . U rząd zen ie ich n ia b y ć lu k ­

su so w e  i zap ew n i g o śc io m  ch łó d  w  le -  

c ie i c iep ło  w  z im ie , p o n iew aż tem p e ­
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P rak ty czn e zasto so w an ie te lew i­

z ji n ap o ty k a ło p o czą tk o w o n a w iel­

k ie tru d n o śc i. P ierw szy m  e tap em  b y ­

ło ’w y n alez ien ie „fo to ce li“ , p rzy p o ­

m o cy  k tó re j p rzem ien ia sie św ia tło  w  

d rg an ia e lek try czn e , d ru g im  zaś —  

sk o n stru o w an ie tzw . lam p y B rau n a , 

k tó ra  p rzek sz ta łca d rg an ia e lek try cz ­

n a w rażen ia św ie tln e . O sta tn i k ro k ’ 

stan o w i tzw . ik o no sk o p , d zięk i k tó re ­

m u p rzen o sić m o żn a z u lic i p lacó w  

au d y cje te lew izy jn e p rzy zw y k ły m  

św ietle d zien n y m , jak  ró w n ież i z sa l 

—  p rzy  o św ie tlen iu  sz tuczn y m .

N a p o d staw ie  ty ch  w szy v tk ich  p o ­

stęp ó w , n iem ieck ie w ład ze p o cz to w e  

p o lec iły  T elefu n k eno w i w y b u d ow anie  

3 w ielk ich stacy j te lew izy jny ch : n a  

n ajw y ższy m  szczyc ie g ó r H arzu , n a  

g ó rze B ro ck en i n a F eld berg u  p o d  

F ran k fu rtem  n /M . o raz w  W itz leb en  

p o d B erlin em . W  B erlin ie b u d o w an y  

jes t w ielk i g m ach z liczn ym i stu d ia ­

m i tech n iczn y m i, sk ąd  o d b y w ać się  

m ają tran sm isje . P ro g ram , n ad an y  z  

B erlin a i trasm ito w an y d o p o szcze­

g ó ln y ch stacy j, ro ze jd z ie się w  p ro ­

m ien iu 1 0 0 k m . Ju ż zesz ło ro czn e  p ró ­

b y n ad aw an ia  au d y cy j te lew izy jn y ch  

z k o n g resu w  N o ry m b erd ze d o  B erli­

n a  w y p ad ły  zn ak o m ic ie  i p o w o do w a ­

ły  o b lężen ie liczn y ch „F em sc-h stu - 

b en “ . D zięk i d alsze j ro zb u d o w ie sie ­

c i te lew izy jn e j, N iem cy stan ą się , za  

k ilk a  m iesięcy  p ierw szy m  „k ra jem  te ­

lew izy jn y m * w  E u ro p ie .. S ieć te le fo ­

n ó w  te lew izy jn y ch (w id z im y n aszeg o  

ro zm ó w cę!) ro zszerza się w  B erlin a , 

L ip sk a i N o ry m b erg ! n a M o n ach iu m ,  

K o lon ię , F ran k fu rt n . M . i H am b u rg .

„Mechaniczne serce"
przydłuty ludzkie serce

S ło w n r b io lo g In sty tu tu R o ck e-  

fe lle ro w sk ieg o C arre l, k tó ry w  ro k u  

1 9 3 4 w sp ó ln ie z K aro l. L in d b erg h iem  

o d b y ł lo t n ad o cean em , zn an y jest 

ze sw o ich b ad ań  n ad  o k ry c iem  t. zw . 

„m ech an iczn eg o serca* . P rzed ty g o ­

d n iem  u d zie lił o n  w y w iad u  T o w arzy ­

stw u F ilo zo ficzn em u w  F ilad e lfii o  

p o stęp ach , jak ich d o k o n ał w  sw ej 

p racy b ad aw czej. D o te j p o ry u d ało  

się C arre lo w i w  zam k n ię te j b u tli u -  

trzy m ać serce k u ry p rzez szereg la t 

p rzy  ży c iu , a  p ó źn ie j zaczą ł ro b ić d o ­

św iad czen ia z in n ym i o rg an am i, jak  

p łu cam i, n erk am i  i  t. d . N a p rzestrze­

n i 4 la t jeg o p rac b ad aw czy ch za le ­

d w ie w  n iew ie lu w y p ad k ach p ró b y  

te zaw io d ły .

O b ecn ie C arre l tw ierd z i, że  ró w n ie  

d o b rze m o żn a u trzy m y w ać p rzy ży ­

c iu  p rzez szereg  la t lu d zk ie serce , za ­

m ien iając je w  t. zw . „m ech an iczn e  

serce* . Jest o n ju ż p o d o b n o b ard zo  

b lisk o p rak ty czn eg o  ro zw iązan ia te ­

g o zag ad n ien ia . W szy stk ie p ism a a-  

m ery k ań sfc ie zastan aw ia ło n ad  

ty m , czy  „m ech an iczn e serce*  rzeczy ­

w iśc ie p rzy d łu ży o k ilkad z iesią t la t 

ży c ie lu d zk ie , tak , jak to tw ierdz?  

C arrel.

ra tu ra b ęd zie w  n ich au to m aty czn ie  

reg u o lw ana , p o d o b n ie , jak te raz w  

sam o lo tach  p asażersk ich .

C o n ajw ażn ie jsze cen y n ap o jó w  i 

p o siłk ó w  sp o ży w an y ch w ty ch w o ­

zach  m ają  b y ć  n iezm iern ie  n isk ie , tak ; 

b y  k ażd y , k to  n ie zd ąży ł n a  p rzy k ład  

z jeść w  d o m u śn iad an ia , śp iesząc się  

d o  p racy  m ó g ł sp o ży ć je  w  tram w aju !  

b ez n iem iłeg o p o czu c ia , że m ó g ł m ieć  

to sam o  d u żo  tan ie j w  d o m u . Z  n ap o ­

jó w  m a  b y ć  p o d aw an a  h erb a ta , k aw a, 

p iw o i w in o. W ag o n restau racy jn y ! 

m a b y ć d o czep io n y , jak o trzec i i b ę ­

d z ie p o łączo n y p rze jśc iem d o w ag o ­

n ó w  p rzed n ich .
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W  c ie m n ą , b u rz liw ą n o c w o je w o d a  
W a ssa lsk i, n ie z au w a ż o n y p rz e z n ik o g o , 
w  w a lc e n a sz ab le m o rd u je w  sy p ia ln i 
n a z a m k u w a w e lsk im , sę d z iw e g o k a sz ­
te la n a Ja k ó b a S o b ie sk ie g o . S y n o w ie  
k a sz te la n a  M a re k  i Ja n  p rz y s ię g a ją  z e m  
s tę m o rd e rc y , le c z M a rek  w  z a m ie sz a ­
n iu b itw y  z e S z w .e d a m i, n a d a ró w n ie ż  
o d sk ry to b ó jc z e j k u li W a ssa lsk ie g o . 
W ie rn a n ie w o ln ic a S a ssa , u św ia d a m ia  
Ja n a  S o b iesk ie g o , k to  je s t m o rd e rc ą  je ­
g o  o jc a i b ra ta . W  p o ie d v n k u  S o b ie sk i  
z a b ija W a ssa lsk ie g o . P o d c z a s g d y Ja n  
łą c z y s ię m iło śc ią z M a rią K a z im ie rą , 
ż o n ą n o w e g o k a sz te la n a k ra k o w sk ie g o  
Z a m o jsk ie g o , n ie w o ln ic a S a ssa p o rw a ­
n a  z o s ta je n a  ro z k a z  m a g ik a  in d y jsk ie g o  
A lla ra b a . W d o w a p o  w o ie w o d z ie W a s-  
sa lsk im , p ię k n a  le c z z ła  Ja g ie llo n a , n rz y  
s ię g a z e m stę Ja n o w i S o b iesk ie m u , k tó ­
ry  w e d łu g  p rz e p o w ie d n i z o s ta ć  m a k ró ­
le m . Ja g ie llo n a z a b ie g a o  p o m o c u in ­
d y jsk ieg o  m a g ik a .

3 3 )
G d y p rz y b y li d o  c z a t ro z s ta w io ­

n y c h  d o k o ła  o b o z u , z a w o ła n o  n a  n ic h . 
D a li s ię p o z n a ć i z o s ta li p rz e p u sz c z e ­
n i.

P o n ie ja k im  c z a s ie ja z d y n a p o t­
k a li d a le k o n a p rz ó d w y su n ię tą p la ­
c ó w k ę , k tó ra im  o z n a jm iła , ż e d o fk o ła  
n ie m a n ic p o d e jrz a n e g o .

N ;e m o ż n a  b y ło  p o le g ać  n a  o św ia d  
c z en iu  sz p ie g a , ż e d o k o ła m ias ta n ie ­
m a w a rt i p la có w e k . N a le ż a ło p o s tę ­
p o w a ć o s tro żn ie .

G d y  d w a j ie ź d ź c y  p o  p ó łn o c y  z b li­
ż y li s ię d o  m a łeg o  d o b rz e u fo rty f ik o ­
w a n e g o m ia sta , S o b ie sk i z a trz y m ał  
k o n :a i z e sk o cz y ł z n ie g o , o d d a ją c  
c u g le to w a rzy sz o w i,

—  P o z o s ta ń  tu ta j —  rz e k ł p o  c ich u  
d o  n ie e o  —  ta m  z n a jd u ją  s ię  d rz e w a . 
U m ie ść s ię z o b y d w o m a k o ń m i w  u -  
k ry c iu . 0  św ic ie k ie d y  b ę d z ie sz m ó g ł  
u trz eć w ież e ż w an ie ck ą , p a trz , c z y  
n a  g z y m sie  je j b ę d z ie  p o w iew a ła  c h o ­
rą g ie w . Je ż e li ją  u jrz y sz , śp iesz d o  o -  
b o z u i sp ro w a d z a j c o p rę d z e j o d d z ia ł  
p o d  m ” ry  m ias ta .

—  W y k o n a m  ro z k a z , w o d z u !
—  T y m c za se m  b ą d ź z d ró w !
—  N ie c h  c ię  n ie b o  o c h ra n ia , p a n ie !

—  o d p o w ie d z ia ł p o d k o m e n d n y .
N a s tę p n ie o d d a lił s ię S o b ie sk i, 

k tó ry  w  b u rc e i c z a p c e w y g lą d a ł ja k  
sz p ;e g D o ro sz en k i.

W  te j c h w ili z a c zy n a ły  s ię  d la  n ie ­
g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , n ie z n a ł o n  je ­
d n a k  o b a w y . B o h a te rsk a je g o o d w a ­
g a c z y n iła g o z d o ln y m  p rz y w o d z ić  
w o ;« k o m  i p a trz e ć śm ie rc i w  o c z y  b e z  
z a H rż e n ;a .

N o c b y ła c ie m n a . W iatr  w ia ł w  
o c z y b o h a te ro w i id ą c em u  p rz e z p o le  
d o  m ias ta  z a ję teg o  p rz e z  n ie p rz y ja c ió ł. 
B y ć m o ż e , ż e s tra sz n y  a śm ia ły  h e t­
m a n D o ro sz e n k o  b y ł w  Ż w a ń c u .

Z u c h w a ły m  i sz a le n ie o d w a ż n y m  
c z y n e m  b y ło  p rz e d się w z ięc ie  Ja n a  S o ­
b ie sk ie g o . G d y b y  s ie u d a ło , Ż w a n ie c  
w ra z z o sa d a  d o s ta łb y  s ię w  je g o  rę ­
c e . le c z w  ra z ie n ie u d an ia  b y łb y  o n  
z g u b io n y !

N iep o d o b n a g o b y ło p o z n a ć w  
p rz eb ra n iu . O b sz a rp a n a , b ru n a tn a  
b u rk a , k tó ra g o  o k ry w ała i k a p e lu sz  
n a su n ię ty n a c z o ło , sp o só b u ło ż en ia  
w ło só w , s ło w e m  c a ła p o s ta ć b y ła  p o ­
d o b n a  d o  ro z s trz e lan e g o  sz p ie g a .

Z b liż y ł s ię d o  o k ry te g o  n o c n ą  c ie ­
m n o śc ią m ia s ta .

D o k o ła w id o c z n ie n ie b y ło p la c ó ­
w e k , b o n ik t g o n ie z a trzy m a ł.

G d y b y je g o lu d z ie p u n k tu a ln ie i 
sz y b k o  u d e rz y li n a  Ż w an ie c z a raz  p o  
w y w ie sz e n iu c h o rą g w i, m ia sto b y ło ­
b y w  rę k u S o b ie sk ie g o w p rzó d , n im  
b y  s ię . z ro b iło  w id n o , a b y  g o p o z n a ć .

N ie z a trz y m an y  p rz y b y ł d o  fo s , o -  
ta cz a ją c y c h m ias to . P o z a n ie m i w i­
d a ć b y ło c ie m n e z a ry sy  w ież y m ie j­
sk ie j.

S o b ie sk i z b liż y ł s ię d o  m ie jsca , w  
k tó ry m  z n a jd o w a ł s ię m o st z w o d z o ­
n y , k tó ry n a  n o c p o d ję to . S ta ła ta m
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w a rta  n a  w a la c h .
S o b ie sk i z w o ła ł n a sz y ld w ac h a .
S z y ld w ac h z a p y ta ł g o  ik im  je s t.
—  Iw a n  —  o d p o w ie d z ia ł S o b iesk i  
O c z ek iw a n o  w id a ć p o w ro tu  sz p ie ­

g a , g d y ż  o p u sz c zo n o  m o st z w o d z o n y .
K o z a c y  w y sz li n a p rz ec iw  n a d c h o ­

d z ą c e g o .
—  T o  Iw a n ! —  m ó w iil —  i c z e g o -  

ż e ś d o k a z a ł Iw a n ie ?
—  W e ź m ie m y ic h w sz y s tk ic h z  

S o b ie sk im  — ; o d p o w ie d z ia ł S o b ie sk i, 
z m ie n ia ją c n ie c o  g ło s .

—  C z y  b y łe ś u  n ie g o ?  Z d o ła łe ś  s ię  
w y d o sta ć ż y w c e m ? ... O b u d z ić h e tm a ­
n a !  —  m ó w io n o . '

—  N ie , n ie b u d z ić g o ! O b u d ź c ie  
g o  d o p ie ro  n a d  ra n e m  —  rz e k ł S o b ie ­
sk i —  c z a su  je s t d o sy ć  n im  n a d e jd ą !

—  K ied y ż p rz y jd ą ? —  p y ta li k o ­
z a c y .

—  P u śc ie m n ie d o  w ie ż y , je s te m  
s tra sz n ie z m ę cz o n y  —  o d p o w ie d z ia ł 
S o b ie sk i —  m u sz ę s ię p rz e sp a ć p a rę  
g o d z in ! Ju trze jsze j n o c y  p rz y jd ą !

C ie m n o ść sp rz y ja ła z u c h w a łe m u  
c z y n o w i S o b ie s ik ie k o . W a rty g o  n ie  
p o z n a ły . W p u śc iły  g o  b ra m ą  d o  m ia ­
s ta .

S o b ie sk i p rz e k o n a ł s ię , ż e  w  b ru d ­
n y c h , w ą sk ic h u lic zk a c h p e łn o  b y ło  
k o z a c tw a . M u sia ła b y ć z n a cz n a  s iła

P orażlta
U k ry ty  w  p o ś ró d d rz e w  s ta ł p o d ­

k o m e n d n y  S o b ie sk ie g o  z k o ń m i.
D o k o ła n ie g o  p a n o w a ła  c iem n o ść .  

W ia tr p o ru sz a ł liś ć m i i g a łę z ia m i 
d rz ew , z re sz tą  c isz a b y ła  d o k o ła .

Z  n a tę żo n ą  u w a g ą o c z ek iw ał n a  
p o s te ru n k u . I je g o z a d a n ie b y ło  n ie ­
b e z p ie c z n y m , g d y b y b o w ie m  n a g le  
z b liż y ł s ię d o  n ieg o  p a tro l n ie p rz y ja ­
c ie lsk i, b y ł b y  m u sia ł z g in ąć , p o m im o  
c a łe j sw e j w a le c z n o śc i.

,D o św itu  b y ło  je sz c z e z e d w ie g o ­
d z in y . P rz e d  trz e c ią  n ie  m o g ło  z a c z ą ć  
św ita ć .

T o w a rz y sz S o b iesk ieg o trz y m a ł 
k o n ie z a c u g le i o p a rł s ię o  d rz e w o .  
M y śli je g o  b y ły  p rz y  w o d z u . N a g le  
w y d a ło  m u  s ię , ja k  g d y b y  s ły sz a ł le k ­
k i o d g ło s k ro k ó w . C z y ż b y  s ię  m y lił?  
C z y to b y ło z łu d z e n ie n a tę ż o n y c h  
z m y s łó w .

N ic n ie b y ło  w id a ć . C ie m n o ść  n o ­
c y  b y ła z b y t g ę s ta .

N ie ! to  n ie b y ło  z łu d z e n ie ! T o  b y ł  
o d g ło s k ro k ó w !

T o w a rz y sz S o b ie sk ie g o o d w ró c ił 
s ię . P o z a n im  s ły c h a ć b y ło w y ra ź n y  
sz m * r. N a g le  d rg n ą ł.

C ie m n a p o s ta ć u k a z a ła s ię tu ż  
p rz y n im  m ięd z y  d rz e w a m i.

W y c ią g n ą ł sz y b k o  sz a b lę . G d y b y  
n ie p rz y ja c ie le p o d su n ę li s ię b liż e j, 
p ra g n ą ł p rz y n a jm n ie j d ro g o sp rz e ­
d a ć sw e ż y c ie .

—  K to ta m ? —  z a w o ła ł s tłu m io ­
n y m  g ło se m .

P o s ta ć s ta n ę ła  n a  c h w ilę .
—  S z lac h e tn y  p a n ie —  rz e k ła —  

c z y  to  ty ?
O d p o w ia d a ją cy m  n ie  b y ł m ę żc z y z ­

n a ... b y ł to  g ło s d z ie w c zy n y .
—  T o w a rz y sz S o b iesk ie g o z a k lą ł-
—  K to je s te ś?  —  z a p y ta ł —  i c z e ­

g o  tu  c h c esz  p o  n o c y ?
D z ie w c z y n a rę k a m i m a c a ją c k o ło  

s ie b ie , z b liż y ła  s ię p o w o li.
—  Je s te m  S a ssa , sz la c h e tn y  p a n ie !  

S z u k a m  c ie b ie ! —  o d p o w ie d z ia ła .
—  D a ję  s ło w o , to  ś lep a  n ie w o ln ic a  

—  rz e k ł to w arz y sz S o b ie sk ie g o n ie ­
c h ę tn ie ,

I g ło śn ie j d o d a ł:
—  P o  c ó ż p rz y sz ła ś a ż tu ta j?  C z y  

n ie w ie sz , ż e tu  g ro z i n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o ?

N ie o b a w ia m  s ię g o ! —  o d p o w ie -

•w Ż w ań c u , a D o ro sz e n k a sa m  z n a j­
d o w a ł s ię  p o m ię d z y  n im i.

T u  i o w d z ie n a  p la c ac h  p a liły  s ię  
o g n isk a . D o k o ła  n ic h  le że li ź le o d z ia ­
n i i n iek o m p le tn ie u z b ro je n i k o z a c y  
w  śn ie p o g rą ż e n i. W sz y sc y z d a w a li  
s ię  b y ć  z u p e łn ie b e z p ie c zn y m i o d  n a ­
p a d u . N ik t n ie  z w ra ca ł u w a g i n a  S o ­
b ie sk ie g o , k tó ry p rz e ch o d z ił u lic am i, 
a ż e b y s ię ro z p a trz eć w  s iła c h D o ro ­
sz en k i.

Z a c zy n a ł o n w ie rz y ć w  p o w o d z e ­
n ie sw e g o  p la n u . S z ło  ty lk o  o  to , ż e ­
b y  s ię m ó g ł d o s ta ć d o w ież y  i z a ­
c ią g n ą ć c h o rą g ie w .

P o  k ró tk im  c z a sie  p rz y b y ł d o  s ta ­
ro ż y tn e j, o b sz e rn e j w ie ż y s ta n o w ią ­
c e j c z ę ść m u ru  o ta cz a ją c eg o  m ias to i 
w  k tó re j tu  i o w d z ie  ro z s ta w io n e  b y ­
ły  w a rty .

P rz y w e jśc iu d o  w ie ż y s ta ło k il­
k u  k o z a k ó w . G d y S o b iesk i c h c ia ł 
p rz e jść k o ło n ic h , z a w o ła li n a  n ie g o .

—  C z y ż n ie z n a c ie Iw a n a?  —  o d ­
p o w ie d z ia ł.

K o z a c y  z ro b ili p a rę sz y d e rcz y c h  
u w a g .

N ieb e z p ie c zn a b y ła  to  c h w ila .

P rz esz e d ł je d n ak sz c zę ś liw ie  k o ło  
k o z a k ó w  i d o s ta ł s ię  d o  w ie ż y . T e ra z  
b y ł ju ż  u  c e lu .

XXX.

w

p o -

d z ia ła  S a ssa .
—  L e c z  m o ż e sz  n a  n a s je  sp ro w a ­

d z ić , d z ie w c z y n o .
~  Je s te ś to w a rz y sz em h e tm a n a  

S o b iesk ie g o , p o z n a ję c ię p o  g ło s ie . 
G d z ie  je s t m ó j p a n ?

—  Z d a je  m i s ię , ż e  je s te ś  n a  ty le  n ie  
ro z są d n ą , iż c h c ia łab y ś iś ć z a  n im !

—  C o ? ... a  w ięc  m ó j p a n  u d a ł s ię  
d o  Ż w a ń c a —  z a p y ta ła S a ssa .

—  P o w rac a j, tu ta j n ie m o ż e sz z o ­
s ta ć ! —  ro z k a z a ł to w a rz y sz S o b ie ­
sk ieg o .

Ś le p a  n ie w o ln ic a  s ts tła  p rz e z  c h w i­
lę , n ie w ie d z ąc c o  p o c z ą ć .

—  D o Ż w a ń ca , a  w  Ż w a ń cu  s to ją  
n ie p rzy ja c ie le  —  rz e k ła  —  je s t z g u ­
b io n y , n ie z o b a cz y m y  g o  w ię c e j!

—  C z e g o  s ię  tu ta j k rę c isz . M o ż e sz  
n a s z d ra d z ić p rz e z sw ó j n ie ro z są d e k ,  
sz a lo n a ! P o w rac a j n a ty c h m ia s t, a lb o  
z a b iję c ię n a  m ie jsc u ! Id z ie tu  o  ż y ­
c ie n a sz e g o  w o d z a !

— • S ą d z ic ie , ż e ja  n a ra ż ę  h e tm a n a  
n a n ie b ez p iec z eń s tw o ? — z a p y ta ła  
S a ssa .

—  Je ź li c i* z n a jd ą ? je ź li c ię  
c z e p ią ?

F a łsz y w ie m n ie są d z ic ie . N ie  
w ie m  n ic .

—  T o rtu ry  ro z w ią ż ą . c i ję zy k .
S a ssa  w strz ą sn ę ła g ło w ą .  t
—  G d z ie  id z ie  o  o c a le n ie  m e g o  d o ­

s to jn e g o  p a n a  —  o d rz e k ła  —  u m a rła ­
b y m  ra c ze j, n iżb y m  je d n o  s ło w o  z d ra ­
d z iła .

T o w a rz y sz S o b ie sk ie g o sp o jrza ł 
z d z iw io n y  n a  ś lep ą  n ie w o ln icę , k tó ra  
te s ło w a  p o w ie d z ia ła  z  g o d n ą  p o d z i­
w u  p e w n o śc ią  s ie b ie  i sp o k o je m .

—  C z e g ó ż  tu  s ię  k rę c isz , d z ie w c z y ­
n o ? —  z a p y ta ł.

—  S z u k am  m e g o  d o s to jn e g o  p a n a !
—  o d rz ek ła  S a ssa .

—  N ie sz u k a j g o ! M o g ła b y ś m u  
w y rz ą d z ić n ie s ły c h a n ą k rz y w d ę ! —  
m ó w ił to w arz y sz S o b ie sk ie g o  d a le j —  
g d y  h e tm a n p o w ró c i d o  o b o z u , b ę ­
d z iesz m o g ła m u p o w ie d z ieć to , c o  
m a sz  d o  p o w ie d z e n ia .

P o w o li z a c zę ło św ita ć . S a ssa  o d e ­
sz ła .

T o w a rzy sz S o b ie sk ie g o  w p a try w a ł  
s ię w  w ież ę .

W y d a ło m u s ię , ż e sp o s trz e g a u  
je j sz c z y tu c h o rą g ie w .

D rg n ą ł. C z y żb y  s ię , m y lił?
N a le ż a ło k o n ie c z n ie s ię u p e w n ić .  
P o le d o o k o ła b y ło c ieh e i p u s to .  
T o w a rz y sz S o b ie sk ie g o d o s ia d ł  

k o n ia , d ru g ie g o  w z ią ł z a c u g le  i p u ­
śc ił s ię  p rz e z  p o la .

T a m  p rz e k o n a ł s ię , ż e s ię  n ie  m y ­
lił . C h o rą g ie w  p o w ie w ała  n a  w ież y .

P o c h w y c ił z a  c u g le , d o s ia d ł k o n ia  
i g a lo p em  p u śc ił s ię  d o  o b o z u .

W  d ro d z e d o p ę d z iw szy S a ssę , z a ­
trzy m a ł s ię  i w z ią ł ją  n a  k o n ia  S o b ie ­
sk ieg o .

P rz y b y ł sz y b k o  d o  o b o z u , z ło ż y ł 
ra p o rt, g d z ie n a le ża ło  i w k ró tc e  c a ły  
o d d z ia ł w p ru sz y ł, a b y  o to c zy ć  i z a a ­
ta k o w a ć m ia s to .

—  Z n a k n a s p o w o łu je ! —  m ó w ił  
to w a rzy sz S o b ie sk ie g o —  c h o d źm y  
d o  Ż w ia ń c a ! N a  sz c z y c ie  w ie ż y  p o w ie ­
w a c h o rą g iew ! Ś m ie rć lu b  z w y c ię ­
s tw o !

O ż y w io n e z a p a łe m w o jsk o sz ło  
n a p rz ó d . P o trz e b a  b y ło  p rz y p u sz c z a ć  
sz tu rm  g w a łto w n y . Z d o b y c ie Ż w a ń -  
c a  p rz y n io s ło b y  w ie lk ą  k o rz y ść P o la ­
k o m .

N im  s ię d o w ie m y , c o  s ię  d a le j s ta ­
ło , m u sim y  ra z je sz c z e p o w ró c ić d o  
Ż w a ń ca i d o w ied z ie ć s ię , ja k im  sp o ­
so b e m  c h o rą g ie w  d o s ta ła  s ię n a  w ie-

G d y  Ja n  S o b iesk i p rz e b ra n y  z a  k o  
ż a k a Iw a n a , sz c zę ś liw ie  p rz y b y ł d o  
w ież y , n ie szc z ę ś liw y  p rz y p a d e k ,,  a  m o ­
ż e ja k ie ś  p rz e c z u c ie D o ro sz e n k i z rz ą ­
d z iło , ż e w sta ł o n  w  n o c y , a ż e b y  s ię  
p rz e k o n a ć , c z y  w sz y s tk ie  w a rty  są  n a  
s ta n o w isk a c h .

D o ro sz e n k o , c z ło w ie k w y so k i, d z i­
k o w y g lą d a ją c y , lu b ił c z y n ić  ta k ie  
n ie sp o d z ia n k i sw o im sz y ld w ac h o m .  
O tu lił s ię p ła sz cz e m  i z a c z ą ł ic h  o b ­
c h o d z ić .

T y m c za se m  o d d z ia ł p o lsk ie g o  w o j­
sk a p o d c ią g a ł p o d Ż w a n ie c .

W  d ro d z e  w o jsk o  p o lsk ie  sp o tk a ło  
s ię  z  p rz e d n im i s traż a m i p rz y b y w a ją ­
c e g o  p o lsk ie g o  o d d z ia łu . O d d z ia ł te n  
m ia ł d w ie  a rm a ty . G łó w n a s iła  w o jsk  
p o lsk ic h  z n a jd o w ała s ię Je sz c ze d a le ­
k o .

P o d w ła d n i S o b iesk ie g o  n ie  c h c le fl  
c z e k a ć n a  p rz y b y c ie a rm a t, a le b e z ­
z w ło c z n ie  ru sz y li n a  Ż w a n iec .

U d e rz y ło ic h w p ra w d z ie , ż e m ia ­
s to b y ło p o g rą ż o n e w  ta k  g łę b o k ie j 
c iszy , m im o to  o to c z y li je i b rn ę li 
p rz e z  o ta cz a ją c e  fo sy .

G d y  p o  n ie ja k im  c z a s ie z b liż y ł s ię  
d o  w ież y , z a p y ta ł w a rty , c z y  n ie m a  
c o  z a m e ld o w a ć .

S z p ie g Iw a n p o w ró c ił d o  m ia s ta , 
h e tm a n ie  —  o d p o w ied z ia ł sz y ld w a ch .

—  G d z ie ż je s t? —  z a p y ta ł D o ro ­
sz en k o , k tó ry  w y sła ł te g o  c z ło w ie k a ,

O  ilo śc i s ił n ie p rz y jac ie lsk ic h  D o -  
a ż eb y z a b ił S o b ie sk ie g o .
ro sz en k o  b y ł ju ż  z a w iad o m io n y  p rz e z  
in n y ch  sz p ieg ó w , k tó rz y  p ó ź n y m  w ie ­
c z o rem  w ró c ili d o  Ż w a ń ca . ,

—  Je s t w  w ież y , h e tm a n ie —  o d ­
p o w ie d z ia ł sz y ld w a c h .

-  A  o n  ta m  p o  c o ?  —  z a p y ta ł D o ­
ro sz e n k o .

I p o sz e d ł sa m  d o  w ie ż y , a ż e b y  
ta m  z n a leź ć  Iw a n a .

S o b iesk i n ie p rz e c z u w a ł g ro ź n eg o  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a , k tó re n a g le z a w i­
s ło  n a d  je g o  g ło w ą . A ż d o  te j c h iw li  
w y k o n a n ie  je g o p la n u u d a w ało  m u  
s ię .

D o sta ł s ię sz cz ę śliw ie d o  s ta re j,  
sz e ro k ie j w ie ż y  j w sze d ł n a  g ó rę .

N a  g ó rz e  w  w ież y  z n a jd o w a ła s ię  
iz b a  d la  s tra ż y , w  k tó re j k ilk u  ż o łn ie ­
rz y  D o ro sz e n k i le ż a ło n a  p o d ło d z e , a  
w  sz cz e lin i m u ru  u tk w io n e d u ż e łu ­
c z y w o  s ła b y m  b la sk ie m  o św ie tla ło  to  
m ie jsce .

(CIĄG DJLLSZY NASTĄPĘ
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Z o rg an izo w an y p rzez M o to k lu b  
U n ia  —  P o zn ań  ra id  m o to cy k lo w y  n a  
tra s ie S try j —  P o znań b y ł z d o ty ch ­
czaso w y ch w  P o lsce b o d a jże n a jtru d ­
n ie jszy m . N iek tó re o d c in k i b y ły ta lk  
tru d n e, że ty lk o k ilk u zaw o d n ik ó w  
je p rzeb y ło , re szta rezy g n o w ała o b ­
jeżd ża jąc d o g o d n ie jszy m i n ie p rzew i­
d z ian y m i w  k o n k u rs ie d ro g am i. C a ­
ło ść w y p ad ła im po n u jąco . O rg an iza­
c ja  b y ła  b ard zo  d o b rze  p rzem y ślan a i 
zo rg an izow an a . D u żą zasłu g ę m ają  ONMLKJIHGFEDCBA
w  ty m  w ładze  w o jsik o w e , k tó re  n iem al 
w szy stk ie  p u n k ty  k o n tro ln e o b sad zi­
ły  łączn ie  z  lo k a ln y m i cz ło n kam i k lu ­
b ó w  m o to ro w y ch . U d zia ł zaw o d n ik ó w  
i to  n aw et w  p o k aźn e j liczb ie z  W o jsk  
K I. S p o rto w y ch  zasłu g u je  n a  sp ec ja l­
n e  p o d k reś len ie , g d y ż  d a je  d o w ó d , że  
W . K . S . w  d o b ie w zm o żo n e j m o to ry ­
zac ji k ład ą w ie lk i n ac isk  n a  w y szko ­
len ie , d o św iad czen ie , jak ieg o  n ab y w a  
s ię w  p o d o b n y ch  ra id ach i ru ty n ę  
w o jsk a , k tó rem u  p rzec ież tak  b ard zo  
teg o  p o trzeb a . M o to k lu b o w i U n ia  n ie  
ty lk o  w ład ze  w o jsk o w e  p o m o g ły , lecz  
tak że zn an a  firm a  „S to m il* * , k tó ra  p o  
zn aczn ie n iższy ch cen ach d o sta rczy ­
ła o p o n zaw o d n ik o m , d a ła sam o ch o ­
d y : tech n iczn y  i. d la o ficeró w  ra ’d u . 
T ak ie z ro zu m ien ie sp raw y tak p rzez  
w o jsk o , jak  i p rzez firm ę „S to m il* *  
zasłu g u je m e  ty lk o n a  p o ch w ałę , lecz  
tak że n a  w d zięczn o ść , g d y ż ch o d z i tu  
p rzed e w szy stk im  o , p rzy sz ło ść sp o r­
to w ą P o lsk i.

S T R A T  W  S T R Y J U

D o m iejsca s tartu d o jech a liśm y  
z  P o zn an ia sam o ch o d am i o d d an y m i 
d o  n asze j d y sp o zy c ji p rzez  firm ę  „S to  
m il“ . W ieczo rem 1 m aja o d b y ła s ię  
o d p raw a i p lo m b o w an ie m aszy n . W  
d łu g im sze reg u n a p lacu W . K . S . 
S trv ? ji u staw io n o  m o to cy k le w  k o le j­
n o ści w y lo so w an y ch n u m eró w . Jesz ­
cze k ilk a m in u t p o św ięco n o  n a  p rzy ­
m o co w an iu  ich  i p rzy h o lo w an ia  d o  ju  
trzejszeg o  ra id u s ię sk o ń czy ły .

R an o  o  g o d z . 5 , 2 m aja  n a s ta rc ie  
zag ra ł p ie rw szy m o to r. P ie rw szy za ­
w o d n ik — - T y ra ła  T ad eu sz  U n ia —  

d ro g i, a s iln y w iatr o su sza ł re sz tk i  
b ło ta . T rasa jed n ak n ie b y ła ła tw a . 
N a p u n k tach  k o n tro ln y ch s ta li c ie r­
p liw ie o fice ro w ie , k tó rzy n ap raw d ę  
b ra te rsk ą  s łu ży li rad ą i o p iek ą za ­
w o d n ik o m , k tó rzy u p arc ie p o żera ją  
p rzestrzeń . Jed en , za  n im  d ru g i i n a ­
s tęp n y ... n astęp n y . Z b liżam y s ię d o  
P o zn an ia . N a  P lacu  W o ln o śc i, n a  tle  
A rk ad ii w id n ie je z d a lek a d o strze ­
g a ln y  p lak a t: „m eta lL ,

I tu  zn ó w  o rg an izac ja  w  n a jm n ie j­
szy ch szczeg ó łach d o p isa ła . W  k aż ­
d y m  ro g u  u licy , n a k ażd y m  zak ręc ie  
sk ie ro w y w an o w e w łaśc iw y m  k ie ru n ­
k u  m k n ące m o to cy k le . Ż eb ra ło s ię  
w iele o só b . Z ab ło co n ych , o k u rzo ru i 
zm ęczo ny ch zaw o d n ik ó w o k lask iw a ­
n o . A leż  o  ile b y ły b y  to  o k lask i g ło ś ­
n ie jsze . g d y b y w ied z ian o , ile tru d u  i 
m o zo łu , ile p o św ięcen ia i w y siłk u  
k o sz to w ał k ażd eg o zaw o d n ik a ra id  
„sto  m il p o P o lsce* * .

P U N K T A C J A

D o  p ó źn eg o  w ieczo ra  k o m isja  ra id o  
w a o b licza ła w y n ik i. W o b ec o lb rzy ­
m ieg o m ateria łu k o m isja ra id o w a o -

Polsce i Gm ityćai
Z g r o m a d z i ły o n e 3 0 .0 9 7 z a w o d n ik ó w , w  t y m  o k o ło  6 0 0  k o b ie t*

Z g o d n ie z trad y q ą w  d n iu Ś w ię ta N a ­

ro d o w eg o 3 -g o M aja o d b y ły s ię w  ca łe j 

P o lsce b ieg i n aro d o w e n ap rze ła j o  ch arak ­

te rze p ro p ag and o w y m . O g ó łem , jak  s ię d o ­

w iad u jem y , w  P o lsce o d b y ły s ię 1 0 3 4 b ie ­

g ó w  n aro d o w y ch , k tó re  zg ro m ad z iły  3 0  ty s . 

0 9 7 zaw o d n ik ó w . L iczba s tartu jący ch k o ­

b ie t w y n o siła o k o ło 6 0 0 , w arto p rzy ty m  

p o d k reślić , że w  sam y m  w o jew ó d z tw ie p o ­

zn ań sk im  s ta rto w ało 5 1 9 k o b ie t, a w  ca łe j 

P o lsce za led w ie o k o ło  8 0 .

Z e w szy stk ich w o jew ó d z tw n a jw ięce j 

b ieg ó w  zo rg an izo w an o w w o jew ó d z tw ie  

p o zn ań sk im . P o zn ań  za jm u je ró w n ież p ie r­

w sze m ie jsce p o d w zg lęd em  liczb y s ta rtu ­

jący ch zaw o d n ik ó w . O g ó łem  w  w o j. p o z ­

n ań sk im  o d b y ło  s ię 4 2 6  b ieg ó w , z  u d z ia łem  

g ło si o fic ja ln ie  w y n ik i d o p ie ro  w  śro ­
d ę 4 b m . p o p o łu d n iu . W ed ług d o ­
ty ch czaso w y ch o b liczeń p ie rw sze  
m iejsce  w  1 0 0 cm  za jm ie T ad eu sz  A u ­
g u styn iak (U n ia) w zg lęd n ie M ich lik  
(U n ia ). W  k a teg o rii m aszy n 3 5 0 cm  
faw o ry tem  je st T ad eu sz T y ra ła (U - 
n ia ) w zg l. Jan k o w iak (U n ia). W  5 0 0  
cm  zw y cięzcą p rzew id y w an y je s t M a-  
d y ń sk i. W  k a teg o rii m aszy n  z p rzy -  
czep kam i zw y c ięzcą  o k aże s ię B rau n  
z N K S  P o zn ań  n a  „C W S “ , k tó ry  je st 
ró w n ież faw o ry tem n a zw y c ięzcę w  
O g ó ln e j k lasy fik ac ji. W szy stk ie m a ­
szy n y . jech a ły  n a o p o n ach „S to m ir.

R aid ten  p o za  sy m b o liczn y m  zn a ­
czen iem  i p o łączen iu  w sch o d n ich  p o ­
łac i z zach o dem  zasłu g u je n a in n e  
w y ró żn ien ie . 8 0  p ro c , b o w iem  m aszy n  
jecha ło  n a  o p o n ach p o lsk ie j p ro d u k ­
c ji „S to m il“ , o raz  n a  m o to cy k lach  p o i 
sk ieg o w y rob u , k tó ry ch b y ło trzy  
czw arte ilo śc i s tartu jący ch  m aszy n .

D o sp raw n o śc i o rg an izac ji p rzy ­
czy n iła s ię p o lic ja , k tó ra liczn ie o b ­
s taw iła tra sę . R aid p o d k ażd y m  
w zg lęd em  m o żn a u w ażać za u d an y

O k t a w ia n  M is iu r e w ic z .

1 0 .9 9 4  z a w o d n ik ó w .

N ajw ięce j zg ło szo n ych zaw o d n ik ó w  za ­

n o tow ało  m iasto P o zn ań d o  b ieg u n aro d o ­

w eg o  w  ty m  m ieśc ie zg ło siło  s ię 9 3 0 zaw o ­

d n ik ó w . B ieg zo sta ł jed nak  z p rzy czy n lo ­

k a ln y ch  p rze ło żo n y  n a  d z ień  8  m aja .

Z  p o zo sta ły ch m ie jsco w o śc i n a jw ięce j 

zaw o d n ik ó w , b o 3 3 9 s tarto w ało w  S ło n i-  

m ie.

W arto p o d k reślić , że p o raz p ie rw szy  

w  ro k u  b ieżący m  o d b y ł s ię b ieg  n aro d o w y  

d la  o c iem n ia ły ch  w  L ask ach . B ieg zo rg an i­

zo w an y  n a d y stan sie 2 0 0 0 m tr. zg ro m ad z ił 

1 7 o c iem n ia łych .

W szy stk ie b ieg i zo rgan izo w ane zo sta ły  

p rzy  w sp ó łp racy  i w y b itn y m  p o p arc iu  w szy  

s tk ich  ro zg ło śn i p o lsk ieg o  rad ia .

Fmmrr
GODNE 

POPARCIA
W Y K W I N T N E  P A L T A ,
U B R A N IA M Ę S K IE
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o leca firm a E D M U N D  R Y C H T E R , K r a ­
w iec tw o m ęsk ie u szczy tu d o sk o n a ło ści » 
M ateria ły z m etra .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , t r z y  s k ła ­
d y C en tra la F z . R a ta j c z a k a  Ł F il io  
O S T R Ó W  W lk p .

C e n t r a ln a  D r o g e r j a  J . C z e p c z y & s k l 
P o z n a ń , S t a r y R y n e k  8 .

T ele fo n zb io row y 4 5 - 4 6 .
P o le c a  n a j ta n ie j : F a r b y —  L a k ie r y P o ­
k o s t y j w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r s k ie .  
M y d ła  1 p r o s z k i d o  p r a n ia  —  M y d ła  t o ­
a le t o w e  —  P e r fu m y  —  W o d y  k o lo ń s k lł  
o r a z w s z e lk ą k o s m e ty k ę —  F r o t e r y  - -  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o tk i w s z e lk ie g o  r o d z a j u

O d d z ia ł : D r o g e r j a  „ U n iv e r S u n T  n L  F r . R a ­
t a jc z a k a  3 8 .
T ele fon  2 7 4 9 .
F ab ry k ac ja śro d k ó w  'd o  z w a łe ta n la  s z k o -  
d n ik ó w w p o lach , lasach i o g ro d ach . 
A rty k u ły b artn icze.

N A S Z E D E T E K T O R Y

są n ieco d ro ższe o d re ­
k lam o w an y ch , a le za to  
o d b ió r je s t o  1 0 0 %  g ło ­
ś n ie j s z y . Z ap raszam y  
n a d em o nstrac ję ,

I d a s z a k  i W a lc z a k

P o zn ań , św . M arc in 1 8 .

Ś W I A T O W E J  S Ł A W Y  
C H I R O M A N T K A

g r a fo lo g -f iz jo g n o m is t k a , A , J a k u b o w s k a ,  
z d łu g o le tn ią d o św iad czo n ą p rak ty k ą n a  
p o d staw ie b ad ań n au k o w y ch zd u m ie ­
w ająco p rzep o w iad a p r z e s z ło ś ć , t e r a ź ­
n ie j s z o ś ć  1 p r z y s z ło ś ć , s z c z ę ś c ie w  m iło ­
ś c i , lo te r ii , s p r a w y  r o d z in n e , h a n d L s ą ­
d o w e . W p a d a  w  t r a n s . P r z e n ik a  p s y c h o ­
lo g ię o s ó b . O s tr z e g a p r z e d n ie b e z p ie -  
c z e ń s tw e m , s t r a t ą , k r a d z ie ż ą . L iczn e p o ­
d z ięk o w an ia z k raju  i zag ran icy . F r , R a .  
t a jc z a k a 1 5 m . 1 0 , I I p t r . n ad k u ch n ią  
re s tau rac ji w  P asażu  A p ollo .

g u  w  ik ażd e j p o staci, jak  o ik iść , sz ro n , 
n av isy  e tc .

N ad esłane  zd jęc ia m ają  b y ć w y ; 
k o n an e n ien ag an n ie tech n iczn ie i  
k o m p o zy cy jn ie . W y k luczo n e są zd ję ­
c ia ty lk o czy sto  k ra jo b razo w e , p rzed  
s taw ia jące d o k u m en tam ic jak ąś o k o  
licę .

M inis te rs tw o w y zn acza n a k o n ­
k u rs n astęp u jąc n ag ro d y : 1 —  z ł 5 0 0 , 
2  —  cz tery  n ag ro d y  p o  2 0 0  z ł, 3 —  o -  
s iem  n ag ró d  p o  1 0 0  z ł, 4  —  1 0 0 zak u ­
p ó w  p o  2 5 z ł.

N ag ro d y m o g ą b y ć d z ie lo n e , lecz

C Z Y S C  Z Ę B Y  P A S T Ą  D E N S
P o zn ań w y ruszy ł. I tak  co  m in u tę  ze  
s ta rtu m k n ęły m o to cy k le , g ra ły sw ą  
p ieśń w y siłk u i tru d u ... W y ru szy liś ­
m y za n im i. M ijam y  jed en p o d ru ­
g im  p u n k ty k o n tro ln e . Z atrzy m u je ­
m y  s ię , b y s ię  p rzy p a trzeć p rze jeż ­
d ża jący m  k o ło n as zaw o d n ik o m . P o  
ran n e j ro s ie raz  p o  raz d o b ieg a n as  
ech o n iew id z ian eg o je szcze m o to cy ­
k la . Ju ż  je s t p rzy  n as . M ija  i zn ik a . 
Jed en  za  d ru g im , a  p o  n im  in n y ... in ­
n y ... A le  to  d o p ie ro  p o czą tek . Jeszcze  
d o m ety p ie rw szeg o e tap u  d a lek o ....  
d a lek o ... Jeszcze p rzed zaw od n ik am i 
p e łn o  n iesp o d z ian ek  w  p o stac i g lin ia  
s ty ch te ren ó w , p rzep raw  p rzez p ro ­
m y i d efek tó w N a sk rzy w io n y ch o d  
w y siłk u  tw arzach  zaw o d n ik ó w  w id ać  
jed n ak  u śm iech y , w id ać zaw d o w o le - 
n ie ...

D o b ijam y d o K ie lc . N ad u licą w i­
s i n ap is : „M eta p ie rw szeg o e tap u  
S try j —  K ie lce* * . N a m etę zaw o d n icy  
w p ad a ją  jed n ak w o d leg ło ści czasu  
d o ść  ro z leg łe j. P o zn ać jak ieg o k o lw iek  
z n ich  n ie b y ło  m o żn a , g d y ż b y li zu ­
p e łn ie zab ło cen i. C ało d zien n y d eszcz  
ro zk w asił te ren d o teg o s to p n ia , że  
jazd a n ię b y ła ty lk o  jazd ą , a le sz tu ­
k ą g ran iczącą  z cy rk o w ą . P o  p ie rw ­
szy m  e tap ie zab rak ło  aż 8 0 p ro c , za ­
w o d n ik ó w , a  o sta tn i zaw o d n ik p rzy ­
jech a ł d o p ie ro o k o ło g o d z . p ie rw sze j 
w  n o cy .

K I E L C E  —  P O Z N A #

K ró tk o sp a li zaw o d n icy . B o Ju ż o  
3 ,3 0 3 m aja ze s ta rtu  zaczę ły  w y m y ­
k ać s ię m o to ró w k i, k tó re d o p ie ro  
w zię ły  u d z ia ł w  o sta tn im  e tap ie , a  za  
n im i p o zo sta łe . D zień  s ta ł n a  p o lach  
cza r w io sn y , s ło ń ce d la o d ­
m ia n y o ś w ie c a ło j u ż s u c h e

Piłkatu Błazytii at
D ru ży n a p iłk a rsk a  B razy lii zn a jd u je s ię  

ju ż  w .d ro d ze d o  E u ro p y  n a  p o k ład z ie „K o -  

śc ru szk T * i p rzy b ęd z ie d o H aw ru 1 6 b m . 

S tąd  u d a  s ię d o  P ary ża , g d z ie b ęd z ie p rze ­

b y w ać aź  d o  m eczu  z  P o lsk ą . D ru żyn a  b ra ­

zy lijsk a  liczy  2 5  g raczy  i 4  k ie ro w n ik ó w .

B razy lijczycy za te leg ra fo w ali d o P ary ­

ża , że  p rag n ą  ro zeg rać  w  E u ro p ie  k ilk a  m ię  

d zy p ań stw o w ych sp o tk ań w  d ru g ie j p o ło ­

w ie cze rw ca . G d y b y  P o lsk a  ch c ia ła ich d o

Kapiak zmijcl^cą tlequ „Stamil
Z o k az ji o tw arc ia T arg ó w  P o zn ań sk ich  

zo rg an izo w ała sek cja k o la rsk a „S to m ilu "  

w y śc ig  szo so w y  n a d y stan sie 1 0 0 k m . N a  

s tarc ie w y śc ig u , k tó reg o tra sa p ro w ad za  

z P o zn an ia p rzez S w arzęd z , K o strzy n , N e ­

k lę d o W rześn i i z p o w ro tem , s tan ę ło 2 3  

k o la rzy , z k tó ry ch 2 1 b ieg u k o ń czy ło .

Z w y cięs tw o  w  b ieg u  o d n ió sł K ap iak  Jó ­

ze f (Jur-W arszaw a) w  czasie  2  g . 5 5 , 2 ) B a ­

ran ek  (S to m il) 2  g . 5 5 :4 5 , 3 ) L an g e  H . (H C P )  

2  g . 5 6 , 4 ) S o b czak  (K P W  W arszaw a) 2 g . 

5 7 :1 5 , 5 ) M o czu lsk i (P o lo n ia W arszaw a), 

2  g . 5 8 :3 0 , 6 ) K ła j (K P W  P o zn ań ), 7 ) C zer­

Kankuts fotmaliczny na zd^cia ipółlóiw
M in is te rs tw o K o m u n ik acji o g ło si­

ło k o n k u rs fo to g ra ficzn y n a z im o w e  
zd jęc ia sp o rto w e i ro d za jo w e , ce lem  
zeb ran ia m ate ria łu  p ro p ag an d o w eg o , 
V o trzeb n eg o  d o  w y d aw n ictw  m in is te r  
s tw a  k o m u n ik ac ji k ra jo w y ch  i zag ra -  
m a m y c J b

bueapie
s ieb ie zap ro sić , B razy lfjczy cy n iew ątp liw ie  

sk o rzy sta lib y  z o fe rty , g d y ż ze zn a lez ie ­

n iem  p rzec iw n ikó w  d la  n ich  są  d u że tru d n o  

śc i. W  cze rw cu  w  żad n y m  z k ra jó w  zach o ­

d n io - eu ro p e jsk ich n ie ro zg ry w a s ię m e ­

czó w  m ięd zy p ań stw o w y ch , n iezw iązan y ch  

z jak im ś sp ec ja ln y m  tu rn ie jem . P rzec iw n i­

k ó w  m o g ą w ięc zn a leźć B razy lijczy cy ty l­

k o  w  k ra jach  sk an d y n aw sk ich  lu b  w  E u ro ­

p ie Ś ro d k o w ej.

n iak (P o lo n ia W arszaw a), 8 ) K o n sak -Z a le-  

w sk i (Isk ra W arsz .), 9 ) Jan k o w iak (S to m il)  

1 0 ) G arczy ń sk i (S to m il), 1 1 ) O leck i (F o rt 

B em a) —  W arsz.), 1 2 ) R itte r (K P W  B y d ­

g o szcz ).

W  m ięd zy czasie  o d b y ł s ię n a  to rze „S to  

m ik i” p ó łg o d z inn y  w y ścig d la zaw o d n ik ów  

n a k arty w y śc igo w e . Z w y cięży ł B o siack i 

(S to m il) 7 0 p k t, p rze jeżd ża jąc d y stan s  

1 5 .5 4 9 m etró w , 2 ) W y d ark iew icz (S to m il)  

5 2 p k t, 3 ) P o p raw k a W . (H C P .) 2 8 p k t, 

4 ) S zan c (Z S ) 1 0 p k t., 5 ) P o p raw k a F r. (H . 

C . P J 4  p k U

T em atem  (k o n k u rsu  są  scen y  i frag  
m en ty  z w sze lk ich  zaw o d ó w  n arc ia r­
sk ich  o d n o śn ie d o  zaw o d n ik ó w  i p u ­
b liczn o ści, z jazd y  i ew o lu c je , p o d ch o  
d zen ia , o d p o czy n k i, scen y z ży c ia  
n arc ia rzy w  sch ro n isk ach , k o le i, k o ­
le jk ach , au to b u sach  e tc . zd jęc ia śn ie -  

ca ła  su “ ia  n ag ró d (n ie zak u p ó w ) m u ­
s i b y ć w y czerp ana .

Z d jęc ia n ag ro d zo n e o raz zak u p io ­
n e , p rzech o d zą n a w łasn o ść M in is te r 
s tw a K o m u n ik ac ji, k tó re b ęd z ie m ia ­
ło n raw o  d o w o ln ie je rep ro d u k o w ać  
w  w y d aw n ic tw ach  w łasn y ch .

Z d jęc ia  n a leży  n ad sy łać  p o d  ad re ­
sem : W arszaw a , W y d zia ł T u ry sty k i 
M in iste rs tw a K o m u n ik ac ji, a l. U jaz ­
d o w sk a 4 9 .

Hokej

P o ls k a  o r g a n iz u je  m is t r z o s t w a  ś w ia t a  

w  h o k e ju . %

S zw ed zk i Z w iązek H o k e jo w y w y sto so ­

w ał o fiq a ln y  lis t d o  p o se lstw a p o lsk ieg o  w  

S z to k h o lm ie , w  k tó rym k o m u n ik u je , że  

zw iązek szw ed zk i d efin ity w n ie z rzek a s ię  

o rg an izac ji h o k e jo w y ćh m istrzo stw  św ia ta  

w  ro k u  p rzy sz ły m  n a . rzecz P o lsk i.

Piłka noine

P o la c y  z  C z e c h o s ło w a c j i  p r z e g r a li  z  A . K . S .

L ig o w a d ru ży n a z A K S . C h o rzó w  p o ­

śc iła u  s ieb ie w e w to rek  p o lsk ą d ru ży n ę z  

C zech o sło w ac ji K . S . P o lo n ia K arw in a . —  

M ecz zak o ń czy ł s ię zw y c ięs tw em  d ru ży n y  

lig o w ej w  s to su n k u  4 :1 (3 :0 ). G ra  s ta ła p o d  

zn ak iem  lek k ie j p rzew ag i d ru ży ny ch o ­

rzo w sk ie j d la k tó re j b ram k i u zy sk a li: P o -  

h o p in (2 ), W o sta l i P y tel (p o  jed n e j), 

W a r ta  w  B ie ls k u .

W  B ie lsk u g o śc iła lig o w a d ru ży n a p o z ­

n ań sk ie j W arty , k tó ra ro zeg ra ła p ro p ag an ­

d o w y m ecz z czo ło w ą d ru ży n ą p o d o kręg u  

b ie lsk ieg o B . B . T . S . B ie lsk o , o d n o sząc  

zw y c ięs tw o w  s to su n k u 4 :3 (1 :1 ), B ram k i  

d la W arty  u zy sk a li: S zerfk e (2 ), S ło m iek  i '! 

L is (p o  jed n e j).



Czwartej, dnia 5 maja £

Parafia szamotulska czci 25-lecie 

pracy swego duszpasterza

cfta! wiolonczelowy w wykonaniu Walerfema 
Deca. 20,00 Pogadanka aktualna. 20,10 Mas­
karada — koncert rozrywkowy (ze Lwowa). 
W przerwie o godz. 20,45 Dziennik wieczorny 
i Pogadanka aktualna. 21,45 „Z mojego warsz­
tatu" — szkic literacki. 22,00 Koncert kame­
ralny. 22,50 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, Przegląd pracy i Komunikat me­
teorologiczny. 23,00 „Polskie góry" — odczyt 
w języku niemieckim. 23,15 Patrz programy 
lokalne.

Poznań. 11,40 Z muzyki nowoczesnej —  
płyty. 13,00 Życie kulturalne i społeczne Po­
znania. 13,05 Opera buffo —  płyty. 14,15 Kon­
cert solistów (Transmisja ze studia P. R. na 
Międzynarodowych Targach Poznańskich). 18,10 
Wiadomości sportowe lokalne. 18,15 Program

/” — dialog. 18,35 Piosenki w wykona­
niu słynnych artystów rewiowych — płyty- —

nowej akademia, którą zagaił p. Hoffmann, 
prezes Akcji Katolickiej, witając Jubilata. 
Na program akademii złożfyiy się występy 
chóru kościelnego pod batutą organisty p. 
Przybylskiego i Zespołu Muzycznego, pod 
batutą p. Poniatowskiego, 2 deklamacje, 
przemówienia p. dr. Krukowskiego i p. sta­
rosty Narajewskiego, który wręczył Jubi* 
latowi księgę życzeń,’ oraz przemówienie a __
samego Jubilata. Z pośród licznych Życzeń, I na jutro. 18,20 „Spółdzielczość czy ustrój spół- 
nadesłanych z całego kraju, ks. Tomczak p^kzy" - dialog. 18,35 Piosenki w wykona- 

odczytał zyczenta nadesłane od ks. Pryma- 19 00 iiWalczmy 2C Rodnikami roślin" - po- 
sa, kardynała Hlonda, ks. biskupa Dymka I gadanka rolnicza. 23,00 Muzyka taneczna —  
i dawniejszego starosty szamot. Bronisława płyty.
Kuczyńskiego. Na zakończenie akademii I SŁUCHAMY ZAGRA&ICYf

zabrał głos Jubilat, składając wszystkim  I 19,45 Radio Romania. Koncert symfoniczny, 

podziękowanie, specjalnie dziękował rów- 20,00 Deutschlandsęnder, Koncert orkiestrowy, 
nież jubilatom: p. dr. Krukowskiemu, p. Ani 20,10 Hamburg. „Miłość cygańska * — operetka, 

fce,™  Przybylskie™, - «ie P-

Henrykowi Cięźkiewskiemu — kościelne- W ieźa Eiffla. „Córka pułku" — opera kom, 
mu, Radzie Parafialnej, p. Hoffmannowi —  I 20,55 Hilversum II. Koncert symfoniczny, 
prezesowi Akcji Katol., p. Kawalerowi — | .
wydawcy „Gazety Szamotulskiej" i p. sta-1 gg-f. n m j b

roście Narajewskiemu. Niemniej gorące sło
wa podziękowania Jubilat złożył komiteto-1 Warasawa dnia 2. 5.1938 r.
wi jubileuszowemu oraz.inicjatorom budo-1 EDCBAObligacje 1 papiery wartościowe: 
wy ochronki, przy której uroczyste poświę-13 proc, pożyczka inwestycyjna 
cenie kamienia węgielnego odbyło się te-1 ^1/2 Proc- P™' państwowa wewn,

* 4 proc- konsolidacyjna 
5 proc, poż. konwersyjna 

Akcje w zlocie:

83,00
65,00
67,75
70,00

I Bank Polski 
I Lilpop. . o 

L Węgiel
I Norblin • 

niewski został wgnieciony między kie 
równicę a tylną, ścianą, budki kierów- Haberbisch 

cy. Śmierć nastąpiła natychmiast. Ostrowiec • 
Towarzyszący mu robotnik Mokradki 

został siłą uderzenia wyrzucony przez 
okno do rowu, odnosząc ciężkie oka- Belg™
leczenia głowy. Berlin

Wiśniewski osierocił żonę i dwoje 
dzieci. Zwłoki jego przewieziono do pa^ż

maj. Młododn. Sztokholm
I Włoclrr 
I Helsinki 

nosi 10 zł, H 15 zł, a HI 20 zł, którą winno I 

się złożyć na ręce przewodniczącego przed Szwajcaria 
egzaminem. Londyn

I Nowy Jork caek
Mony Tomtgil gjjyJork

— Z obrad Inwalidów Wojennych. W    
Bolewicach odbyło się roczne walne zebra-1 
nie koła Związku Inwalidów Woj. R. P. Po | 
odczytaniu protokółu z ostatniego roczne­
go zebrania składali sprawozdania pp. 
Korbanek, Kiecki i Rataj. W wyniku uzu­
pełniających wyborów prezydium zarządu 
ukonstytuowało się następująco: Korbanek 
przew., Kolecki sekretarz i Rataj jako skar 
bnik. Komisję rewizyjną wybrano w starym I Wamató : Handel hartowny, parytet Poznań, 
składzie. Po dokonanych wyborach prze-1 ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, m 100 kg. 
mówienie wygłosił delegat p. Szymański, I PKenica . t p. P. 
przedstawiając zebranym ostatnie zdoby-1 żyto adatne do przemiału 
cze w zakresie korzystnych zmian u sta- | Jęczmień browarowy « 
wie inwalidzkiej, przy czym mówca pod- Jęczmień 700 —  717 gL 
niósł zasługi przewodniczącego zarządu głó I Jęczmień . 673 678g/l 
wnego posła na Sejm p. mjr. Edwina Wa-1 Jęczmień 638—650 gi 
gnera oraz przewodniczącego okręgu po-1 Owiea 
znańskiegó p. Ludwika Stacheckiego; U-1 n standartowy 
chwaleniem preliminarza budżetowego na I Mąkapaz.g.1 0-3C proc. wyc.
rok następny zakończono obrady. I « »•1 - •

k I w W V*

‘ „ „ „H 30-65 „ w

OstrGu? . f*-12’S
I Mąka żytnia 0-65

— 56-letni jubileusz Tow. śpiewackiego. ^nle 
Tow. Śpiewackie obchodzi w dniach 5 i 6 * pneBWl! StHlMOW. 
czerwca br. uroczyście 50-lecie istnienia; i-rJmmnna 
Już od dłuższego czasu trwają przygotowa- Viktoria 
nia, by uroczystość ta wypadła jak najwspa | Folgera 
nialej, bowiem ną dzień ten jest spodziewa-1 Łubin żółty 
ny przyjazd licznych chórów zamiejsco-1 w Niebieski 
wych. Tow. Śpiewackie zostało założone w I Wyka łatowa 
roku 1888, należy do najstarszych kół śpię- Peluszka 
waczych w Wielkopoisce i ma za sobą bo I Mak niebieski 
gatą przeszłość na polu kultury śpiewaczej. Gorczyca

— Wielka wystawa harcerska. Od dłuż- Rajgras aneMeM  
szego już czasu v przygotowuią harcerze Seradela 
ostrowscy wystawę harcerską. Wystawa ta Rzepik ozimy 
ma zobrazować cały dotychczasowy doro | Siemię lniane 
bek harcerstwa polskiego ze szczególnym Makuch lniany w taflach 
uwzględnieniem pracy ośrodka ostrowsk e-1 e 
go. Otwarcie wystawy nastąpi w salach . •* SłOTKlB. W WI. 42-W  o
i ogrodzie „Grandki" przy ni. Wrocław- 
skiej. Nad stroną artystyczną czuwa E. Słonw luzem 
Marszałek. . ' w prasowana .

żytnia luzem 
żytnia prasowana

Przerwa (Patrz programy lokalne). ■ 15,30 Wia- I oZs’ianna^prcwwsna 

domosci gospodarcze. 15,45 „Rozmowa muzyka I jęczmienna luzem  
z młodzieżą . 16.15 Koncert w wykonaniu Or- I jęczmienna prasowana 
kiestry Rozgł. Wileńskiej "pod dyr. Władysława Siano zwykłe luzem  
Szczepańskiego. 16,50 Pogadanka aktualna. — o zwykłe pras. 
17,00 Wiedza i książka: O książce Rajnolda I ’, nadnoteckie 
Przeździeckiego „Dyplomacja w dawnej .Pol-l „ . nadnoteckie 
see", 17,15 Od Aten do Bayreuth" — 8-ma au- I „u xx ,o4/> * - x
dycja w opracowaniu Łucjana Kamieńskiego (z q =- tn

i i -t c o u j  -i i • w- j  t°n > tendencją spokojna; żyto 338 ton,
Poznania). 17,50 Poradnik sportowy i Wiado* tendencja spokojna; jęczmień 305 ton, ten- 
mosci sportowe. 18,10 Skrzynka ogólna.^ 18,25 dencja chwiejna; owies 100 ton, tendencja 
Program na. jntro> 18,35 Audycja dla młodzie- J spokojna; przetwory młynarskie 540 ton, 
ży wiejskiej. 19JK) Oryginalny Teatr Wyobra-1 tendencja spokojna; nasiona 58 ton, tendei> 
źm: „Na wyspie Borden ‘ —  premiera słuchowi- I cja spokoja; pastewne i inne 220 ton, tw  
ska Jerzego Putramenta (z Wilna). 19,40 Re-1 dencja spokojna.

Śmierć szofera w katasfrofie samoch

Jarocin

— Nowy adwokat Z dniem 1 bm, osfe- 
<ffit się w' Śmiglu adwokat p. Cieśławski, b, 
sędzia grodzki z Kościana.

— Z żałobnej karty. Dnia 27 ub. nńe-1 Dzień jubileuszu zasłużonego kapłana 
zmąrt w szpitalu we Wrocławiu n, fe. radcy i dz^kaoa Bolesława Kaźmier- 

dokonanej operacji śp, Artur Frost, b. dłu- , , t t - , .
gołetni burmistrz m, Śmigla. skiego był manifestaqą w swoim rodzaju,

— Ze sądu. Sąd Grodzki w Śmiglu za- jakiej Szamotuły jeszcze nie oglądały. Bo 
sądził robotnika Stefana Makałę z Bojano- też rzadki jest taki wypadek, by proboszcz 
wa St. za dotkliwe pobicie urzędnika ko- rz^i} w jednej parafii aż ćwierć wieku i

2 ‘® Pożytkiem i tak wielkiena z tygodnie aresztu z zawieszeniem na ŁI . . . r 1
leta. ‘ położył zasługi.

— Wycieczka. Bractwo Wstrzemięźli- By Jubilata uczcić, zjechali się liczni 
wości w Śmiglu urządza wielką wycieczkę księża z dekanatu oraz przybyło kilku jego 

yspółpracowników w parafii -  

Cena przejazdu w obie strony 0,80 zł od wśród bicia dzwonow o godz. 10,15, odby- 
osoby. Zgłoszenia uczestników wycieczki ło się uroczyste wprowadzenie Jubilata z 
przyjmuje do 15 bm. prezes p. Stankowiak, plebanii do kolegiaty, której wnętrze przy 
StnKgiel,_Sięidciewicza 10. | |jran<) zielenią i kwiatami. Mszę św. cele-

* I brował Czcigodny Jubilat w asyście księ-

lży. Frąckowiaka, Piszczyka i Tomczaka.
y | Nadzwyczaj piękne kazanie wygłosił ks.

I Jasiński z Poznania. Prastara świątynia 
Uruchomienie szamotulskiej szamotulska wypełniła się po brzegi wier- 

cegieinl Inymi, przybyłymi mimo niepogody z naj-
W tych dniach została uruchomiona ce- dalszych stron. W prezbiterium zasiedli 

gielnia, nieczynna prawie od roku. Zatru- przedstawiciele władz i wszystkich miej- 
dnienie znalazło około 60 bezrobotnych. I
Dzierżawcą cegielni jest p. J. Wołyński z v TT ^WarZyfW \°r'
Poznania. Ponieważ ruch oudowlany jest w ganizacji. Po bokach stanęły poczty sztan- 
bieź. roku dość ożywiony, można się spo- I darowe. Na zakończenie uroczystości w 
dzięwać, źe cegielnia będzie czynna do kościele odśpiewano „Te Deum" i „Witaj 
późnej jesieni.  śliczna i dziedziczna Szamotuł Pani” .

— Na ochronkę. 10 zł na ochronkę, za- P<> mszY o*Yła si* w sali P- Sundman- goż dnia o godz. IŁ  
miast życzeń p. dr. Wiktorowi Kruków- | 
skiemu, byłemy członkowi, z okazji 25-Iet. 
trwania na ważnym posterunku w mieście 
naszym, złożyło Towarz. Nauczycieli Szkół 
Wyższych.

— Święto Trzeciego Maja miało w tym  | Barcin, 4. 5.
roku niezwykle imponujący przebieg. U- ’ ’ ’.
roczystą mszę św. w kolegiacie odprawił | , -Na uTOuZe pi’zy rmaj. MłodoC^n 
ks. dziekan Kaźmierski, kazanie wygłosił niedaleko Barcina zdarzyła się strasz  
ks, mansj. Frąckowiak. Nabożeństwo od- na katastrofa samochodowa. Szosą, 
było się przy udziale przedstawicieli władz jechał samochód ciężarowy Browa- 

zSl dńWPoMn“ ni Parowego ze żnina, kiwany  

boźeństwie odbył się na rynku raport, któ-1 przez szofera Kazimierza Wisnlew- 
ry odebrał p. starosta Narajewski, w asy-1 skiego. Z niewiadomych dotychczas 
ście p. płk. Shomasa, p. por. prof. Hany- przyczyn saanochód wpadł na drzewo 
źa, k<Mnen. całości pochodu i p. por. Gor- j doszczętnie się rozbił. Szofer Wiś- 
cika. r. starosta Narajewski wygłosił rów­
nież krótkie przemówienie, podkreślając I .
konieczność żgody i miłości w Narodzie. | 
Wspaniała defilada odbyła się przed pom-I 
r.ikiem „Powstańca". Wzięły w niej udział | «F 
dwie orkiestry, organizacje, towarzystwa, Toruński kieszonkowiec 
młodzież szkolna z 5 szkol, sekcje kolar-1 . , . - . -
skie „Sokoła" i Z  w. Strzeleckiego. Konna na gościnnych Występach 
kompania „Krakusów  ‘ pod dowództwem I W  dniu 5 kwietnia br. pojawił się w Mo- 
p. por. Mycielskiego z Galowa i in. Defila- glinie opryszek, który pole pracy wybrał 
da trwała pół godziny. Po południu miały I sobie w gmachu urzędu pocztowego. Po 
miejsce w ramach święta obwodowe zawo- I dłuższej obserwacji zoperował kieszeń niej, 
dy eliminacyjne modeli latających, organi-1 Hase Elfriedy z Orchowa pow. mogileńsk:e- 
zowane przez Szam. Koło Obywatelskie L. I go, kradnąc jej sumę 400 zł. Doliniarza zdo- 
O. P. P. | łano przytrzymać zaraz na gorącym uczyn­

ku. Przytrzymanym okazał się Garbada 
Jan 5-krotnie karany mieszkaniec Toru­
nia. Doliniarz doprowadzony z więzień'a 
odpowiadał przed sądem grodzkim w Mo-

Clekawe wykopaliska I pilnie. Są dpo przyznaniu się oskarżonego 
. W Żerkowie powiatu jaroctóekieSo wy- do skaz,ł “ 1 rok ^^ienia. 

kopali miejscowi rolnicy z ziemi 19 branso- Nowożeniec Samobójcą 
let żelaznych, 2 nagolenniki 12 siekierki że I , ... . .. . A .
lazne. Wykopaliska pochodzą według orze- | . » uk ' P^tek pozbawił się życia wy-
czenia profesora prehistorii na Uniwersyte- tętnicę 66-letm
cie Poznańskim dr. Kostrzewskiego z 3-go Kaliński Tomasz w Chabsku pod Mogilnem, 
lub 4-go wieku przed Chrystusem z epoki ostatmo ożenił się ze swoją siostrze- 
źelaznej. mcą liczącą lat 25. 

Wykopaliska przekazano działowi prehi-1 . « . » . .
storycznemu Muzeum Wielkopolskiego w sprawie odazczurzama. W dmu 12
Poznaniu. I bm. na zarządzenie władz winna być wyło-

 
111 * I żona na terenie całego powiatu mogileń-

I skiego jednocześnie trucizna celem tępie- 
I nia szczurów i myszy. Trutki winny pozo- I 
I stawać na miejscu wyłożonym przez 3 dni, 

Ośrodek sportów wodnych maia ' Właściciele nierucho-
i mości zobowiązani są do 4 bm. wywieść za- 

Starosta wolsztyński p. Kaczorowski | wartość śmietników, dołów kloacznych i u- 
podjął inicjatywę pobudowania w Wolszty-1 sunąć wszelkie odpadki itd„' aby szczury 
n'e ośrodka sportów wodnych z przystanią 11 myszy w okresie tępienia pozbawione by­
dła łodzi oraz pływalnią. I ły pokarmu.

Inicjatywa powyższa spotkała się z źy-1 7” ^,®^n® zgromadzenie OSP. w Mogilnie 
czliwym przyjęciem miejscowego społeczeń | odbędzie sic w dniu 7 bm. o godz. 20 w sali 
stwa. Rolnicy wolsztyńscy utworzyli korni-1 Domu Katolickiego.
tet budowy ośrodka i złożyli bezinteresow-1 ”7 Nadzwyczajne egzaminy. Przypomi-
n'e znaczne ilości drzewa budulcowego Wy Ina z dniem 5 bm, upływa ostateczny 
dział powiatów wolsztyński przeznaczył na | termin składania w okresie wiosennym po- 
ten cel 4000 zł. | dań do egzaminów z zakresu programu na- ■

— * uczania w publicznych szkołach powszech- :

. - Złote tfody małżeńskie. W ’ 
me pow, ^wolsztyński Tomasz i Katarzyna ra]ności, kr6tki własnoręcznie napisany źy- 
Maięhrzakowie odbchodzdi złote gody mał- ostatnie świadectwo szkolne i foto- 
zenskie przy te) okazu otrzymali od Pana Lrafię . Taksa agzam inacy^a 8topma ] 
Prezydenta R. P. podarek w kwocie 50 zł. • H ■
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Trzemesznó

. , - Nowe oinisko prysx«yey. W  za«ro- PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
dzie rolnika H. Rodenwalda w Niewolnic I
wybuchła pryszczyca. Po urzędowym  I Czwartek, dnia 5 maja,
stwierdzemu zarazy do okręgu zagrożone- 6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6,20 
go włąęzone zostały miejscowości: Folusz, Gimnastyka. 6,40 Muzyka (płyty). 7,00 Dzien- 
Kieszkowo, Kocin, Niewolenko 1 Tręby. nik poranny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Audy-

— Nowa strzelnica. Kosztem 1000 zł zolcja dla szkół. 8,10 Przerwa. 11,15 Melodie 
stała rozbudowana i odnowiona i nowoćze- I Kujaw — poranek muzyczny dla szkół pow- 
śnie urządzona strzelnica Bractwa Kurko- I szechnych. 11,40 Gra Wilhelm Backhaus (for- 
yrego. Otwarcie nastąpiło w święto 3 Maja I tepian) (płyty). 11,57 Sygnał czasu i hejnał z 
• goiz. 133X i Krakowa. 123)3 Audycja południowa. 13,00

Dewizy:

trans.
89,35

395,15

16,40

sprzed.
89,57 .

213,07
295,89
118,35
16,60

136,69
27,99
11,72
99,25
18.47

115,00 
70,75 
29.75 
84.00 
38,75
13,75 
47,00 
56,25

■ 18,42 
121,95 122,25 

26,43 26,50 
5,293/4 5,31 
5,30 5,311/4

133,18

ZBOŻOWĄ
Posnąć, dnia 2. 5. 1938

Stenderty: 1) *7*0 706 ąfl. 2) psceniea 737 
3) owies I 480 a/L owies U 450 g/1 
Jęesmień ■) 638—650 g/L b) 673—878 g/I, 
) 700—747 gfl.

CENY

— 24,75
19,25

25,25
19,50

17.75 18.00
OB 17,00 17,50

16,75 17,00
17.50 18,00
16,50 17.00
43,50 44,50

—• 40,50 41,50
WWW 37,50 38.50

33,00 34,09
29,50 30,50
28,00 29,00
15,50 16,00
13,50 14,50

W 12,75 13,75
MM 12,00 13,00

MM ’ 22,00 24,50
MM 28,50 25.n0
MM 14,00 145
-M 13,25 13,75

24,00 25,00

33,00 35,00
Mum 65,00 75,00
—• 29,- 33,00
MM —— i

50,00 52.00
MM .0.50 21,50
■MW 16,00 17,00
MM 17,50 18,50
— 22,75 23,75

^M 4,90 5J5
MM 4,75 5,00

MM 5,50 5,75
5,05MM 4,80

5,30 5,55
MM

^M 7,10 7,60
m m 7.75 8.20
MM ' 8,20 8.70
— 9,20 9,75
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Kronika
Pod znakiem łączności I oddziałów zmotoryzowanych

maja

Czwartek
hlnltn rzyKkł*kmi.

M 9! I Ml lWU Mil MlliHl
Cewartek 5 Plusa V. pap.

Kalendarzyk meteorołogfczfiyQPONMLKJIHGFEDCBA

ś ro d a , g o d z . 1 0  ra n o . C iśn ie n ie  a tm o s fe ­

ry c z n e ś re d n ie 7 5 9 m m . T e m p e ra tu ra p o ­

w ie trz a w  u b . d o b ie n a jw y ż s z a + 1 0  s t . C ., 

n a jn iż sz a  + 0  s t. C .
S ta n  w o d y  w  W a rc ie  w  d n iu  d z is ie js z y m  

w y n o s i 1 0 0 c m T e m p e ra tu ła  w o d y  w y n o s i  

6 ,6  e t . C .

Nocne dyżury aptek
ś ró d m ie ś c ie : a p te k a 2 7 G ru d n ia , u l. 2 7  

G ru d n ia 1 8 ; a p t . im . d r . M a rc in k o w s k ie g o  

w  B a z a rz e , u l. N o w a ; a p t Z ie lo n a , u lic a  

W ro c ła w s k a 3 1 ; a p t . C z e rw o n a , S t R y n e k  

S 7 ; a p t . p rz y  G ro b li , W . G a rb a ry  4 1 .

—  J e ż y c e : A p t p o d G w ia z d ą , u l. K ra ­

s z e w s k ie g o 1 2 . Ł a z a rz : A p t ś w . Ł a z a rz a  

u l. S tru s ia  9 . W ild a : A p t p o d  K o ro n ą , G ó r  

n a W ild a 6 1 . D ę b ie c : A p t p rz y  u l. D ę b iń  

1 2 . G łó w n a : A p t p rz y  K rz y ż u , u l. G łó w n a  

s k ie j 6 . S o la c z : A p t p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j  

1 9 . S ta ro łę k a : A p t m ie jsc o w a

Ważne telefony:

Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d z y m ia s to ­

w a  —  0 0 . In fo rm a c ja  te ł . —  0 9 . .

T e le fo n  2 0 -3 3  —  J a n  A le jn ik —  F o to ­

g ra f - re p o r te r , ś w . M a rc in  5 7 .

Dzieci poleskie wręczyły wojska karabin maszynowy — pierwszy występ publiczny Legli Akad,

Dziarskim krokiem defiluje Legia Akademicka

I iiyni Mi i Ml
Poznańska Legia Akademicka obcho­

dziła uroczyście swą inaugurację. Na 

młodzież akademicką spadl zaszczytny 

obowiązek pielęgnowania wielikićh tra- 

dycyj Legionów Dąbrowskiego i Piłsud­
skiego.

T e g o ro c z n e  u ro c z y s to ś c i 3 -m a jo w e  

P o z n a n iu  ro z p o c z ę ły  s ię , ja k  z w y ­

k le , t r a d y c y jn y m  c a p s trz y k ie m  fo r -  

m a c y j w o js k o w y c h  i o d d z ia łó w  P . W  

w  p o n ie d z ia łe k w ie c z o re m  n a  P la c u  

W o ln o śc i .

W e  w ió re k  o  g o d z . 9  o d p ra w io n e  

z o s ta ło  w  k a te d rz e u ro c z y s te n a b o ­

ż e ń s tw o d la p rz e d s ta w ic ie l i w ła d z  

i d e le g a c y } o rg a n iz a c y j s p o łe c z n y c h .  

M s z ę ś w . c e le b ro w a ł k s . b is k u p  D y ­

m e k  a  k a z a n ie  w y g ło s ił k s . k a n o n ik  

M ę d le w sk i.

W  g o d z in ę  p ó ź n ie j  o d b y ła  ś e  M s z a  

ś w . p o ło w a  p rz e d  g m a c h e m  D O K  d la

W
p o d je c h a ł k o n n o  g ę n . W ła d  i z a m e l- ra  T a b a c z y ń ś k ie g o .  

d o w a ł ro z o p c z ę c ie  d e f ila d y .

P ie rw s z y  m a s z e ro w a ł p rz y  d ź w ię ­

k a c h  „ W a rs z a w ia n k i" re p re z e n ta c y j­

n y  p u łk  n a s z e g o  m i? s ta  —  p u łk  p ie ­

c h o ty K a ro la I I K ró la R u m u n ii.  

C z w ó h k i n ie rw sz o rz ę d n ie  w y ró w n a n e .  

C h ło n c y  p rz y b ija li n o c a m i, ż e  a ż  s e r ­

c e  z  ra d o ś c i s k a k a ło .

Z  k o le i p rz e d e f i lo w a ł z  o d d z ia łó w  

p o w s ta ń c z y c h s ię w y w o d z ą c y p u łk  

p ie c h o ty „ C z w a r ta k ó w " ; o rk ie s tra  

g ra  „ T y s ią c  w a le c z n y c h " . D a le j m a ­

s z e ru ją  s a p e rz y  a  z a  n im i b a ta lio n  te ­

le g ra f ic z n y .

Podniosły nastrój uroczystości zakłó­
cony został niemiłym zgrzytem. Spowo­
dowała go — któżby inny, jak nie mło­
dzież z pod znaku „Stronnictwa Narodo­
wego”, która w pewnej chwili śpiewać 

zaczęła swoją pieśń partyjną zw. 
„hymn młodych”.

Władze wojskowe spodziewały się wi­
docznie tego wystąpienia; to też dowód­
ca Legii Akademickiej zwrócił się na za­
kończenie ostatnich ćwiczeń do młodzie­
ży z prośbą, by go zaniechała. Uczyni' 
to przy tym w formie bardzo delikatnej, 
mówiąc, że nie wchodzi w to, czy t .zw. 
„hymn młodych* zaleca się śpiewać, czy 

nie, że jednak nie jest on przewidziany 

w programie, wobec czego prosząc, by 

pieśni tej nie intonowano, myśli, że sta­
nie się według jego woli.

♦ • •

Życzenie przełożonego jest dla żołnie­
rza ’ rozkazem. Nie zrozumiała togo, 
względnie nie chciała zrozumieć mło­
dzież endecka, która wbrew wyraźnemu 

życzeniu władz przełożonych Legii Aka­
demickiej, wolę swoją przeprowadziła.

Tym samym odłam młodzieży, który 

w dniu 11 listopada ub. r. nie zawahał 
się w ordynarny sposób zaczepić organi­
zacje, maszerujące w asyście kompanii 

honorowej — wojska, przez swoją nową 

niesubordynację raz jeszcze wykazał, że 

jest on elementem w wysokim stopniu 

anarchicznym, w swym partyjnym za­
ślepieniu nie liczącym się nawet— f ży­
czeniem władz wojskowych.

Grapa dried poleskich przypatruje dg defiladzie trzeciomajowej. (Foto Alejnik)

* .

wojska i erganizacyj. Odprawi ję 

dziekan ks. prałat WiUkans.
Po nabożeństwie nastąpiło na PI. 

Wolności przekazanie armii sprzętu 

wojennego przez Związek Włościa- 

nek Wielkopolskich i bawiącą w Po­
znaniu dziatwę poleską

Do generała Knoll • Kowttacktego 

przemówiła prezeska Wlościanek p. 
Wanda Niegolewska z Nlegołewa, 
przekazując armii w Wenta Związ­
ku dwie taczanki i siedem zestawów

(F o to  A J e jn ik )

. C z o ło tw o rz y li  

p o d c h o rą ż o w ie re z e rw y p o d b ro n ią ,  

d a lsz e  o d d z ia ły  u m u n d u ro w a n i s tu ­

d e n c i p ie rw s z e g o  i d ru g ie g o  ro k u  b e z  

b ro n i . P ie rw s z y te n p u b lic z n y w y ­

s tę p  L e g ii w y p a d ł z u p e łn ie d o b rz e .  

„ C z w ó rk i 4 1 c o p ra w d a  n ie  z a w sz e b y ły  

w y ró w n a n e id e a ln ie (n ic z re s z tą  

d z iw n e g o ,  L e g ia  m ia ła  p rz e c ie ż  d o p ie ­

ro  k ilk a  ć w ic z e ń ) , w id a ć je d n a k  b y ­

ło , ż e  m ło d z ie ż  s ię s ta ra , b y  w s z y s tk o  

w y p a d ło  ja k  n a jle p ie j.

P rz e m a rsz  o d d z ia łó w  w o js k o w y c h  

s k o ń c z o n y . G e n . W ła d s k ła d a m e l­

d u n e k  d o w ó d c y O . K .

P o k ró tk ie j p rz e rw ie ro z p o c z ę ła  

s ię  d e f i la d a  o d d z ia łó w  P . W . R o z p o ­

c z y n a  ją  Z w ią z e k  S trz e le c k i . Z a  n im  

id ą  h u fc e  s z k o ln e , P o c z to w e  P rz y sp o ­

s o b ie n ie W o js k o w e , o d d z ia ł P . W .  

p rz y f irm ie H . C e g ie ls k i, w re s z c ie  

K o le jo w e P rz y s p o so b ie n ie W o jsk o w e .

D e f ila d ę , k tó ra  t rw a ła  o k o ło  2  g o ­

d z in , z a m y k a ł d łu g i s z e re g  o rg a n iz a ­

c y j s p o łe c z n y c h , d z ie c i s z k o ln y c h ,  

P rz y s p o s o b ie n ia W o js k o w e g o  K o b ie t 

d o  O b ro n y  K ra ju , h a rc e re k , K S M Z  i  

K S M M , h u fc ó w  s z k o ln y c h , z w ią z k ó w  

b . w o jsk o w y c h  s fe d e ro w a n y c h  w  F e ­

d e ra c ji P Z O O , B ra tw a K u rk o w e g o ,  

S o k o ła , O rg a n iz a c ji M ło d z ie ż y P ra ­

c u ją c e j o ra z  h a rc e rz y .

W  d e f i la d z ie w z ię ła u d z ia ł ró w ­

n ie ż l ic z n a  re p re z e n ta c ja  Z je d n o c z e ­

n ia Z a w o d o w e g o P o ls k ie g o , p o p rz e ­

d z a n a p rz e z k ilk a n a ś c ie c h o rą g w i  

z w ią z k ó w  Z . Z . P . i Z . K . P . W  te n  

s p o s ó b  n a ro d o w y  ś w ia t p ra c y z a d e ­

m o n s tro w a ł s w o ją łą c z n o ś ć z c a ły m  

n a ro d e m  w  d n iu  ś w ię ta  n a ro d o w e g o .

W ie c z o re m  o d b y ło  s ię  w  T e a trz e  

W ie lk im u ro c z y s te p rz e d s ta w ie n ie  

b a le tu S z y m a n o w s k ie g o H a rn a s ie .

(X).

W zestawieniu z powyższym, przy­
krym objawem były w dniu wczorajszym 

z jednej strony oklaski i okrzyki części 
publiczności w momencie defilady Stron­
nicowa Narodowego, a z drugiej strony o 

wiele słabsze oklaski i zupełne niemal 
milczenie, kiedy defilowały dziarskie od­
działy wojskowe- Świadczy to o swoi­
stym pomieszaniu pojęć wśród pewnej 
części naszego społeczeństwa.

Do takiego przekonania doszli też go­
ście zamiejscowi, którzy w dniu wczoraj­
szym licznie bawili w Poznaniu.

„Panie — powiedział do mnie jakiś 

starszy pan, który z trybuny przyglądał 
się defiladzie — jestem z Warszawy. Czy 

nie mógłby mi pan wytłumaczyć, dlacze­
go oni klaszczą, gdy idzie organizacja po 

lityczna a milczą gdy idzie wojsko? Bo 

u nas w stolicy jest zupełnie na odwrót!*
Na pytanie to odpowiedzieć nie po­

trafiłem a starszy pan tylko raz po raz\ 
zdumiony kiwał głową.., i

nin drieci poleskich przemówił chło­
piec Konstanty Sawicki z Mołotko- 

wicz gminy Zabrzyoe pow. poleskie­
go, oddai^c następnie p. generałowi 
ręczny karabin maszynowy ufundo­
wany przez dzieci i nauczycielstwa 

« Na koniec przemówił gen. KnoP- 

Kownacki, dziękując w imieniu Armii 
za dary.

P o  u ro c z y s to ś c i n a  P la c u  W o ln o ś c i  

o d b y ła  s ię  d e f i la d a  p rz e d  P o m n ik ie m  

W d z ię c z n o ś c i. T ry b u n y  d la  p u b lic z ­

n o ś c i b y ły  p rz e p e łn io n e . O b e c n a  b y ła  

ró w n ie ż  d e le g a c ja w ło ś r fa n e k  z  c h o -  

rę g w ię . P ię k n a , s ło n e c z n a p o g o d a  

s p o w o d o w a ła , ż e  w ś ró d  o b e c n y c h  p a ­

n o w a ł n a s tró j p o g o d n y  i ra d o s n y .

D e f ila d ę o d b ie ra l i w o je w o d a M a -  

ru s z e w s k i, d o w ó d c a O . K . g e n e ra ł  

K n o ll  -  K o w n a c k i o ra z  p re z e s  z a rz ę d u  

g łó w n e g o  Z w ią z k u  P o w s ta ń c ó w  W ie l 

k o p o ls lk ic h  g e n . R a sz e w s k i.

P u n k tu a ln ie  o  g o d z . 1 1 ,3 3 ro z le ­

g ły  s ię  d ź w ię k i m a rsz a . D o  t ry b u n y

P rz e m a rs E  łą c z n o ś c i t rw a ł w  ty m  

to k u  w y ją tk o w o  d łu g a D o  s to ją c e g o  

n a  t ry b u n ie  d o w ó d c y  b a ta l io n u  z w ra  

c a li s ię  k o le d z y z in n y c h  fo rm a c y j:  

„ C z ło w ie k u , i le ż ty  te g o  w o js k a  w y ­

p ro w a d z ił? *  D o w ó d c a z a ś u ś m ie c h a ł  

s ię ty lk o z  ra d o ś c i i z a d o w o le n ia . 

Ł ą c z n o ś ć d e f i lo w a ła w t r z e c h  rz u ­

ta c h :  ' n a jp ie rw  o d d z ia łr -n re sz e , n a  

s tę p n ie  k o n n e , a  n a  k o n ie c z m o to ry ­

z o w a n e .

W m ię d z y c z a s ie ro z le g a s ię w a r ­

kot motorów. Po n ie b ie  p rz e m y k a  s ię  

eskadra samolotów m y ś liw sk ic h i  

b o m b o w y c h .

D łu g i c » ą g fo rm a c y j w o js k o w y c h  

p rz e ry w a  p rz e m a rs z n ie  w ie le  z re s z tą  

o d  w o jsk a  s ię  ró ż n ią c e j k o m p a n ii z a ­

p a s o w e j P o lic j i .

Z  d a le k a  s ły c h a ć  ju ż  tu rk o t d z ia ł  

i S tu k o t k o p y t k o ń s k ic h  —  to  z b liż a  

s ię  a r ty le r ia  i k a w a le r ia . K o le jn o  d e ­

f i lu je a r ty le r ia  le k k a , a r ty le r ia  c ię ż ­

k a , e n tu z ja s ty c z n ie  w ita n y  p u łk  c z e r ­

w o n y c h  u ła n ó w  a  n a s tę p n ie  a r ty le r ia  

k o n n a .

D e f ila d ę  w o jsk a  z a m y k a ją fo rm a ­

c je  z m o to ry z o w a n e . P rz e d  t ry b u n a m i  

p rz e m y k a ją s a m o c h o d y p a n c e rn e  i 

z w in n e ta n k ie tk i p u łk u  p a n c e rn e g o ,  

z a  n im  z a ś d e f i lu je —  n a jw ię k s z a  

s e n s a c ja te g o ro c z n e j d e f ila d y  —  a r ­

ty le r ia  p rz e c iw lo tn ic z a . L u fy d z ia ł  

z e n ito w y c h  s ą  g ro ź n ie  s k ie ro w a n e  k u  

n ie b u .

N a k o n ie c m a s z e ro w a ła L e g ia A -  

k a d e m io k a , p ro w a d z o n a  p rz e z m a jo -

Gorsety, pasy gumowe i blustonoMe 
Ceny niskie ■ flsygnaty Kredyt

2 7 G ft U D N i A 1Q

Odznaczenia Krzyiem Zasługi

P re z e s R a d y  M in is tró w  n a d a ł S re ­

b rn y  K rz y ż  Z a s łu g i z a  z a s łu g i n a  p o ­

lu  p o d n ie s ie n ia d ro b n e g o  h a n d lu  p .  

F ra n c isz k o w i S z a b ło w sk ie m u  w  K a ­

l is z u . 'B rą z o w y  K rz y ż  Z a s łu g i p o  ra z  

p ie rw s z y  z a  z a s łu g i n a  p o lu  p o d n ie ­

s ie n ia d ro b n e g o h a n d lu o trz y m a li  

A le k s a n d e r B ie rn a c k i i S ta n is ła w  

S z a jk o w s k i, o b a j ró w n ie ż w  K a lis z u .

Delegacja litewska 

w Poznaniu

W e  w to re k  p rz y je c h a ła  d o  P o z n a ­

n ia  d w u -o so b o w a d e le g a c ja l i te w ­

s k ic h  s fe r g o s p o d a rc z y c h . O k o ło  g o ­

d z in y 1 0 p rz y b y li l ite w s c y d e le g a c i  

n a  T a rg i P o z n a ń s k ie , g d z ie  z a o o ie k o -  

w a ł s ię n im i d y r . K rz y ż a n k ie w ię s a  

o p ro w a d z ił ic h  p o  T a rg a c h  i  p a w in ą  

n a c h  ta rg o w y c h , a  n a s tę p n ie  p o k a z a ł  

im  m ia s to . W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io ­

w y c h  d e le g a c ja  w y le c ia ła  s a m o lo te m  

d o  W a rs z a w y ,
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Jak już donosjliśmy, Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej mianował sę­
dziego Sędu Apelacyjnego w Pozna­
niu dr T. Cypriana prokuratorem  
Śędu Najwyższego. Poza tym Pan 
Prezydent mianował: sędziego Sądu 
Okręgowego w Bydgoszczy Czesława 
Zwierzyńskiego wiceprezesem S. 0. 
w Chojnicach, sędziego Sądu Grodz­
kiego w Gnieźnie Mariana Węclewi- 
cza sędzię, okręgowym śledczym S. 0. 
w Gnieźnie, sędziego Sądu Grodzkie­
go w Bydgoszczy Tadeusza Ochockie­
go sędzią okręgowym śledczym S. 0. 
w Bydgoszczy, podprokuratora S. 0. 
w Kaliszu Czesława Bulandę wice- 
pi< kuratora S. 0. w Kaliszu, asesora 
sądowego w okręgu Sądu Apelacyj­
nego w Poznaniu Leona Makowiec­
kiego sędzią S. Grodzkiego w Chod- 
czu, asesora sądowego w okręgu S. 
A. w Poznaniu Józefa Banaszkiewi- 
cza sędzią S. G. w Lidzbarku oraz ase 
sora sądowego w okręgu S. A. w Po­
znaniu Tadeusza Gustowskiego sę­
dzią S G. w Odolanowie.

CZY MOŻNA KUPIĆ ZDROWIE?
Tak i to jest możliwe, bo właśnie dla 
zdrowia zalecał ksiądz Kneipp jako 
codzienne pożywienie Kawę Słodo­
wą Kneippa._____________________

„STOMIL“ NA  TARGACH  POZNAŃSKICH  
Jednym ze stoisk wyróżniających się 

oryginalnością i artystycznym wykonaniem  
jest stoisko firmy „Stomil S. A., jedynej 
tabryki w Polsce produkującej opony sa­
mochodowe, motocyklowe i lotnicze, a tak­
że i rowerowe.

Przegląd w produkcji jest nader przej­
rzysty. Przedstawione są grupy opon wszy­
stkich typów, jak: balonowe, wysokiego ciś­
nienia superbalonowe na niskie ciśnienie, 
do obręczy specjalnych t. zw. „bibendum  
i t. p. i zarówno dla autobusów i ciężaró­
wek, jak i samochodów osobowych wszyst­
kich typów i marek.

Każdą z wyżej wymienionych grup opon 
cechuje celowo rozwiązany rysunek pro­
tektora. Zauważyliśmy protektory przeciw­
ślizgowe, odznaczające się nadzwyczajną 
przyczepnością do jezdni. Również pokaz 
opon rowerowych jest interesujący.

Przekroje opon ilustrują ilość przekła­
dek płótna (kordu), elastyczność i wogÓle 
dobór pierwszorzędnego materiału oraz nad 
zwyczajną staranność w wykonaniu.

Statystyka wzrostu obrotów m wskazuje 
n& świetny rozwój firmy „Stomir i opano­
wanie przez nią rynku polskiego.

' Cała produkcja Polskiego Fiata oraz 
montowni Lilpop, Rau i. Loewenstein ogu- 
mowana jest „stomilami”, 80 proc^  autobu­
sów w Polsce jeździ na „stomilach".

Wybitni kierowcy naszego sportu mo­
toryzacyjnego biorą udział w najtrudniej­
szych raidach na polskich oponach „Sto­
mil", osiągając znakomite wyniki. Do­
wiadujemy się, że firma „Stomil" buduje 
już drugą fabrykę y C. 0. P., idąc w parze 
t rozwojem naszej motoryzacji, co daje 
gwarancję zupełnego opanowania zwiększ© 
nego zapotrzebowania rynku krajowego.

Przed kilku laty podjął „Stomil" pionier 
ską produkcję speqalnych zestawów osio­
wych na pneumatykach, przeznaczonych 
do pojazdów konnych, które to eksponaty 
demonstrowano na osobnym  stoisku „furgo­
nowym".

Produkując wysokowartościowe opony i 
dętki samochodowe, lotnicze wszystkich 
wymiarów oraz rowerowe łącznie ze wspo­
mnianą akcją ©gumowania wozów konnych, 
„Stomil" pokrywa zapotrzebowanie rynku 
krajowego w najszerszym zakresie przy­
czyniając się do rozwoju polskiej motory­
zacji i uniezależnienia się od rynku zagra­
nicznego.

* ~ I w tym również leży jego zasługa.

Osobiste
—  Anna z Sokolnickich Zawadzka, mat­

ka redaktora naczelnego „Nowego Kurie­
ra", po długich cierpieniach zmarła w wie­
ku 59 lat, w dn;u 2 maja br. w  Łodzi. Współ 
pracownicy Redakcji i Wydawnictwa łączą 
sie w serdecznym współczuciu z bolejącym  
kolegą.

Koncert Chóru Wigierskiego
Rzadko witamy w Poznaniu kogoś z tak 

Żywiołowym entuzjazmem, z jakim spotkał 
się Akademicki Chór Węgierski z Szeged 
występujący u nas z obfitym programem  
pieśni ludowych, religijnych, żołnierskich 
oraz urozmaicony występami solistów. Naj­
lepszym dowodem ustosunkowania się pu­
bliczności do naszych braci Węgrów był 
nieprzerwany ciąg żywiołowych oklasków  
zmuszających gości do licznych naddatków.

Z solistów  występowali pianista Kato K. 
Kain oraz skrzypek Tibor Varga. Artyści 
wykonali kilka utworów kompozytorów wę 
gierskjch m. in.: Ernesta Dohnanyfegó, Zol­
tana Kodaly’ego, Hubay*a i in. Ze szczegól­
nym  uznaniem  należy się odnieść do gry Ti-

Inauguracyjna akademia O.Z.N.
odbędzie się w najbliższą niedzielę

Poznań, 4. 5.
W najbliższę, niedzielę, dnia 8 bm. 

z okazji pobytu Szefa OŹN gen. Sta­
nisława Skwarczyńskiego w Pozna­
niu urzędza Okręg Poznański uroczy 
stę. akademię inauguracyjny, o godz. 
10,30 w Białei Sali Bazaru z przemó­
wieniami: gęn. Stanisława SRwar- 
czyńskięgo, przewodniczącego Okrę­

Akademia dzieci poleskich dla 

dzieci poznańskish
Bawiące w Poznaniu dzieci poles­

kie urządziły dla dzieci poznańskich 
wieczornicę, która odbyła się w po­
niedziałek w sali Domu Rzemieślni­
czego. Uroczystość tę zaszczycili swą 
obecnością przedstawiciele władz 
szkolnych p. nacz. dr Durek, prof. 
Kandziora i in. Inspektor szkolny z 
Pińska, Baraidki, podziękowawszy  
za serdeczne przyjęcie, ofiarował ko­
mitetowi w darze kilka wypchanych 
ptaków z Polesia, dyr. Strzyżewskie­
mu, który zorganizował wycieczkę do 
Poznania, ofiarował figurkę przedsta 
wiającą polesiaków. W imienhi ko­
mitetu nodziękował insp. Barwickie-

Kinoteatr S Ł O 1^1 C E Kinoteatr

Od środy 4 maja codstennle o gods. 719 
Najnowsza i najweselsza komedia realizacji Karola Łamaesa

Ostrożnie z Miłością
W rolach głównych:

Hans Richter - ANNY O N D R A - Franz Nlckliseh
Arcywesoła treść! Sceny pełne humoru i sentymentu! Doskonała gra I

Od środy 4maja codslennle o gods. S popol.

Na ogólne życzenie Szanownej Publiczności 

Najwspanialsze polskie arcydzieło filmowe realizacji Juliusza Gardana 

świetnego twórcy filmu „Trędowata*

W-R-Z-O-S
według, znakomitej powieści Marii Rodziewiczówny 

W rolach głównych kwiat aktorstwa polskiego: £ 

St Angel - Engelówna • Hanna Brzezińska • Mieczysława CwłkMska
Lidia Wysocka • Franciszek Brodniewicz

Rzadki tawadek pryszcz;cy a ładzi
W Swarzędzu pod Poznaniem  wy­

darzył się rzadki wypadek pojawienia 
pryszczycy u ludzi

Tamtejszy lekarz dr Kosmala 
stwierdził u dwuletniej Marii Markie­
wicz pryszczycę. Diagnoza została po 
twierdzona przez komisję lekarską 
w składzie dr Wierusza i dr Miłosia

Akademia Z. Z. P.
Wieczorem o godz. 18 w przepeł­

nionej sali Królowej Jadwigi odbyła 
się akademia Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego, zorganizowana przez 
Zespół Zarządów FHij Z. Z. P. i Od­
działów Z. K. P. w Poznanńi. W aka­
demii wzięli udział; prezes i skarbnik 
Wydziału Rady Franciszek Mańkow ­
ski i Andrzej Przybyła, poseł Szymań 
ski, prezes Zimny, prezes Ratajczyik, 
b. poseł Herz, oraz liczni działacze i

bora Vargi, który wysoki poziom wirtuo­
zerii połączył z niezwykle subtelnym wy­
czuciem nastroju, ekspresji i dynamiki; gra 
jego sprawiała duże zadowolenie estety­
czne.

Sam chór złożony z 40 ludzi zaproduko- 
wał kilkanaście pieśni węgierskich: stare 
pieśni kościelne i ludowe oraz nowe wę­
gierskie pieśni ludowe. Szczególną sympa­
tię zebranych zyskali sobie Węgrzy odśpie­
waniem polskich piosenek ludowych, wy­
konanych na bis. Chórem dyrygował prof. 
Lajos Kertesz. Dyrygent to musi być nie­
przeciętnej klasy, jeżeli chór brzmią! pod 
nim czysto i z wyczuciem podchodząc do 
efektów dynamicznych, brzmiąc zgranie. 

gu OZN posła  „dr Leona Surzyńskie- 
go, wiceprzewodniczącego Okręgu 
OZN posła Teodora Kozubskiego i 
prezesa Z. Z. P, Franciszka Mańkow ­
skiego.

Zaproszenia odbierać można oso­
biście w biurze OZN, Poznań, Wały 
Leszczyńskiego 2 m. 12 w godzinach 
od 9— 19. us.

mu prof. Kandziora.
Z kolei >nsp. Bamlcki wygłosił re­

ferat n. L „Tradycje ziemi poleskiej". 
Dzieci ze szkół w Łabiczynie i Klet 

nej wykonały pod kierunkiem naucz- 
Mizerskiego pieśni regionalne, . po 
czym dzieci z różnych szkół powiatu 
pińskiego wykonały oryginalne pio­
senki, tańce i deklamacje o Polesiu. 
Produkcje te wzbudziły olbrzymie za 
interesowanie.

Na zakończenie hisp. Barałck? raz 
jeszcze podziękował za miłe przyjęcie  
i gościnność. Uroczystość odbyła się 
w niezwykle serdecznej i nodniosłej 
atmosferze. (p^ 

z Poznania.
U dziecka wystąpiła wysoka go< 

rączka, brak apetytu a na błonacl 
śluzowych jamy ustnej utworzyły si(j 
owrzodzenia z obrzękiem.

Jak stwierdzono chorobę przeniósł 
ojciec dziewczynki, który dozorował 
chore na pryszczycę krowy.

członkowie narodowego ruchu zawo­
dowego z rodzinami.

Akademię zagaił kilku słowami 
prezes Zespołu L. Sobkowiak, po 
czym orkiestra symfoniczna K. P. W. 
odegrała Polonez 3 Maja. Następnie 
redaktor J. Zagierski wygłosił odczyt 
okolicznościowy, który zakończył o- 
krzykjem na cześć Najjaśniejszej Rze 
czypospolitej. Jej Prezydenta i Wodza 
Naczelnego. Sala entuzjastycznie 

orkiestrowo.
Specjalnie miłe wrażenie wywarło krót- 

kie przemówienie przedstawiciela Chóru, 
wygłoszone po, polsku i utrzymane w pro­
stym, ujmującym tonie. Odpowiedział na 
nie również prosto mjr. Wanicki wręczając 
gościom laurowy wieniec z barwami pol­
skimi oraz zamieniając braterski pocałunek 
z dyrygentem, co nąjoczywiściej poparło 
powiedzenie „Polak, Węgier — dwa bra- 
tanki".

Organizacją wieczoru zajął się: Polski 
Akad. Zw. Zbliżenia Międzynar. „Liga", 
Tow Polsko-Węgierskie oraz Akad. Koło 
Przyjaciół Węgier. Występ zaszczycili swą 
obecnością J. E. Kardynał A. Hlond, J. M.
rektor Peretiatkowicz,
wojewoefy i miasta.

 ife. m

powtórzyła okrzyk, a oricWm ode­
grała hymn narodowy. Silne wraże­
nie wywarły recytacje pu Porazifr^ 
śkiej i red. Wł. Binka Mistrzowski 
chór im. Moniuszki odśpiewał kilka 
utworów. Na zakończenie orkiestra 
odegrała wiązankę melodii polskich. 
Całość wypadła doskonalę. Publics#-. 
ność opuściła sale w podniosłym nar- 
stroju. ■

Min. Poniatowski 
przyjedzie w piątek

Jak się dowiadujemy p. minfeter 
Poniatowski, który miał przybyć w  
dniu dzisiejszym do Poznana, przybę­
dzie dopiero w piątek 6 bm. P. Mi­
nister prawdopodobnie przyleci do 
Poznania samolotem.

2 miasta

— Ciekawy odczyt o Afryce. Staranrem  
Ligi Morskiej 1 Kol. w czwartek, dnia 5 bm. 
o godz. 20 w sali 100-ej W. S. H przy ulicy 
Wały Zygmunta Starego odbędzie się cie­
kawy odczyt misjonarza ojca Toanaki, któ­
ry po kilkuletnim pobycie w Afryce podzie­
li się za słuchaczami cennymi spostrzeże­
niami o stosunkach gospodarczych Rodezji 
warunkach pełnej poświęcenia pracy misyj­
nej oraz polityce kolonizacyjnej Wielkiej 
Brytanii na tamtejszym terenie

—  „Pluton Humorystów” W dniu fS-go 
kwietnia br. zorganizowany został w Poz­
naniu nowy Klub Satyryczne - Humorysty­
czny p. n. „Pluton Humorystów”. Celem 
Klubu jest szerzenie zdrowego humoru czy­
sto narodowego oraz łączność z Armią i oś­
mieszanie tych, którzy jej znaczenie starają 
się pomniejszyć. Klub przyjął za dewizą 
słowa Tomasza Węgierskiego: „Nie zro-bić 
karta wielkim ani Marsem tchórza”.

— Popisy świetlic żołnierskich. W  sobo^ 
tę, 7 bm. o godz. 19 w sali Domu Rzemieśl­
niczego odbędą się popisy świetlic żołnie*-* 
skich, które zorganizuje Polski Biały Krzyż. 
Repertuar zapowiada się bardzo ciekawią. 
W śkład jego wchodzą pieśni żołnierskie., 
recytacje, inscenizacje, pieśni ludowe i żoł­
nierskie oraz aktualne scenki z życia żoł­
nierskiego. W popisach biorą udział żoł-* 
nierze s wszystkich prawie formacyj poz­
nańskich, a wśród nich urodzeni artyści* 
amatorzy, muzycy, śpiewacy, dowcipnists, 
nieśli nawet tancerze.

Komunikaty teatralne

— Teatr Wielki. Dziś „Tysiąc !
noc". W czwartek „Czterech gburów”. W  
głównych rolach wystąpią pp.: Fedyczkow* 
ska, Janowska, Musielewska, Bestani, U** 
banowicz, Szpingier, Karpacki, Zathey, Pe­
ter i Gruszczyński. Kierownictwo muzycz- 
ne dyr. dr Z. Latoszewski. W piątek „Car- 
men* ’ z Emmą Szabrańską w roli tytułowej 
Łuczyńskim jako Don Jose i inn. Dyrygu­
je kapelmistrz S. Barański

—  Teatr Polski. We środę „Rozkosz u c b - 
ciwości". We czwartek „Przeprowadzka*. 
W piątek, jubileusz 30-letniej pracy scenicz­
nej Mariana Bogusławskiego. Odegrana 
będzie znakomita komedia Wł. Perzyńskie- 
go ^Uśmiech losu”.

Z życia organlzacyl
—  Związek Pracy Obywatelskiej KobteŁ 

Dnia 4 bm. Oddział Poznański świetlica 
ZPOK., PL Wolności 8 g. 19 kurs przetwo­
rów owocowych — - Koło Starołęka świeł-i 
lica ZPOK., t>l. Starołęcka 90 g. 19 referat 
p- Łs „Obronność kraju". Koło Młodych 
Śródka świetlica ZPOK., ul. Cybińska 7 g. 
18 Literatura polska. Koło Jeżyce świetlica 
ZPOK., PI. Wolności 8 g. 19 zebranie za­
rządu. Dnią 5. 5. 38 Oddział Poznański 
świetlica ZPOK., PI. Wolności 8 g. 19 kurs 
przetworów  owocowych —  Świetlica ZPOK  
ul. Cybińska 7 g. 19 referat p. t.r „Litwa a 
Polska". ,— Koło Młodych Starołęka świe­
tlica ZPOK., trt Starołęcka 90, g. 18 Lite­
ratura polska.

Z elrriM

Kino „Adria", Dąbrowskiego 38 

wyświetla film polski p. t U’ani Minister
Tańczy". Akcja filmu \bczy się w swawol­
nym państwie operetki, gdzie politykę za­
stępuje melodia, a humot1 jest jedyną racją! 
stanu. -

Fó raz pierwszy w dziejach naszej ki­
nematografii zrealizowano komedię, która 
pod względem fabuły oraz techniki da się 
porównać jedynie z dobrymi filmami zagra­
nicznymi. Przepych wystawy w tym filmie, 
przewyższa wszelkie dotychczasowe wi­
dziane.

W roli głównej występuje milutka Tofet 
Mankiewiczówna, aktorka obdarzona wspa 
niałym aksamitnym sopranem jak również 
brawurową grą. Dalszą obsadę tworzą AL 
Żabczyński, N. Ćwiklińska, M. Znicz St,
Sidańsld i inni. .. ,

przedstawiciel p. I Jako uzupełnienie programu aktualnośs*' 
E) [P. A.T-*

t
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Przemówienie P. Prezydenta Rzplitej 
do dziatwy szkolnej

Wczoraj w Lubochni, pow. Rawa Ma­
zowiecka, odbyła się uroczystość przeka­
zania szkołom i świetlicom wiejskim w 
rejonie spalskim 22 odbiorników radio­
wych. Aparaty te przeznaczył dla szkól 
i świetlic rejonu spalskiego P. 'Prezydent 
Rzplitej, prof, dr Ignacy Mościcki, który 
z tej okazji wygłosił za pośrednictwem 
mikrofonu Polskiego Radia przemówie­
nie z Zamku Królewskiego w Warsza­
wie do dziatwy szkolnej, zebranej na n- 

roczystości. r ,
„G dy pan m inister poczt i te legrafów  1 

dyrekcja P olsk iego R adia oddali do m ojej 
dyspozycji 22 aparaty  rad iow e —  ofiarowa­
łem  je szko łom  i św ietlicom w si dokoła  
S pały , które położone w śiód w ielk ich la­
sów , a często zdała od dróg kom unikacy j­
nych, szczególn ie odczuw ają potrzebę ko­
rzystan ia z tego w ielk iego dobrodziejstw a  
kultu ry.

Jakże potężnym  jest geniusz ludzk i, któ ­
ry stw orzy ł rad io!

Jakże zdobyw cza i tw órcza m yśli czło ­
w ieka, która potrafiła w ykryć i zaprząc do  
służby ludzkości nieznaną przed tym  siłę .

D zięk i tem u w ielk iem u w ynalazkow i 
zostały pow iązane niew idzialnym i fa lam i 
w sie i m iasta , w szystk ie ośrodki na. kuli 
ziem skiej, gdzie pracu je i m yśli człow iek ..

D zięk i rad iu narody poznają się lep iej i 
przekazu ją sob ie w zajem nie dorobek sw o ­
ich kultu r i cyw ilizacji.

P rzez P olsk ie R adio , pozostając  w  sw o ­
je j w iosce będziecie m ogły , kochane dzieci, 
poznaw ać nasze polsk ie życie, słyszeć i 
brać udział w w ielk ich chw ilach naszego  
państw a.

P rzez głośn ik rad iow y  m ożecie usłyszeć  
w  Ś w ięto N iepodleg łości m ocny krok na ­
szej potężnej arm ii.

P olsk ie R adio da w am  m ożność pozna ­
nia jak źy ją i pracują inne w sie i m iasta w  
P olsce, jak rośn ie ich postęp gospodarczy .

D ziś w  w ielk im  w yścigu narodów  zw y ­
cięży ten , który będzie posiadał najw ięk ­
szą w iedzę i um iejętność pracy , najw iększe  
ukochan ie sw ojego narodu i sw ojego pań ­
stw a.

„Times” o Kominlemie
Landyn, 4 . 5 . (A T E)

„T im es” tzam ieszcza dzisia j na dw óch  
kolum nach artyku ł, dotyczący m iędzynaro ­

dow ej działalności K om internu . W  artyku ­
le tym  dzienn ik zw raca uw agę na znam ien ­
ny zw ro t, dokonany przez S talina, który po  
ukończen iu drug iej piatale tk i, podjął na no  
w o pierw otny plan S ow ietów —  przyp isy ­
w any daw niej T rock iem u —  rozpętan ia re ­

w olucji św iatow ej.
„T im es ’ 4 tym  fak tem  tłum aczy egzekucję  

szefów  czerw onej arm ii i flo ty , którzy rze ­
kom o m ieli być przeciw ni działalności m ię­

dzynarodow ej K om internu .
Z agran iczna cen trala K om internu , które ­

go sekretarzem  generalnym  jest kom unista  
bułgarsk i D ym itrow , stosu je obecn ie dw oja­
kie m etody: w krajach dem okratycznych  
dąży do utw orzen ia t. zw . „fron tów ludo ­
w ych ” lub „fron tów  zjednoczonych” pom ię­
dzy partiam i lew icow ym i a partią kom uni­
styczną. W  krajach pozaeuropejsk ich , zw ła  
szcza w A zji i A fryce K om intern popiera  
ruchy nacjonalistyczne, jak np . ruch pan-  

arabsk i.
K raje europejsk ie nie objęte rządam i dyk ­

ta to rsk im i trak tow ane są indyw idualn ie ,

Łatwiej będziecie m ogli korzystać z nauk  
waszych nauczycieli —  z czytanek i ksią­
żek szkolnych —  teraŁ gdy przybył wam  
jeszcze jeden środek zdobywania wiedzy  o

Aresztowania wśród „Falangi**
M - W W am wa , A. Ł

(ss) W ładne połfeyjne przeprowa­
dziły dziś w  nocy dkoło 100 reTW gyj w  
m ieszkaniach członków grupy O . N.

Wilczyca zagryzła dziecko
ftel. wł.) W arszawa, 4. 5.

(ss) P od  W arszaw ę, zdarzy ł si©  tra ­
giczny w ypadek zagryzien ia dziecka  
przez w ilczycę. M ianow icie żona in ­
żyniera pracu jącego w  jednej insty ­
tucji w arszaw skiej p . R ozalia  W odzie 
ka  otrzym ała przed trzem a la ty od

RutW I defiluje u szeregach 0. II. R.
(teł. wł.) W arszawa, 4. 5.

(ss.) Święto 3 M aja zostało w W arsza­
wie nadużyte przez nielicznych sym paty­
ków  p. Rutkowskiego dla nieprzyzwoitej dy  
wersji poditycznej skierowanej przeciwko  

Związkowi M łodej Polski. M ianowicie 0. 
N. R. usiłował urządzić wczoraj dem onstra­
cję rozpędzoną zresztą przez policję. W  de­
m onstracji tej wzięła udział grupka m ło­
dzieży z transparentam i Z. M . P„ rozrzu­
cając ulotki bezprawnie podpisane nazwą  

Związku. G rupka ta, licząca około 50 osób  
chroniona była ze wszystkich stron przez u- 
m undurowanych członków  O . N. R.

jednakże w edle te j sam ej recep ty : fron t zje­
dnoczony , stra jk i i rozruchy , w ojny dom o ­
w e, ustanow ien ie rządu sow ieck iego .

A utor artyku łu podkreśla , że kom uniści 
zagran iczn i, którzy uciek li do R osji, zw ła ­
szcza z N iem iec, P olsk i i F in land ii, okazali 
się bezuży tecznym i w  przeprow adzan iu  pro ­
gram u rew olucji św iatow ej, m ają bow iem  
zam knięty dostęp  do sw oich krajów . W sku ­
tek tego w ielu z tych „n iepożądanych ” ko ­
m unistów zostało rozstrzelanych podczas  
szeregu „C zystek" przeprow adzanych przez 
S talina.

Czy pryszczyca  jest zaraźliwa  
dla ludzi

(te l. w ł.) W arszawa, 4 . 5 .
(ss) C entralne w ładze san itarne zaalar­

m ow ane zostały dziś w iadom ością te lefoni­
czną ze S w arzędza pod P oznan iem , gdzie  
lekarz stw ierdził u 2-letn iej M arii M arkie­
w icz pryszczycę (p iszem y o tym  na innym  
m iejscu).

Jak w iadom o dotychczas uw ażano, iż  
pryszczyca nie przenosi się na ludzi.

D o S w arzędza w yjechać m a specjalna  
kom isja san itarna.

świecie, a w długie wieczory zim owe ra­
dio da wam  niejedną chwilę rozrywki i ra­
dości.

Pam iętajcie, by wykorzystać ten drogo­
cenny dar.. Uczcie się, słuchajcie pogada­
nek, cieszcie się m uzyką i pieśnią, pozna- 
wajcie dorobek polskiej kultury, abyście, 
korzystając z nauki, płynącej z radia, uro­
ili na^o±|tecznych i oddanych Polsce oby-

R . ^F alanga* 4 . W  w yniku rew izji a- 
resztow ano  70 osób .

A kcja policyjna  w iężę sję  w  podło  
żen ien i bom by zegarow ej na pl. M u-  
ranow skim  w  dnhi 1 m aja.

znajom ych  z K resów  szczen ię w ilcze. 
W ilczyca całk iem się zadom ow iła. 
W czoraj, gdy p . W odzicka w yszła , 
prow adząc na sm yczy w ilczycę, ta  
w yrw ała się je j niespodziew anie z rę ­
ki i rzuciła się na  id  tcego ulicą, sześ­
cio letn iego  Jana M alaka. Z w ierzę do  
padłszy dziecka zagryzło je .

B iorąc pod uw agę że działo się to w  
dzień św ięta narodow ego i dążąc do unik ­
nięcia niepożądanych ekscesów , Z . M . P - 

nie zareagow ał na jaw ne nadużyw anie do ­
brego im ien ia organ izacji. T ym  nie m niej 
w zburzona tym  postępow aniem  grupa człon  

ków  Z . M . P . bez w iedzy w ładz organ izacy j­
nych udała się do lokalu przy ul. S zerok iej 
22 , gdzie m ieści się sztab „F alang i” , zabrała  

stam tąd w szystk ie ak ta organ izacy jne Z . 
M , P -, w yniesione przed kilku dniam i po- 
kry jom u  z biura kierow nictw a Z . M  P  przez  
sym patyków  p R utkow skiego .

N a rozkaz szefa Z . M . P . m jr. G alinata  
ak ta te eostały dziś odesłane z pow rotem  
na ul S zeroką, gdyż kierow nictw o Z . M . P . 
uznało tę drogę za niew łaściw ą dla docho ­

dzen ia słusznych  praw  organ izacji

Am basador Rum unit 
w W arszawie

(te l. w ł.) W arszawa, 4 . 5 .
(ss) P ierw szy am basador R um unii w  

W arszaw ie p F ranasov ici przybędzie do sto  
licy  w  dniu  15 m aja aby  objąć urzędow anie.

W ybryk natury w Sorento
Neapol, 4 . 5 . (P A T.)

30-letn ia E liza B arbetta , m ieszkanka S o- 

Prucoionicy M . K . 0. Jeszcze okupuju lokol
Jak  już donosiliśm y, w  zw iązku  z li­

kw idacją M . K - 0 . pom ocy bezrob . i S ek ­
cji E w idency jno - R ozdzielczej, którą M . 
K . 0 . przejął od L okalnego F unduszu  
P racy zw oln iono 8 pracow ników  sekcji. 
P ozbaw ien i pracy od soboty okupują lo ­
kal przy ul. P io tra W aw rzyniaka 41 , do ­
m agając się cofn ięcia w ypow iedzeń . W y ­
dział R ady Z . Z . P . in terw eniow ał w  te j 
spraw ie u  m iarodajnych -w ładz. D o  dziś  
przykra ta  spraw a nie znalazła rozstrzy-

gnięcia . Z w oln ien i pracow nicy okupują  
.jeszcze lokal. P rzed bram ą posterunko ­
w y P . pełn i służbę, nie w puszczając  
nikogo  do w ew nątrz . Z astępy in teresan ­
tów , nie poinform ow anych o ostatn ich  
w ydarzen iach , schodzą się, by załatw iać  
sw e spraw y.

Jak zakończy się w alka o praw o do  
pracy , podjęta przez ludzi, których zw ol­
nien ie ze spraw ow anych funkcy j postaw i 
ło w  obliczu czarnego  ju tra? (P )

renfo, powiła <feiecko płci żeńskiej, posia­
dające 28 palców, po 7 u każdej ręk i i no-

Wczoraj
W  dniu w czorajszym  na T argach  

M iędzynarodow ych panow ał ożyw io­
ny  ruch . Z w iedzających w czoraj by ­
ło 60 tys. osób .

U lice naszego m iasta rozbrzm iew a  
ły  gw arem  tysiącznych rzesz, przyby ­
łych na targ i. W szystk ie  restauracje ,  
kaw iarn ie oraz lokale były przepeł­
nione. S pecjalną uw agę zw racały  
H czne w ycieczk i, zw iedzające m iasto . 
S zalony  ruch na ulicach , setk i sam o ­
chodów  oto  obraz P oznan ia w czas'e  
T argów .

» N iejak i A m broży K aczm arek , zam . w  
L asku , robo tn ik fabryczny , w czasie pracy  
spad ł z ram py doznając ogólnego potłucze­
nia i w strząsu , który spow odow ał utratę  
przy tom ności. P ierw szej pom ocy lekarsk iej 
udzieliło K aczm arkow i zaw ezw ane na m iej­
sce w ypadku pogot. ra t. (66-66 ).

Na tegorocznych Targach  
im ponująco przedstaw ia się obszerne i pię ­
knie pom yślane sto isko znanej w arszaw ­
sk iej fabryk i obić papierow ych J. F rana- 
szek S . A . S zczególne zain teresow anie bu ­
dzą m ateria ły fo tograficzne produkcji no-  
w ootw artej i naw skroś now ocześn ie urzą ­
dzonej fabryk i. B ogata kolekcja zd jęć fo to ­
graficznych na papierach firm y J. F rana- 
szek , a dalej doskonałe papiery ilustracy j­
ne, barw ione, papiery dla celów  in troliga­
to rsk ich i do opakow ań , taśm a podgum o ­
w ana zastępu jąca szpagat a w reszcie wy­
staw a druków  ozdobn ych obrazu je bogato  
całokształt produkcji firm y J. F ranaszek, 
znanej na 100 la t z górą.

V I. K m . 2205/36.

O BW IESZCZENIE
O LICYTACJI RUCH O M O ŚCI

K om ornik  S ądu G rodzkiego w  P oznan iu  
V I rew iru , K azim ierz S zybow icz, m ający  
kancelarię  w  P oznan iu, ul. W ierzb ięcice 58 , 
na  podstaw ie art. 602 k . p . c. podaje do  pu ­
blicznej w iadom ości, że dnia 9 m aja 1938  
r. o godz. 9 w  P oznan iu , ul. P ółw iejska nr. 
35 , odbędzie się 1-sza licy tacja ruchom ości, 
należących do dłużn ika, a sk ładających się  
z m aszyny do sztancow ania na podstaw ie  
drew nianej, m aszyny do cięcia dru tu , ręcz­
nej szlifierk i, m aszyny do szycia starej i 
zn iszczonej, 60 sztuk dru tów  do obiian ia  
trzepaczek , zegara ściennego , 4 paln ików , 
sJn ika elek trycznego 1 K M . fabrykat A . E . 
G ., nożyc do cięcia blachy, szlifierk i noż ­
nej, m aszyny do rob ien ia sprężyn , 2 ręcz ­
nych sztanc do w ytłaczan ia dziur, 10 pal­
ników  płask ich dużych , 1 kom pletu narzę ­
dzi, piłki ręcznej do cięcia żelaza, 2 tarcz  
do cięcia m osiądzu , sto łu w arsztatow ego , 2  
stołów  zw ykłych i 2 repozytoria .

R uchom ości m ożna oglądać w  dniu licy ­
tacji w  m iejscu i czasie w yżej oznaczonym ,

Szybowicz  
K om orn ik .

Dnia 2-go maja, po długich cierpieniach zasnęła w Panu w wieku lat 59 opatrzona Olejami Świętymi ś. p.

Anna z sakoinkMch Zawadzka
nasza droga, niezapomniana matka, teściowa i babka.

Pogrzeb odbędzie się w Łodzi, dnia 5-go maja o godz. 16-tej z Katedry św. Stanisława Kostki na stary cmentarz katolicki, 
o czym zawiadamia przyjaciół i znajomych

Rodzina
Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Zmarłej, w dniu pogrzebu w katedrze o godz. 10,30.
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Święto Narodowe Nabożeństwo żałobne
W dn. 2 maja b.r. o g. 8 rano 

' odbyło się w kościele farnym św. 

d-£0 mai a we wiuuiawKu Komitet międzyklubowy miejsco- ■ czyste otwarcie tegorocznego sezo- Jana nabożeństwo żałobne za duszę 
®  wych Klubów wioślarskich uprzej-Lu sportów wodnych. i. p. ks. F. Mikulskiego, b. prób ,

Onegdaj odbył się we Wło- zajęli: Bolesław Śmiałek (W.K.S.), 

cławku uroczysty obchód ro.cznicy Janusz Kesler, Kazimierz Palusz-, 

uchwalenia Konstytucji Majowej. kiewicz (obydw. Sokół), Zenon 
Już w przeddzień rocznicy o Świątecki (G.Z.K.), Jan Bembni- r 

zmroku, stosowanie do apelu pre- sta, Bolesław Rutkowski, Feliks 

zydenta miasta, na wszystkich do- Szczepański (wszyscy z W.K.S.). 

mach wykwitły flagi narodowe, j Ogółem bieg ukończyło 57 za- ( 

Tu i ówdzie pośpiesznie kończo- wodników, reszta odpadła na trasie. | 

no ostatnie prace związane z de- Drużynowo zwycięstwo odnieśli 
koracją wystaw, witryn sklepowych, zawodnicy Sokoła, którzy tym sa-' 

balkonów i niektórych gmachów, mym zdobyli piękny puhar — na-

w  iccfurciH przeu pumui&iciii iy iu i- - .,
szałka Józefa Piłsudskiego odbyła w°dn,.cy olrzyma11 na«rody ,ndy“ 

się zbiórka formacyj wojskowych W1 ua ne* 

i organizacyj. Następnie ulicami 

miasta pod dźwięki orkiestr prze­

maszerował capstrzyk.

Dzień Święta Narodowego roz­

poczęto nabożeństwem w Bazylice 

Katedralnej dla wojska, szkół po­

wszechnych i średnich, dla przed­

stawicieli władz cywilnych i woj­

skowych, delegacy]*, organizacyj 

społecznych i zawodowych i ce­

chów ze sztandarami.

Uroczystą sumę celebrował J.E.

Ks. Biskup Karol Radoński.

Po nabożeństwie tłumy Wło- 

cławian wyległy na ulicę 3-go Maja, 

gdzie przed gmachem starostwa 

na specjalnie urządzonej trybunie 

d-ca miejscowego garnizonu p. płk. 

Sudoł w otoczeniu Księdza Biskupa, wane 

starosty powiatowego inż. Gajzle- ,óżni,| 

ra i prezydenta miasta p. Mystkow- pjfSU(Jstieg< 

wojskowych, przysposobienia woj- Wiiłą.

sitowego, hurcow szkolnych, har- > 
cerzy, sokolstwa, związków mło- 

dzieżowych, historycznych, straży । 

pożarnej i cechów z pocztami sztan- ■ wielki film „HURAGAN 11 mour, znZny' Akfn 

darowymi. wyświetlać będzie Słońce setki statystów.

Na godzinę przed wspaniałą ponownie od jutra piątku „
rewią od strony Torunia przybył) j - g maia „Płynne zoo ,
samolot turystyczny, który w czasie ' 1 !:

kilku kręgów lotowych nad naszym Dziś nastąpiła przerwa w wyś- 
miastem rozrzucił parę tysięcy ulo- , wietlaniu wielkiego filmu „Hura-

Olwaule suw
3-ff0 M- 8l j a W  6 *W łOCłaW  kil Komitet międzyklubowy 

* tAZvnk JćliikAtAf winclarelrir I*

kiewicz (obydw. Sokół), Zenon 
Świątecki (G.Z.K.), Jan Bembni-

4284

liedzielę I Program uroczystości zapowiada zmarłego przed 5-ciu laty.

tirn.nałteniliarn 1 W nahn7r*ństwie OHOra
zawiadamia, że w ni
8-go maja odbędzie się uro-'się następująco: 

godzina 10.15

.. 10.30

,, JO 45

- 11.30

W nabożeństwie . odprawionym  

przez ks. prałata Dembczyka wzię­

ła udział spora liczba wiernych, 

żałobne wykonał chór pa- 

Defilada ul. Brzeską, 3-go Maja, Cyganką do rafialny.

T wa Wioślarskiego. »
Przemówienia, podniesienie bander. Odpowied- 

nie śpiewy wykona chór „Lutnia".

Wyjazd na wodę, 

powyższych uroczys-

Zbiórka Klubów na swoich terenach. 

Wymarsz do kościoła św. Witalisa. 

Nabożeństwo.

12.00
Ucieczka od życia

Eufrozyna Żurawicz, ul. Kru­

szyńska, w zamiarze samobójczym 

napiła się w parku Sienkiewicza 

esencji octowej.
Desperatkę po udzieleniu po­

mocy na miejscu wypadku prze­
wieziono na kurację do szpitala św. 

Antoniego.

Przyczyna samobójstwa — prze 

wlekła choroba.

przy G.Z.K. 6. Sekcja wioślarska 

przy Gimn. im. Długosza. 7. Sek­

cja żeglarska przy Gima. mecha­

nicznym. 8. Sekcja kajakowa 

miejsc. Drużyn Harcerskich.

Udział

Wieczorem  przed pomnikiem Mar- 8r0^. P««b»«l"U- Wszyscy za- teściach wezmę: 
- ------ - • . a.rz«rłni/.er Ap.marmah m.rnrlrr inrlv- ]. lOWdrZyStWO WlOSlafSKlC. Z.

Kujawski Klub Wioślarski. 3.

Nagrody wręczał zawodnikom Wojskowy Yacht Klub. 4. Yacht 
11 p. płk. Sudoł. Kierownikiem bie- Klub L.M K. 5. Sekcja wioślarska 

gu był p. kpt. Rozeń. Organize- _____

' cja biegu jak na początek dosyć — -------------------------------■■

sprawna. 1
O godz. 18 w pięknie udekoro- Rewelacyjny podwójny program!

wanej sali Towarzystwa Wioślar- i Irena Dunne _ Randolph Scott — Dorothy Lamour

skiego we Włocławku i wypeł- ■ Ł R W AH
nionej po brzegi publicznością od- w potężnym nL||NNE 7 V H T U
była się podniosła akademia, na filmie u 7 11 II L mm

program której złożyły się: prze- ; fascynujący obraz  

mówienie p. prof. Foppa, koncert 

orkiestry miejscowego pułku pie­

choty pod dyrekcją kpt. Piotra 

Wittmana, utwory fortepianowe, 

deklamacje oraz tańce narodowe.

Przez dzień cały trwała zbiórka 

uliczna i po lokalach na szkoły 

polskie na Kresach.

Wieczorem miasto było ilumino- 

Szczególnie pięknie wy- 

SI, pommk Marszałka Jozefa .e|[1 ; M[ Hyde" ; „Wielkomiej­

skiego przyjął defilade oddziałów  Bulwarach i pom- kj
suego przyjąt oeniaaę oaaziaww p0|egfych na wzgOrzach szpe* 
tir aio  1/AłAwt a  k m a m Ka a  m a • taiAt • - . • Ir  111  "

( W głównych rolach występują 
takie znakomitości, jak wspaniała 

Irena Dunne, doskonały Randolph 

Scott i fascynująca Dorothy La- 

i Tamirow oraz

w

H

Nowy program w „Corso" przy­
nosi nam dwa świetne filmy „Pa­

ramount".

Pierwszy obraz to film sprowa­

dzony bezpośrednio po Warszawie 

p.t. „Płynne złoto", reż. Roubena 

Mamouliena twórcy filmów „Dr.

Znowu  zamknięto 

dom schadzek

Córka ShonSImlu" i Anna May mona .««••»> win)™™. p.«z
- ।  władze państwowe policyjne Ele-

Oto program, który dzięki swej onora Szczupakowska, Stary Ry- 
atrakcyjności cieszyć się będzie ' nek 1, podejrzana o stręczenie do 

zasłużonym powodzeniem.

liagły zgon pimil Mit

nieiządu nieletnich dziewcząt oraz 

ułatwianie cudzego nierządu z chęci 

zysku.
Lokal opieczętowano. Docho­

dzenie trwa.

to film który 

każę bezustan- 

ś. nie śledzić akcję filmu.

_ . . . _ - ----------— „Hura- Drugi film to słynny szlagier

tek propagandowych, wzywających gan" z powodu dzisiejszego kon- emocjj „Paramountu" (u nas wyś- 

społeczeństwo do wzięcia udziału , certu Ady Sari na cel Macierzy wiet]anyf w drodze wyjątku, przed 

w uroczystościach toruńskich w dnJSzkolnej. (Warszawą) p.t. „Córka Shangha-

19 i 20 czerwca b.r. z racji utwo-i Od jutra rozpoczynamy na nowo fjjjn Ltóreso scenv
rżenia Wielkiego Pomorza oraz . wyświetlanie tego wielkiego filmu, 

do składania ofiar na Fundusz . który już poruszył cały Włocła-; 

Obrony Narodowej. wek. Nie jest to banalna opo-'

Po południu park im. Henryk.’"'”' .«lb» di™*!””

Sionki.wicu zaroił się od rato-i"1' hta’ kto’y alworI<>-

dziczy. Tu bowiem miał odbyć 

się bieg narodowy na przełaj.

W czasie zbiórki pocztów sztan-

nagle członek S. K. P. p. Józef Dyżur lekurskl I apteczny 
Starczewski.

Po przewiezieniu do szpitala św.

Antoniego dyżurny lekarz stwier- Dyłur apteczny - P. KaUowej, ul. 3-go 

dził zgon wskutek ataku serca.

Zmarły osierocił żonę i troje 

dzieci.

Dyżur apteczny — p. Pmkiewicz* 

ul. Stodolna.

Maja 16 tel. ia-34<

Dyżur lekarski — dr Wdowiak, St. Ry­
nek 4 tel. 15 81.

Czy wiecie, że

* Warszawą) p.t. „Córka Shangha-

- ju“. Jest to film którego sceny 

są najbardziej emocjonujące ze 

i wszystkich dotąd widzianych w 

najlepszych filmach tej miary.

i, aguij W gł. roli widzimy Annę May

na parę lat, film stwo- Wong po 2 letniej przerwie Char 

i rzony kosztem długoletniej pracy lesa Bickforda, Anthony Quinna 

W  Irillra ™  n.rhnń, .„J*™ > wielu milionów dolarów, film , i wielu innych. W dzielnicach 
liowejkpo<l tyt?; „Start do He- •'"•“•V P«« najwięszt wytwór ' chińskiego San Francisco, w żaka-, 

J1UVYCJ puu uu uic markach Shanghaju rozgrywa się
' X*mL /* i a rl

K
lody-en  erg icz ny 

praktykant potrzebny do 
interesu handlowego. 
Wymagane ukończone 
6 klas gimnazjum — ze zna­

jomością korespondencji i pi­
sania na maszynie. Zgłosze-

W dniu 3-go maja na terenie 

całej Polski było 1034 biegów, 

w których startowało 30097 za­

wodników.

Najmłodszy zawodnik pochodził . „  ł t  • « j

z po  w. nieszawskiego i liczył lat 11, nla „Expressu Kuj. pod 
najstarszy — 66 lat. „Młody .Młody

radiowej pod tyt.; „------------ ------

gu narodowego 3-go maja", ruszy­

ło do biegu 70 zawodników wło­

cławskich zgłoszonych przez miej­

scowe organizacje.
Trasa biegu wynosiła 3000 mtr. 

po przez aleje w parku. Finisz 

nastąpił przy muszli dla orkiestry.

Po ładnej i emocjonującej walce, I 

zawodników widziało się podczas j 

całego biegu, zwycięzcami zostali:'

1. Czesław Wasilewski (Sokół) |

— lim. 57,4 s; 2. Stanisław । Dyrekcja „Słońca’ dzieli się ra- 

Tulimowski (Sokół)— 12 m. 04 s ; idosną nowiną ze swymi Bywalca- 

3. Mieczysław Chnatowicz (Sokół) ; mi i Sympatykami, że kolosalnym

— 12 m. 33,1 s.; Dalsze miejsca, nakładem kosztów (gwarancji) uda-

mę. - - -
j Od jutra więc mamy znowu roz ।  fascynująca akcja doskonałego 

; l kosz dla oczu i uszów w „Słońcu", filmu.
Komisja Likwidacyjna Banku Kujawskiego we Włocławku, Sp. 

Akc. w likwidacji, niniejszym zawiadamia PP. Akcjonariuszów, że 

'dnia 28 maja *938 r. o godz. 15-ej w gmachu Muzeum Ziemi Ku­

z WIa IUi HAlabi film MA  DII DABZIE  Wl CZÓ  WN  Y jawskiej we Włocławku, ul. Słowackiego la, odbędzie się Zwyczajne 
. Wielki polski film MARII RODZIEWICZUWHY M J 7 q Akcjonariuszów z następującym porządkiem

ii
akontraktowalo „5 ł o ń c e“

Dyrekcja „Słońca’ dzieli się ra-^ło się dyrekcji zakontraktować naj-

Wycieczki morskie 

dla młodzieży gimnazjalnej
Obwód włocławski L.M.K po-1 Termin podróży: I. 15/V —  

daje do wiadomości członków gim- 28/V; II. I/VI — I4/VI; III. 

nazjalnych kół L.M.K., że w czer* 

wcu i lipcu r.b. odbędą się 4 wy­

cieczki 14-to dniowe na yachcie 

morskim Zawisza Czarny pod kre- 

runkiem p. gtn Mariusza Zaruskie- nych L.M.K.

go do portów Danii, Szwecji, i Bliższych szczegółów udziela 

Estonii. i Prezes Obwodu L M.K.

17/VI - 30/VI; IV. 3/VII —  

16/VII. Piąta podróż od 12/VIII 

do 29/VIII przeznaczona jest dla 

opiekunów i działaczy Kół szkol

piękniejszy polski film z roku 

1938/9 Marii Rodziewiczównej 

„Wrzos", który prawdopodobnie 

jeszcze w tym sezonie wyświetlać 

będzie.

Film ten przebija rekordy kaso­

we nawet „Znachora".

Widzimy z powyższego, że dy­

rekcja „Słońca" w bieżącym sezo­

nie zakontraktowała najlepsze wy­

brane filmy polskie, jak „Znachor", 

„Dziewczęta z Nowolipek", „Ko­

ściuszko pod Racławicami, „Hal 

ka", „Robert i Bertrand". „Kobiety 

nad przepaścią" i obecnie „Wrzos".

Czekamy z niecierpliwością na 

premierę.

dziennym: I) Zagajenie i wybór przewodniczącego, 2) Sprawozda­

nie Komisji Likwidacyjnej za rok 1937, 3) Sprawozdanie Komisji 

Rewizyjnej, 4) Zatwierdzenie Sprawozdania Bilansu i R-ku Strat 

i Zysków po dzień 31 grudnia 1937 r. i udzielenie pokwitowania 

Komisji Likwidacyjnej, 5) Wybór Komisji Rewizyjnej, 6) Wolne 

wnioski.

Sygnatura Km. I. 322/38.

Obwieszczenie, o licytacji rutlromoftl. A
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku I-go rewiru 

Zdzisław Tomaszewski, mający kancelarię we Włocławku, ul. Plac Wol­

ności Nr. 1, na podstawie art. 602 k.p c. podaje do publicznej wia­

domości, że dnia 10 maja 1938 r. o godz. 10 rano we Włocław­

ku, ul. 3-go Maja Na 9, odbędzie się 2-ga licytacja ruchomości, na­

leżących do Spółdzielczej Księgarni Szkolnej, składających się 

z urządzenia sklepowego i innych ruchomości, oszacowanych na 

łączną sumę zł. 2156.
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 

wyżej oznaczonym.
KOMORNIK: Z. Tomaszewski

Włocławek, dnia 2 maja 1938 r.

Redaktor: Walerian Gliniecki. Zakł. Graf. p.f. „B-CIA PIOTROWSCY", Włocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00. Wydawca: Stefan Piotrowski.
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